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W A R S Z A W A

KOSZTY WŁASNE W SYSTEMIE FINANSOWYM PRZEDSIĘBIORSTW
W dyskusji nad kierunkami przebudowy systemu 

finansowego przedsiębiorstw państwowych pro­
blematyka kosztow własnych była traKtowana do­
tąd marginesowo, poruszano raczej tylko niektóre 
zagadnienia szczegółowe z niią związane, bez po­
dejmowania prób bardziej kompleksowego jej uję­
cia. Wydaje się jednak, iż znaczenie tej problema­
tyki jest tak poważne, że o taką próbę warto się 
pokusić. 3SIie roszcząc sobie pretensji do wyczerpu­
jącego przedstawienia całości tych bardzo złożo- 
nycłi zagadnień, spróbujemy sformułować kilka 
uwag, które mogłyby być pomocne — choćby w 
sensie sprowokowania do dalszej wymiany zdań — 
przy ustalaniu zasad nowego systemu finansowego.

Koszty własne przedsiębiorstw państwowych nie 
stanowią problemu wyłącznie finansowego. W ka­
tegorii tej zawarta jest problematyka ogólnoeko- 
nomiczna, jako że koszty własne są specyłiczną 
formą ewidencji nakładów pracy w produkcji ma­
terialnej, zawarta jest tam specjalna problematyka 
techniki księgowej, problematyka prawna itd. 
Oczywiście w tym miejscu musimy się ograniczyć 
tylko do poruszania finansowej strony zagadniema. 
Z punktu widzenia finansów, jako nauki badającej 
procesy gromadzenia i  podziału zasobów pienięż­
nych, zagadnienie kosztów własnych musi być roz­
patrywane pod kątem widzenia jego związku z du­
żą częścią wydatków przedsiębiorstw, pod kątem 
wadzenia wpływu kosztów na ustalanie akumula­
cji pieniężnej przedsiębiorstw i  na jej podział, 
wreszcie pod kątem widzenia związanych z kosz­
tami specyficznych bodźców ekonomicznych, wpły­
wających na podejmowanie przez przedsiębiorstwa 
różnych decyzji gospodarczych i  na przebieg ich 
realizacji.

Jak wiadomo, całość dochodów pieniężnych, 
uzyskiwanych przez przedsiębiorstwa z tytułu re­
alizacji wyrobów, usług i towarów obcej produkcji, 
przeznaczana jest na pokrycie wydatków, zalicza­
jących się do jednej z dwóch zasadniczych grup: 
Wydatków, związanych z pokrywaniem kosztów 
własnych produkcji i sprzedaży oraz wydatków, 
związanych z podziałem akumulacji pieniężnej. W 
zasadzie wydatki pierwszej grupy są związane z 
odtwarzaniem w naturze zużytych środków pro­
dukcji i z wynagrodzeniami robotników, a wydat­
k i grupy drugiej z podziałem czystego dochodu, 
ale podział ten w części opiera się nie na kryte­
riach ekonomicznych, lecz na czysto umownych za­
łożeniach. Tak np. zgodnie z obecnie obowiązują­
cymi przepisami składki na ubezpieczenia społecz­
ne, oprocentowanie kredytów bankowych oraz po­
datki terenowe są zaliczane do kosztów własnych 
przedsiębiorstw, chociaż pod względem treści eko­
nomicznej wydatki te nie stanowią ani pieniężnego

wyrazu zużycia środków produkcji, ani wynagro­
dzenia pracowników, a więc muszą być zakwali­
fikowane jako elementy czystego dochodu.

Oczywiście w tych warunkach można postulo­
wać, ażeby rozgraniczenie wydatków zaliczanych 
do kosztów własnych i wydatków, stanowiących 
podział czystego dochodu, oprzeć wyłącznie na eko- 
ncmiczych kryteriach, ale zanim się taki postulat 
sformułuje, należy uprzednio rozważyć, jakie ma 
znaczenie zakwalifikowanie wydatków do jednej 
z dwu grup i jakie pociąga to za sobą skutki. Do­
piero po udzieleniu odpowiedzi na to pytanie moż­
na rozważyć zagadnienie, czy jest możliwe 
i celowe przeprowadzenie rozgraniczenia kosz­
tów własnych i akumulacji pieniężnej przed­
siębiorstw w oparciu o czysto ekonomiczne kryte­
ria, a także dopiero po udzieleniu odpowiedzi na 
to pytanie można ustosunkować się do pewnych 
zagadnień szczegółowych, jak sprawa ujęcia skła­
dek na ubezpieczenia społeczne (albo nawet całko­
witej ich likwidacji zgodnie z formułowanymi w 
tym zakresie postulatami'), sprawa premii wypła­
canych z zysku, sprawa oprocentowania kredytów 
i środków przedsiębiorstw i in.

W zasadzie zaliczenie pewnego rodzaju wydat­
ków przedsiębiorstwa do kosztów własnych ozna­
cza ustanowienie priorytetu pokrycia tego wydat­
ku przed innymi, które są zaliczane do podziału 
akumulacji przedsiębiorstwa. Priorytet pokrywa­
nia kosztów własnych przed innymi wydatkami 
wynika z faktu, że przy danej kwocie dochodów 
pieniężnych z tytułu realizacji akumulacja pienięż­
na jest funkcją kwoty kosztów własnych. W związ­
ku z tym przy wzroście kwoty kosztów włas­
nych wydatki związane z podziałem aku­
mulacji zmniejszają się aż do zera w  przy­
padku, gdy zamiast akumulacji pieniężnej 
występuje w  przedsiębiorstwie deficyt. Od 
tej ogólnej zasady priorytetu wydatków, zali­
czonych do kosztów własnych przed wydatkami, 
związanymi z podziałem akumulacji, istnieją od­
stępstwa. Przykładem tutaj mogą być zobowiąza­
nia przedsiębiorstw z tytułu podatku obrotowego, 
którym na drodze ustawowej nadano priorytet na­
wet przed pokryciem kosztów własnych z wyjąt­
kiem funduszu płac. Nadanie tego priorytetu musi 
być jednak związane z oderwaniem podstawy obli­
czenia podatku od kwoty akumulacji (mimo że 
stanowi on narzędzie jej podziału), gdyż tylko w 
tych warunkach wysokość zobowiązań podatko­
wych jest niezależna od poziomu kosztów włas­
nych, co odbiera tym kosztom priorytet pokrycia.

i) Por. S. Holland: O wątpliwych •lenuntach naazego ayitamu ilna»- 
sowago, „Finansa" nr 1/57.
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Na ustalenie pewnego priorytetu pokrywania 
wydatków wpływają też bodźce materialnego zain­
teresowania załóg i przedsiębiorstw. Załogi ,są mia­
nowicie zainteresowane przede wszystkim w po­
krywaniu wydatków związanych z płacami. W 
dalszym ciągu w interesie przedsiębiorstw i załóg 
leży pokrywanie wydatków związanych z odtwa­
rzaniem zużytych środków produkcji, gdyż zanied­
bania na tym odcinku grożą zawsze zahamowaniem 
produkcji, a przez to i  pozbawieniem robotników 
części zarobków. Ponadto załoga i przedsiębior­
stwo jako całość są zainteresowane materialnie w 
realizacji wydatków na premie i na rozbudowę 
przedsiębiorstwa, dokonywanych z zysku. Brak 
natomiast bodźców zainteresowania mate­
rialnego w dokonywaniu wydatków z tytułu płat­
ności na rzecz budżetu czy innych ogniw systemu 
finansowego. W odniesieniu do tych wydatków ma­
terialne zainteresowanie musi być zastąpione ad­
ministracyjnym przymusem, i  to niezależnie od 
tego, czy dane wydatki zaliczamy do kosztów włas­
nych, czy do^odziału akumulacji.

Jak widać z powyższego, priorytet pokrywania 
wydatków pieniężnych, wynikający z zaliczenia 
ich do kosztów własnych przedsiębiorstwa, nie jest 
identyczny we wszystkich przypadkach z tą ko­
lejnością pokrywania wydatków, która wynika z 
bodźców materialnego zainteresowania przedsię­
biorstw i załóg niezakłóconym regulowaniem pew­
nych płatności. W związku z tym nowstaje ko­
nieczność takiego uregulowania zagadnienia, ażeby 
nie dochodziło do konfliktów pomiędzy prioryte­
tem kosztów własnych a bodźcami materialnego 
zainteresowania.

Zasada udziału załogi w  zysku przedsiębiorstwa 
(i to udziału dosyć poważnego po zmianie poprzed­
nio obowiązujących przepisów w ©prawie funduszu 
zakładowego) pociąga za sobą materialne zaintere­
sowanie załogi wysokością zysku, a tym samym i 
obniżaniem kosztów własnych. Uruchomienie 
względnie wzmocnienie tego bodźca było zresztą 
jedną z przesłanek przeprowadzenia reformy prze­
pisów o funduszu zakładowym. Ażeby przy tym 
zainteresowaniu następowało w  całej pełni koja­
rzenie interesów osobistych z interesem ogólno­
społecznym, należy równocześnie stworzyć takie 
warunki, ażeby obniżka kosztów własnych mogła 
następować tylko poprzez obniżenie społecznych 
kosztów produkcji, poprzez obniżenie nakładów 
pracy uprzedmiotowionej i  pracy żywej w pro­
dukcji. Wypływa stąd wniosek, że do kosztów 
własnych można zaliczać tylko takie nakłady, któ­
rych wysokość kształtuje się proporcjonalnie do 
zużycia czynników produkcji ( a więc środków pro­
dukcji i pracy żywej). Dążenia załóg robotniczych 
do obniżania tego rodzaju nakładów muszą przy­
nosić korzyść ogólnospołeczną. Natomiast nie jest 
uzasadnione zaliczanie do kosztów własnych na­
kładów, których wysokość kształtuje się niezależ­
nie od zużycia materialnych czynników produkcji 
(przykładem takich nakładów mogłyby być niektó­
re podatki terenowe), gdyż obniżanie takich na­
kładów nie wymaga bardziej intensywnego wyko­
rzystania środków produkcji i podniesienia wydaj­
ności pracy, lecz dokonywa się zazwyczaj na dro­
dze naruszania dyscypliny finansowej. Inaczej mó­
wiąc w przypadku tego rodzaju nakładów obniżka

kosztów własnych nie odzwierciedla obniżenia 
społecznych kosztów produkcji, a przez to dla spo­
łeczeństwa staje się bezwartościowa. Natomiast 
samo istnienie możliwości powiększania zysku i 
funduszu zakładowego na tej drodze może wpły­
wać na załogi w sposób demoralizujący, gdvż 
osłabia jej zainteresowanie techniczno-eko­
nomicznymi wskaźnikami pracy przedsiębiorstwa, 
przenosząc je przynajmniej częściowo na sposoby 
omijania przepisów i wynajdywania w  nich luk.'

Postulat zaliczania do kosztów własnych przed­
siębiorstw tylko takich nakładów, których wysokość 
ksztułtuje się proporcjonalnie do zużycia material­
nych czynników produkcji nie jest równoznaczny 
z postulowaniem wyłączenia z rachunku kosztów 
własnych wszystkich pozycji, które w istocie rze­
czy oznaczają podział czystego dochodu. Jeżeli na­
kłady, oznaczające podział czystego dochodu, ma­
ją za podstawę obliczenia bezpośrednio lub przy­
najmniej pośrednio zużycie materialnych czynni­
ków produkcji, należy uznać za uzasadnione z 
punktu widzenia oddziaływania przy pomocy bodź­
ców materialnego zainteresowania na oszczędność 
pracy społecznej zaliczanie ich do kosztów włas­
nych. Tak np. nakłady z tytułu oprocentowania 
kredytów bankowych stanowią niewątpliwie wy­
datkowanie części czystego dochodu, ale z uwagi 
na fakt, iż pośrednio odzwierciedlają one zaanga­
żowanie w przedsiębiorstwie środków produkcji 
i że zmniejszenie kosztów oprocentowania wyma­
ga bardziej intensywnego i  oszczędnego wykorzy­
stywania tych środków — można i należy nakłady 
te zaliczyć do kosztów własnych ażeby wykorzy­
stać materialne zainteresowanie załóg wysokością 
zysku dla ich obniżenia.

Tak więc stwierdzamy, że w interesie oddziały­
wania przy pomocy bodźców ekonomicznych na 
oszczędność pracy społecznej należy odejść od po­
stulatu zaliczania do kosztow własnych tylko tych 
nakładów, które stanowią pieniężny wyraz zużycia 
środków produkcji i wynagrodzenia za pracę 
i utrzymać w rachunku kosztów także na­
kłady, będące wyrazem podziału czystego do­
chodu, oczywiście przy zachowaniu wyżej 
sprecyzowanych warunków co do podstawy 
obliczania tych ostatnich. Jak się dalej prze­
konamy, postulat odzwierciedlenia w rachunku 
kosżtów własnych tylko zużycia środków produk­
cji i wynagrodzeń za pracę nie da się zrealizować 
i od tej strony, że niektóre z tych nakładów 
muszą się w  naszych warunkach znaleźć p o z a  
rachunkiem kosztów własnych.

Te ogólne stwierdzenia co do zasad rozgraniczę- i 
nia wydatków zaliczanych do kosztów własnych 
i  wydatków, zaliczanych do podziału akumulacji 
przedsiębiorstw, dają nam podstawę do rozpatrze­
nia kilku problemów szczegółowych, wysuniętych 
w czasie trwającej dyskusji o reformie naszego sy­
stemu finansowego.

Zacznijmy od sprawy kosztów osobowych. W 
tym zakresie zostały wysunięte dwa zagadnienia: 
ewidencjonowania premii wypłaconych z zysku i i 
kosztów składek na ubezpieczenia społeczne.

Dla rozważenia problemu premii wypłacanych 
z zysku i  sposobu ewidencjonowania powstających 
z tego tytułu wydatków przedsiębiorstw należy 
przede wszystkim postawić tezę, iż premie te ma'
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ją w istocie rzeczy zupełnie ten sam charakter eko­
nomiczny, co i pozostała część zarobków pracowni­
ków przedsiębiorstw socjalistycznych, a mianowi­
cie, iż stanowią wynagrodzenie za pracę. Różnica 
pomiędzy płacami a dochodami <z tytułu udziału 
W zyskach polega tylko na zastosowaniu w obu 
przypadkach innych mierników ilości i  jakości 
pracy jako podstawy obliczenia wynagrodzenia.
0  ile bowiem płace robocze są w zasadzie oblicza­
ne w zależności od indywidualnych nakładów pra­
cy poszczególnego pracownika, o tyle podstawą 
obliczenia wynagrodzenia z tytułu udziału w zys­
ku w największej ilości przypadków jest ilość i 
jakość pracy całej załogi przedsiębiorstwa (cho­
ciaż i w tym przypadku niekiedy mogą być 
uwzględnione także indywidualne nakłady pracy w 
sposób pośredni, poprzez przyznanie każdemu pra­
cownikowi prawa udziału w funduszu zakładowym 
proporcjonalnie do zarobków z tytułu pracy ro­
boczej). Odmienny sposób obliczania ilości i jakości 
pracy nie zmienia jednak faktu, że wszelkie do­
chody pracowników przedsiębiorstw ¡socjalistycz­
nych są wynagrodzeniami za pracę, są pieniężnym 
wyrazem produktu dla siebie2), a nie np. docho­
dami z tytułu własności środków produkcji. Sta­
nowisko, iż część dochodów pieniężnych, otrzymy­
wanych przez pracowników w socjalistycznych 
przedsiębiorstwach nie jest pieniężnym wyrazem 
produktu dla siebie prowadzi do bezpośredniego 
wniosku, iż są to dochody otrzymywane bez pra­
cy (albo przynajmniej za pracę o charakterze nie­
produkcyjnym) co w odniesieniu do pracowników 
przedsiębiorstw produkcji materialnej jest absur­
dalne.

Mimo jednak faktu, że treść ekonomiczna płac
1 premii z tytułu udziału w zyskach jest ta sama, 
nie można obu tych rodzajów wydatków przedsię­
biorstwa potraktować w sposób identyczny przy 
ewidencji kosztów własnych produkcji. Odnosze­
nie premii z zysku w ciężar rachunku kosztów 
własnych jest niemożliwe z tego względu, że do­
prowadziłoby to do zatarcia w zapisach księgowych 
podstawy obliczenia premii (gdyż kwota zysku zo­
stałaby zmn ejszona o wypłaconą z niego premię), 
do fałszywego odzwierciedlenia wyniku działalności 
przedsiębiorstwa i  podziału zysku. Innymi słowy, 
Względy techniki ewidencji nakazują tu odejście 
od pryncypialnego postulatu ujęcia całości wyna­
grodzeń za pracę w rachunku kosztów własnych.

Podobnie może się przedstawiać sprawa z potrą­
ceniami z funduszu płac, dokonywanymi z tytułu 
materialnej odpowiedzialności załogi za straty przed­
siębiorstwa. Tego rodzaju potrącenia nie są jesz­
cze stosowane w  naszej praktyce, ale wielu eko­
nomistów J) postuluje ich wprowadzenie w ogra­
niczonym rozmiarze (do 20—25% funduszu płac), 
nważając materialną odpowiedzialność za straty

s) Dlatego uważam za niesłuszne w yw o d y  B. G lińskiego, A . N ow ick iego  
* T. M arzantow icza, k tó rzy  piszą: .Źródłem  p łacy roboczej jes t w y tw o ­
r n y  p r o d u k t  d l a  s i e b i e .  W yda je  się, że inaczej jest 
2 Premią personelu k ierow niczego... To wszystko, za co personel o trzym uje  
Premię, p rzyczynia się przede wszystkim  do wzrostu czystego dochodu 
£ałego społeczeństwa, do zwiększenia rozpiętości między indyw idua lnym i 
Resztami w łasnym i (tj. ich  spadku) a społecznymi kosztami w ytw orzen ia ... 
Wobec tego są podstawy, aby prem ia personelu k ierow niczego mogła być 

ypłacona z czystego dochodu społeczeństwa...”  (W  spraw ie bodźców 
^in teresowania m ateria lnego, , .Gospodarka Planowa”  n r 4/56). U siłowanie 

hv  badnieni a wyłączenia pewnych wynagrodzeń z rachunku kosztów w łas- 
? ch n fe względam i techn ik i ew idenc ji, a poprzez w yna jdyw an ie  różnic 

onomicznych prowadzi tu  autorów  cytowanego a rtyku łu  do ko n k lu z ji, 
dn , f ewne, wynagrodzenia nie stanow ią p roduktu  dla siebie, a w ięc  są 

chodami osiąganym i bez pracy.
bj, ' P °r. np B. Blass: Problem y re fo rm y systemu finansów  przedsię- 
Wen W' n r 3/57? Z .  F ie jka . Problem usam odzielnienia państwo-

3 ° przem ysłu drobnego, „G ospodarka  Planowa”  n r 4/57 l  in>

za logiczną konsekwencję przyznania prawa do 
uczestniczenia w zyskach i za silny bodziec eko­
nomiczny. Gdyby takie potrącenia zostały przewi­
dziane w nowych przepisach o systemie finanso­
wym przedsiębiorstw, które muszą się stać elemen­
tem nowego modelu gospodarczego, powstanie od 
razu zagadnienie księgowego ujęcia tych potrąceń, 
a w szczególności powstanie zagadnienie, czy po­
winny one zmniejszać kwotę funduszu płac w ra­
chunku kosztów własnych.

Stojąc na pryncypialnym stanowisku co do ujmo­
wania w kosztach własnych faktycznie wypłaco­
nych wynagrodzeń należałoby postulować, ażeby 
potrącenia były odnoszone na zmniejszenie kosz­
tów własnych. Jednak i w tym przypadku pryn­
cypialne stanowisko w tej sprawie utrzymać się 
nie da, gdyż wynikające z niego rozwiązanie za­
gadnienia znowu prowadziłoby do fałszywego 
przedstawienia wyniku działalności przedsiębior­
stwa i całego przebiegu finansowego pokrycia po­
niesionej przez przedsiębiorstwo straty. Przez 
zmniejszenie kosztów własnych strata byłaby 
sztucznie obniżona, a fakt pokrycia je j w części 
przez załogę zniknąłby w ogóle z ewidencji. Tak 
więc ze względu na uzyskanie jasnego obrazu wy­
ników działalności przedsiębiorstwa i źródeł pokry­
cia strat konieczne jest utrzymanie w kosztach 
własnych funduszu płac w pełnej, nieumniejszonej 
wysokości, wykazanie zobowiązania pracowników 
w stosunku do przedsiębiorstwa z tytułu material­
nej odpowiedzialności za straty i wreszcie spłaty 
tego zobowiązania poprzez potrącenia z funduszu 
płac, w nodobny sposób, jak to się praktykuje np. 
z podatkiem od wynagrodzeń.

Innym elementem kosztów osobowych, który 
stał się przedmiotem dyskusji, są składki na ubez­
pieczenia społeczne. Zagadnienie tych składek zo­
stało postawione w nieco odmienny sposób: w tym 
przynadku chodzi nie tylko o sposób ich ewiden­
cjonowania, ile o zasadniczą celowość utrzymania 
takiego wydatku w systemie finansowym przed­
siębiorstw. Sprawę składek na ubezpieczenie spo­
łeczne i w ogóle systemu finansowania ubezpiecze­
nia społecznego podjął na łamach naszych czaso­
pism ekonomicznych prof. S. BoLland (w poprzed­
nio cytowanym artykule), wypowiadając się prze­
ciwko utrzymywaniu składek, jako tradycyjnie tylko 
istniejącej instytucji finansowej, która obecnie 
straciła już rację bytu w naszych warunkach. Prof. 
Bolland w swoich wywodach słusznie stwierdza, 
że w istocie rzeczy składki na ubezpieczenie spo­
łeczne stanowią cześć czysteeo dochodu społeczeń­
stwa i pod tym względem nie różnią się np. od 
podatku obrotowego, Utrzymywanie ich jako odrę­
bnego świadczenia nie może też być uzasadnione 
względami gospodarki finansowej państwa, gdyż 
obecnie nie istnieje już wydzielony fundusz ubez­
pieczeń społecznych: całość dochodów ze składek 
wpływa do budżetu i z budżetu pokrywa się ca­
łość wydatków na ubezpieczenia, przy czym wy­
sokość wydatków nie jest uzależniona od wyso­
kości dochodów ze składek a same ubezpieczenia 
społeczne nie korzystają z wyodrębnionej kasy. 
W tych warunkach składki na ubezpieczenia spo­
łeczne są zwykłym podatkiem, naw'et nie podat­
kiem celowym"1), co wskazywałoby na możliwość 4

4) U życie przez prof. Boilanda te rm inu „poda tek  ce low y”  uważa za 
niesłuszne pro f. L. Adam (O w ą tp liw ych  elementach naszego systemu 
finansowego — „F inanse ’ * n r  3/57)
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połączenia tego świadczenia np. z podatkiem obro­
towym dla uproszczenia systemu finansowego.

Prof, Bolland w swoich słusznych wywodach 
zajmuje się jednak zagadnieniem iSkładek raczej 
tylko z punktu widzenia finansów scentralizowa­
nych, gospodarki budżetowej, a nie rozważa roli 
składek jako bodźca ekonomicznego. Ta strona 
zagadnienia ma dla nas bardzo istotne znaczenie, 
gdyż głównie z tego punktu analizujemy problem 
kosztów własnych, toteż w tym zakresie musimy 
uzupełnić rozumowanie prof. Bollanda.

Oddziaływanie składek na ubezpieczenia spo­
łeczne jako bcdźca ekonomicznego uzależnione jest 
przede wszystkim od podstawy obliczenia tych 
składek. Jak wiadomo, zgodnie z obecnie obowią­
zującymi przepisami, składki na ubezpieczenia 
społeczne oblicza się od funduszu płac, stosując 
właściwą dla danego podmiotu stawkę procentową 
(w przedsiębiorstwach państwowych 15,5%). Przy­
jęcie funduszu płac jako podstawy obliczeń skła­
dek na ubezpieczenia społeczne odbiera im  cha­
rakter samodzielnie działającego bodźca ekono­
micznego, gdyż przedsiębiorstwa nie mogą wpły­
wać na wysokość tego nakładu (o ile wykluczymy 
machinacje przy obliczaniu składek, stanowiące 
naruszenie przepisów finansowych): kształtuje się 
on w sposób automatyczny, a obniżanie kosztów 
na tym odcinku możliwe jest tylko w  sposób po­
średni, poprzez obniżanie kosztów płac.

Materialne zainteresowanie przedsiębiorstw i ich 
załóg obniżaniem kosztów płac może występować 
tylko w bardzo specyficznych warunkach. W zasa­
dzie w interesie załogi oszczędności na tym odcin­
ku nie są pożądane i  nie należy chyba przypusz­
czać, ażeby materialne zainteresowanie wysokością 
zysku skłaniało załogi do obniżania tej pozycji 
kosztów własnych, gdyż tylko część uzyskanych 
na tej drodze oszczędności może powrócić do za­
łogi w postaci premii, czyli że na skutek obniżenia 
kosztów płac zawsze ogólna kwota zarobków ro­
botników musi się zmniejszyć. Oszczędnościom na 
funduszu płac nie sprzyja także system jego lim i­
towania: w przypadku, gdy lim ituje się globalną 
kwotę funduszu bez limitowania przeciętnej płacy 
powstanie zawsze tendencja do ograniczania za­
trudnienia celem podniesienia przeciętnej płacy dla 
zmniejszonej liczby robotników. Jednak pewne 
oszczędności na funduszu płac są możliwe do osią­
gnięcia i w tych warunkach. Robotnicy są zainte­
resowani przede wszystkim wysokością płacy prze­
ciętnej, bo podniesienie jej oznacza wzrost zarob­
ków indywidualnych, natomiast są znacznie mniej 
zainteresowani ogólną kwotą funduszu płac. To­
też może się zdarzyć, że załoga zdecyduje się na 
powiększenie przeciętnej płacy w takich rozmia­
rach, które nie skonsumują całej obniżki globalne­
go funduszu płac, uzyskanej na drodze zmniejsze­
nia zatrudnienia (zwłaszcza wtedy gdy na przesz­
kodzie wzrostowi przeciętnych płac stoją przepi­
sy umów zbiorowych i taryfikatorów), a dodatko­
wym bodźcem dla takich oszczędności mogłoby być 
zmniejszenie kosztów składek na ubezpieczenia 
społeczne, ale na takie przypadki nie należy spe­
cjalnie liczyć. Do podobnych oszczędności kosztów 
osobowych może dojść w tych przypadkach, gdy 
mechanizacja produkcji zapewnia podwyższenie 
przeciętnej płacy przy zmniejszeniu globalnego 
funduszu płac.

Wydaje się jednak, że w dzisiejszych warun­
kach oddziaływanie składek na ubezpieczenie spo­
łeczne jako bodźca ekonomicznego, skłaniającego 
do obniżenia kosztów własnych jest bardzo ogra­
niczone wobec automatyzmu ich obliczania, i wo­
bec tego nie stanowiłoby dostatecznego argumentu 
za ich utrzymaniem. Inaczej mogłaby się przed­
stawiać sprawa, gdyby podstawa obliczenia skła­
dek uległa zmianie.

W dotychczasowym naszym systemie finanso­
wym brak bodźca ekonomicznego, skłaniającego 
przedsiębiorstwa do pełnego wykorzystania czasu 
pracy poszczególnego pracownika. Jeżeli tylko ist­
nieje możliwość uzyskania dodatkowych robotni­
ków na miejsce tych, którzy opuszczają pracę, 
przedsiębiorstwu jest obojętny fakt absencji, gdyż 
nie pcciąga on za sobą obniżenia produkcji i wzros­
tu kosztów własnych. W obrachunku ogólnosDO- 
łecznym jest to jednak objaw niekorzystny, gdyż 
prowadzi on do obniżenia wydajności pracy spo­
łecznej, do niepełnego wykorzystania rozporządzal- 
nych zasobów siły roboczej. Z tego względu jest 
konieczne stworzenie takich warunków, w których 
zakłady pracy i zalogi robotnicze byłyby w możli­
wie największym stopniu materialnie zaintereso­
wane w zwalczaniu nieusprawiedliwionej absencji.

Wysuwane są propozycje, ażeby dla stworzenia 
takich warunków przerzucić na przedsiębiorstwa 
obowiązek wypłaty zasiłków chorobowych i obcią­
żać nimi ich koszty własne. Nie negując słuszności 
tego postulatu musimy stwierdzić, że działanie je­
go jest nieco ograniczone, gdyż ~ie rozciąga się 
na przypadki absencji, nie dające prawa do zasił­
ku chorobowego, a także może w niektórych przy­
padkach spowodować krzywdzenie naprawdę cho­
rych pracowników przedsiębiorstw. Wydaje się, że 
nawet przy zastosowaniu tego bodźca działanie je­
go mogłoby być wzmocnione i  rozszerzone przez 
składki na ubezpieczenia społeczne, ale obliczane 
nie jak dotąd od funduszu płac, lecz od ilości za­
trudnionych robotników.

Ustalenie stawki od osoby, niezależnie od wyso­
kości jej zarobku, byłoby słuszne także z tego 
względu, że największa część wydatków z tytułu 
ubezpieczeń społecznych, a mianowicie zasiłki ro­
dzinne, kształtuje się niezależnie od wysokości za­
robków zatrudnionych osób; wysokość zarobków 
ma wpływ tylko na wysokość zasiłków chorobo­
wych czy macierzyńskich, ale po przerzuceniu wy­
płaty zasiłków chorobowych na przedsiębiorstwa 
przestanie to mieć znaczenie (chociaż w ogóle zna­
czenie dostosowania dochodów ubezpieczeń do wy­
datków jest ograniczone poprzez włączenie ich 
do budżetu i zerwanie z formą funduszu ubezpie­
czeniowego). W każdym razie stworzenie dla skła­
dek na ubezpieczenie społeczne samodzielnej, nie­
zależnej od funduszu płac podstawy obliczania znios­
łoby istniejący automatyzm i  pozwalałoby przedsię­
biorstwem osiągać obniżkę kosztów własnych na 
tych nakładach bez obniżania kosztów płac na dro­
dze likwidacji nieusprawiedliwionej absencji, przez 
podnoszenie wydajności pracy itd. Potrzeba istnie­
nia takiego bodźca ekonomicznego w kosztach 
własnych przedsiębiorstw, jak się wydaje, nie ule­
ga wątpliwości, a wobec tego należałoby postulo­
wać utrzvmanie składek na ubezpieczenia społecz­
ne, przy zmianie podstawy ich obliczania.

Sprawa wzmocnienia bodźców ekonomicznych, 
skłaniających przedsiębiorstwa do najbardziej
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oszczędnego i  intensywnego wykorzystywania 
czynników produkcji występuje nie tylko na od­
cinku kosztów osobowych. W wielu opracowaniach 
ekonomicznych podkreśla isię, iż w obecnym mode­
lu gospodarczym i systemie finansowym przedsię­
biorstw nie ma realnie działających bodźców, któ­
re by skłaniały do oszczędnego inwestowania i  wy­
korzystywania istniejących środków trwałych. 
Wskazuje się przy tym na wadliwe założenia sy­
stemu finansowania remontów (tym problemem 
zajmiemy się w artykule następnym, gdyż dotyczy 
oh przede wszystkim zagadnienia różnic zachodzą­
cych w czasie dokonywania wydatków i zaliczania 
ich w ciężar kosztów własnych), amortyzacji i prze­
de wszystkim systemu finansowania inwestycji. 
Przy udzielaniu bezzwrotnych dotacji na cele wy­
posażenia przedsiębiorstw w środki trwałe nie po­
wstają żadne bodźce do oszczędnego inwestowania, 
gdyż przedsiębiorstwa po prostu nie ponoszą żad­
nych obciążeń finansowych z tytułu nadmiernego 
wyposażenia w środki pracy w stosunku do 'eh 
realnych potrzeb, a także nie ¡są materialnie zain­
teresowane w przyśpieszaniu okresu budowy i 
wprowadzania do eksploatacji nowych urządzeń. 
Niie trzeba chyba dodawać, że ten brak zaintereso­
wania przedsiębiorstw właściwym inwestowa­
niem prowadzi do poważnego marnotrawstwa środ­
ków. Jako remedium na ten istan rzeczy propono­
wane jest -wprowadzenie oprocentowania środków 
trwałych.

Problem oprocentowania środków przedsiębiorstw, 
a przede wszystkim środków trwałych, ma 
dosyć długą historię. Oprocentowanie jako jeden 
z elementów kalkulacji efektywności inwestycji 
było stosowane w radzieckiei praktyce projekto­
wania już dosyć dawno 5 *). Nasiennie prof. S. Stru- 
milin wystąpił z propozycją, ażeby oprocentowanie 
środków trwałych włączyć do rachunku kosztów 
własnych obok amortyzacji, z przeznaczeniem 
środków pochodzących z oprocentowania na finan­
sowanie rozszerzonej reprodukcji środków trwa­
łych. Postulat S. Strumilina nie został zrealizowany 
w ZSPR, natomiast z pewnymi formami oprocen­
towania spotykamy się w  praktyce gospodarczej 
Jugosławii.

W Polsce postulat oprocentowania środków 
przedsiębiorstw wysunął doc. H. Fiszel, widząc w 
oprocentowaniu skuteczny bodziec ekonomiczny, 
który mógłby przeciwdziałać nadmiernemu anga­
żowaniu w produkcji środków trwałych i obroto­
wych'). W dalszym wywodach wprawdzie stara 
się doc. Fiszel nadać oprocentowaniu szersze zna­
czenie poza rolą bodźca ekonomicznego, uważając 
oprocentowanie środków trwałych i obrotowych za 
jeden z czynników tworzących cenę produkcji w 
gospodarce socjalistycznej i  postulując oparcie cen 
zbytu na tak ustalonych cenach produkcji, ale w

6) Por. S. S tru m ilin : C zynn ik  czasu w  p ro jek tow an iu  in w e s ty c ji prze­
m ysłowych. „Zagadn ien ia  ekonom ii po lityczn e j socja lizm u w  ZSRR", W -wa
*948.

®) „J e ś li idzie o nak łady pracy żyw ej i  uprzedm iotow ione j, to  zw iązek 
Pomiędzy n im i a rentownością u jaw n ia  się w prost poprzez rachunek kosz* 
’ °w  w łasnych... Sposób gospodarowania środkam i trw a ły m i i obro tow ym i, 
c?Yli sposób gospodarowania czasem pracy zakrzepłym  w tych  środkach, 
nie znajdu je  jednak u nas w łaściwego odbic ia  w  w yn ikach  pracy przed­
sięb iorstw , w  ich rentowności... Fakt p rzydzie lan ia  inw esto row i n ie jako  
••bezpłatn ie" środków  finansow ych z budżetu państwa spraw ia, iż nie 
jest on zainteresowany w  oszczędzaniu środków  inw es tycy jnych ... Zasadni* 

.Zei zmianie pow in ien  ulec stosunek pom iędzy budżetem państwa a przed- 
ięb iorstwem  państwow ym ... Przedsiębiorstwo uzyskuje ś rodk i ' n ie  bez- 

Sd t i 8’ lecz w  fo rm ie  k redytu . Budżet w ystępu je  w ięc w  ro li in s ty tu c ji 
^uz ie la jące j k redytu , za k tó ry  przedsiębiorstwa opłacają odsetki zgodnie 

ustaloną stopą p rocen tow ą..." (O p raw dz iw v  rozrachunek gospodarczy, 
"N ow e  D ro g i"  n r  5/56).

tym mdejscu tych spraw nie będziemy poruszać, 
gdyż przekraczają one tematycznie ramy zakreślo­
ne naszym rozważaniom. Ograniczymy się tylko do 
przeanalizowania zagadnienia czy wprowadzenie 
'Oprocentowania uruchomi skuteczne bodźce eko­
nomicznie, przeciwdziałające gromadzeniu zbęd­
nych środków trwałych i obrotowych, zagadnienia 
podstawy oprocentowania ( w przypadku pozyty­
wnej odpowiedzi na pytanie 1) oraz zagadnienie 
źródła pokrycia kosztów oprocentowania.

Na ogół większość autorów, zajmujących się tym 
zagadnieniem, popiera myśl wprowadzenia opro­
centowania środków dla hamowania zbędnych in­
westycji i gromadzenia nadmiernych zapasów 
środków obrotowych7). Pewnym sceptyzmem co 
do oddziaływania oprocentowania nacechowane są 
tylko rozważania Z. Wilkosza 8), który wskazuje na 
kilka okoliczności, mogących osłabić albo* * wręcz 
'zniwelować spodziewane efekty wprowadzenia 
oprocentowania. Do okoliczności tych zalicza Z. 
Wilkosz nikły udział kosztów oprocentowania w 
całości kosztów własnych przedsiębiorstw, dalej 
n ikły wpływ inwestorów na prace iur projekto­
wych, które w  istocie rzeczv decydują o kosztach 
budownictwa, a seme odsetek od tych kosztów nie 
będą ponosić, wreszcie największy udział w-kosz­
tach oprocentowania odsetek od budynków, któ­
rych nadmiarów przecież wyzbywać się nie można,

Wydaie sie, że w stwierdzeniach Z. Wilkosza jest 
dużo duszności i że przesadnych nadziei z wpro­
wadzeniem oprocentowania łączyć nie można, ale 
•też chyba nie ulega wątpliwości, iż trzeba dopro­
wadzić do zmiany dzis:ejszego stanu rzeczy, w któ­
rym nadmierne wyposażenie przedsiębiorstw w 
•środki trv ałe i  obrotowe nie stanowi dla nich żad­
nego obciążenia finansowego. Jak się -wydaje, jedyną 
drogą dla uzyskania odzwieciedlenia w finansach 
przedsiębiorstw intensywności wykorzystywani 
środków trwałych i obrotowych jest wprowadze­
nie oprocentowania. Oczywiście skuteczność dzia­
łania oprocentowania w roli bodźca, hamującego 
nadmierne, nieuzasadnione gospodarczo inwesto­
wanie i gromadzenie środków obrotowych, będzie 
w dużym stopniu zależało od wysokości zastosowa­
nej stopy procentowej, ale też przy wysokiej stopie 
procentowej powinien ulec zmianie indyferentny 
stosunek inwestorów do prac biur projektowych, 
tak że istniejącego dzisiaj na tym odcinku braku 
zainteresowania nie można traktować w sposób fa- 
talistyczry, jak to czyni Z. Wilkosz. Także nie na­
leży zrażać się tym, iż oprocentowanie nie uratuje 
już wykonanych błędów inwestycji: ujawniając te 
błędy i pogarszając sytuację finansową przedsię­
biorstw źle zaprojektowanych (czego obawia się 
Z. Wilkosz, nie zauważając, że wpada w sprzecz­
ności z poprzednio sformułowaną tezą o znikomym 
wpływie oprocentowania na wysokość kosztów 
własnych i rentowność przedsiębiorstwa) powinno 
ono położyć bardziej lub mniej skuteczną tamę 
powtarzaniu tych błędów w przyszłości, a o to 
głównie w  tym przypadku .chodzi. W ostatecznej 
konkluzji należy stwierdzić, że w  nowym systemie 
finansowym przedsiębiorstw oprocentowanie po­

7'< Por W . K a m iń sk i: W  spraw ie zmian systemu finansowania in ­
w e s ty c ji i  kap ita lnych  rem ontów , „G ospodarka P lanow a" n r 1/57, Z Flejka«
Problem usam odzielnienia państowego przem ysłu drobnego, „Gospodarka 
P lanow a" n r 4/57, W . K w ia tko w sk i: Jak finansować usam odzielnione przed* 
sięb io rstw a, „F in an se " n r 1/57, R. Szarota: O nowe zasady planowania,
rea lizac ji i  finansowania in w e s tyc ji, „F in an se " n r 2/57 i  ih.

8) Z. W ilkosz : Czy oprocentowanie środków  trw a łych  na pewno da 
e fe k ty  ekonomiczne? „F in an se " n r 6/57.
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winno być wprowadzone, chociaż zapewne nie od 
razu i nie w całej pełni przyniesie ono spodziewane 
skutki.

Powstaje zagadnienie, od jakiej podstawy po­
winno być liczone to oprocentowanie. Mogą tu być 
przyjęte dwa alternatywne rozwiązania: albo opro­
centowaniu będą podlegać zaangażowane w przed­
siębiorstwie środki trwałe i obrotowe (a więc ele­
menty majątku), niezależnie od źródeł ich sfinan­
sowania, albo też będą oprocentowane obce fundu­
sze, wykorzystywane przez przedsiębiorstwo dla 
finansowania wyposażenia w środki trwałe i obro­
towe. H. Fiszel, który postulował wprowadzenie 
oprocentowania, nie zajmuje w tej sprawie 
konsekwentnego stanowiska: początkowo mó­
w i o oprocentowaniu kredytów budżetowych 
na inwestycje (por. odsyłacz 6), następnie, 
gdy oprocentowanie staje się mu potrzebne 
dla wyprowadzenia przeciętnej stopy zysku 
i ceny produkcji, mówi już o oprocentowaniu 
całości środków, niezależnie od źródeł ich pocho­
dzenia.

Stojąc na stanowisku, iż rola oprocentowania ma 
się ograniczać wyłącznie do tworzenia bodźców 
ekonomicznvch, hamujących nadmierne gromadze­
nie przez przedsiębiorstwa środków produkcji i nie 
łącząc oprocentowania z przeciętną stopą zysku, 
uważamy za właściwe poddać oprocentowaniu n i e 
c a ł o ś ć  ś r o d k ó w ,  p o z o s t a j ą ­
c y c h  w d y s p o z y c j i  p r z e d s i ę ­
b i o r s t w a ,  l e c z  j e d y n i e  f u n ­
d u s z e  o b c e  w y k o r z y s t y w a n e  
d l a  f i n a n s o w a n i a  w y p o s a ż e ­
n i a  p r z e d s i ę b i o r s t w a  w t e  
ś r o d k i .  Takie rozwiązanie ma wiele zalet 
w  porównaniu z alternatvwą oprocentowania ca­
łości środków bez względu na sposób ich finanso­
wania. Po pierwsze musimy pamiętać, iż część fun­
duszów obcych finansujących środki przedsię­
biorstw, a mianowicie kredyty bankowe, już dzi­
siaj podlega oprocentowaniu. Zasada oprocento­
wania całości środków bez względu na źródło ich 
finansowania prowadziłaby albo do podwójnego 
oprocentowania tej części, która jest kredytowana 
przez banki, albo do konieczności zaniechania opro­
centowania kredytów bankowych. Obie konsekwen­
cje są niekorzystne. Po drugie, oprocentowanie ca­
łości środków znosi bodźce ekonomiczne, skłania­
jące przedsiębiorstwa do akumulowania własnych 
funduszów z zysku, a przez to osłabia materialne 
zainteresowanie wynikami działalności przedsię­
biorstw. Prowadzi to do stwierdzenia, że najsłusz­
niejszym rozwiązaniem sprawy jest wprowadzenie 
oprocentowania tych funduszów obcych, które do 
tej pory nie podlegały oprocentowaniu, a mianowi­
cie dotacji budżetowych. Różnica pomiędzy dota­
cjami budżetowymi a kredytami bankowymi po­
winna polegać jedynie na braku obowiązku zwro­
tu dotacji (choć należy dopuścić do dobrowolnego 
spłacania przez przedsiębiorstwa oprocentowanych 
dotacji w tych przyoadkach, gdy zmniejszenie te­
go oprocentowania stanowi dla przedsiębiorstwa 
najbardziej korzystną lokatę własnych funduszów 
i przynosi większe efekty ekonomiczne niż dodat­
kowe inwestycje lub środki obrotowe).

Jeżeli chodzi o wysokość stopy procentowej od 
dotacji budżetowych, trudno tu wysuwać jakieś 
propozycje co do jej bezwzględnego poziomu bez

przeprowadzenia na ten temat specjalnych badań. 
W każdym razie stopa ta nie powinna być nie­
zmienna, gdyż manewrowanie jej wysokością może 
się stać środkiem oddziaływania na politykę inwes­
tycyjną przedsiębiorstw. Względna wysokość sto­
py oprocentowania dotacji budżetowych nie powin­
na znacznie odbiegać od stopy oprocentowania kre­
dytów bankowych dla uniknięcia zbędnej konku­
rencji pcmiędzy tym i dwoma źródłami finansowa­
nia rozwoju przedsiębiorstwa

Źródłem pokrycia kosztów oprocentowania do­
tacji budżetowych powinny być, m fm  zdan'em, 
koszty własne przedsiębiorstw, a nie ich akumula­
cja pieniężna. Jest to zgodne z poprzednio sformu­
łowaną tezą, iż jest uzasadnione zaliczanie do kosz­
tów własnych takich pozycji, których wysokość 
kształtuje się w zależności od wykorzystania ma­
terialnych czynników produkcji. Przeniesienie 
oprocentowania do pokrycia bezpośrednio z aku­
mulacji pieniężnej, jak to postuluje H. Fiszel8) nie 
uruchomi żadnych dodatkowych bodźców ekono­
micznych, a tylko utrudni kalkulację. Jak już po­
przednio wskazaliśmy, realizacja pryncypialnego 
postulatu zaliczania do kosztów własnych tylko 
tych nakładów, które są pieniężnym wyrazem zu­
życia środków produkcji oraz wynagrodzeń, nie 
jest możliwa i korzystna, a stąd szermowanie nim 
w tym przypadku nie może być argumentem z 
wyłączeniem oprocetowania dotacji budżetowych 
z rachunku kosztów wdasnych, zwłaszcza, że w 
rachunku tym już figuruje oprocentowanie kredy­
tów bankowych.

Inną propozycję pokrywania nrocentów wysuwa 
T. Choliński9 10). W trosce o wzmocnienie oddziały­
wania procentów jako bodźca zainteresowania mate­
rialnego proponuje on w całości odnosić oprocento­
wanie w ciężar funduszu zakładowego, a więc po­
mniejszać o koszt oprocentowania nie całość zysku 
(jak to ma miejsce wtedy, gdy koszt oprocentowa­
nia jest zaliczany do kosztów własnych), lecz wy­
łącznie jego część przypadającą załodze. Nie ulega 
wątpliwości, że taki sposób pokrywania procentów 
wzmocniłby ich bodźcowe oddziaływanie, ale wią­
żą się z tym pewne niebezpieczeństwa, nie dostrze­
żone przez autora. Mianowicie, przy założeniu, ~e 
np. fundusz zakładowy stanowi 20°/» zysku, prze­
kroczenie kosztów odsetek o 5 zł ma dla załogi taki 
sapa skutek, jak przekroczenie każdej innej pozycji 
kosztów o 25 zł. Może to pociągnąć za sobą taki 
efekt, że w trosce o obniżenie oprocentowania, któ­
re byłoby dla załogi specjalnie korzystne, będzie 
ona dopuszczała do przekroczenia innych pozycji 
kosztów w zpacznie większym stopniu (byle w gra­
nicach „opłacalności” , wyznaczonych przez procen­
towy udział funduszu zakładowego w całości zys­
ku). Może to przybrać formę np. nieekonomicznych 
remontów przestarzałych urządzeń zamiast podej­
mowania nowych inwestycji. Dlatego naszym zda­
niem należy pozostać przy postulane odnoszenia 
oprocentowania w ciężar kosztów własnych.

Problematykę różnic w czasie dokonywania wy­
datków pieniężnych i zarachowywania kosztów 
własnych omówimy w artykule następnym.

Z. Fedorowicz

9) „P o trak tow an ie  procentów  jako  elementu kosztów  w łasnych, Jak 
to  się dzie je  w  księgowości kap ita lis tyczne j, b y ło b y  — moim zdaniem — 
niezgodne z is to tą  ekonomiczną procentów, m ających zw iązek n ie  z tw o­
rzeniem produktu , lecz raczej z jego podzia łem ". H. Fiszel, op. c it.

10) „O  nowe fo rm y finansowania przedsiębiorstw . „F inanse '' n r  1/57-
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METODY ANALIZY PIENIĘŻNEJ W BANKACH 
KAPITALISTYCZNYCH

W poprzednim opracowaniuł) omówiono teore­
tyczne przesłanki i  metody analizy pieniężnej w 
Holandii, stosowanej przez Bank Holenderski i Cen­
tralne Biuro Planowania. W dalszym ciągu naszego 
opracowania zajmiemy się metodami analizy pie­
niężnej, stosowanej w Stanach Zjednoczonych Ame­
ryk i Północnej i w Niemieckiej Republice Federal­
nej 2).

Stany Zjednoczone rozbudowały w ostatnich la­
tach statystyczne badania w zakresie gospodarki 
narodowej (tzw. „social accounting” ). Do podstawo­
wych należą: statystyka dochodu narodowego oraz 
statystyka ruchu produktu (tzw. input-output acco- 
unt). Uzupełnieniem tych ogólnogospodarczych 
analiz statystycznych są statystyczne badania zja­
wisk pieniężnych, których metodę niedawno roz­
budowano, wykorzystując ją po raz pierwszy dla 
analizy okresu 1934—1954. Jest to tzw. „Flow-of- 
Funds System of National accounts” , który będzie­
my w dalszym ciągu opracowania nazywali bilan­
sem środków pieniężnych. Nowa metoda ma uzu­
pełnić dotychczasowe badania o elementy pienią­
dza i kredytu. Analizę sporządza Zarząd Rezerwy 
Federalnej. Obrachunek sporządzany jest w dwóch 
przekrojach: według sektorów gospodarczych i  we­
dług źródeł i sposobu wykorzystania środków. Go­
spodarka narodowa podzielona jest na dziesięć 
sektorów: konsumenci, spółki, firm y inne, przed­
siębiorstwa rolne, rząd federalny, rządy stanowe 
i lokalne, system bankowy, ubezpieczenia, inne in­
stytucje, zagranica.

Źródła środków i ich wykorzystanie (transakcje) 
ugrupowano w następujący sposób:

T r a n s a k c j e  n i e f i n a n s o w e :

a) płaoe
b) dochody i  w yda tk i na loka ty  kap ita łow e
c) ubezpieczenia i  dotacje
d) podatki
e) nakłady kapita łow e

1) zm iany zapasów
2) nowy ka p ita ł trw a ły
3) inne

f) kupno i sprzedaż innych dóbr i usług
g) razem

T r a n s a k c j e  f i n a n s o w e

h) obieg pieniężny i  w k łady
i) obligacje federalne
j) h ipo tek i
k ) pap iery wartościowe spółek oraz stanów i samorzą­

dów
ł) inne
m) razem
n) o g 6 ł  e m t r a n s a k c j e  f i n a n s o w e  

i  n i e f i n a n s o w e

Każda transakcja towarowa (kupno-sprzedaż) 
u.ięta jest w tym obrachunku podwójnie, zarówno

*) Por. ,,W iadom o4d NBP”  N 10, 1957.
N *3'  Developments in  M one tary  A na lys is . I. M . F, S taff Papers,

F „ i w - ^ ow  —  —  funds System of N ationa l accounts. Federal Reserve
Hu«e,tm. October 1955.

po stronie nabywcy (np. konsumenta) jak i sprze­
dawcy (np. firmy), z jednej strony w grupie tran­
sakcji niefinansowych, z drugiej — w grupie ope­
racji finansowych. Transakcja towarowa zanoto­
wana zostanie u nabywcy (konsumenta) jako wy­
korzystanie środków (rozchód), a sprzedawcy — 
jako źródło środków (przychód) — w grupie tran­
sakcji niefinansowych. Transakcja ta pociąga za 
sobą zmianę w-stanie należności i  zobowiązań na­
bywcy i  sprzedawcy (jako należność — aktyw — 
traktuje się na równi np. z rachunkiem bankowym 
pozostałość gotówkową). Zmiany w stanie należnoś­
ci i  zobowiązań, wynikających z transakcji niefi­
nansowych (obrotu dobrami i  usługami), ujęte zo­
staną w grupie transakcji finansowych. Kupno to­
waru powoduje u nabywcy spadek jego pie­
niężnych zasobów; zostanie to ujęte w ko­
lumnie wykorzystania środków (rozchodów) — 
ze znakiem ujemnym; gdy nabywca nabywa 
towiar na kredyt, w kolumnie źródeł środ­
ków (przychodu) wykaże się wzrost zadłużenia na­
bywcy. Sprzedaż towaru powoduje u sprzedawcy 
Wzrost jego zasobów pieniężnych lub należności 
(wierzytelności). Wzrost zasobów pieniężnych zo­
stanie wykazany jako wykorzystanie środków (roz­
chód), a wzrost należności (od nabywców) — jako 
ujemne źródło środków (przychód ze znakiem 
ujemnym). Biorąc dalszy przykład z płac, ich wy­
płatę w przedsiębiorstwie wykaże się w grupie tran­
sakcji niefinansowych przedsiębiorstw jako wyko­
rzystanie środków (rozchód), natomiast w  grupie 
transakcji finansowych jako spadek zasobów pie­
niężnych (gotówki lub rachunku bankowego) _ — 
czyli jako wykorzystanie środków (ze znakiem 
ujemnym). Otrzymane płace zostaną natomiast wy­
kazane w sektorze konsumentów jako źródło środ­
ków (przychód) w  grupie transakcji niefinanso­
wych i jako wykorzystanie tych środków (rozchód) 
w formie zwiększenia stanu posiadanych zasobów 
pieniężnych.

Obrót towarami i usługami (transakcje niefinan­
sowe) zamyka się w  każdym sektorze nadwyżką 
źródeł środków nad ich wykorzystaniem (przycho­
dów nad rozchodami) lub nadwyżką środków wy­
korzystanych nad otrzymanymi, z którą korespon­
duje odpowiednia zmiana w stanie pieniężnych na­
leżności i zobowiązań danego sektora (gotówki, ra­
chunków bankowych, portfelu papierów wartoś­
ciowych). Zmiany w stanie należności pieniężnych 
(aktywów) ujmowane są jako wykorzystanie środ­
ków — pozytywne w przypadku wzrostu tych na­
leżności i negatywne w przypadku ich spadku. 
Zmiany w stanie zobowiązań (zaciągnięcie kredy­
tu) traktowane są jako źródło środków (przychód): 
pozytywne w przypadku wzrostu zobowiązań i ne­
gatywne w przypadku ich spadku.
"  Jaki jest cel bilansu środków pieniężnych, spo­
rządzanego w takiej postaci?

Punktem wyjścia jest teza, że w gospodarce ka­
pitalistycznej ruch środków pieniężnych^ i kredy­
tu oddziałuje na działalność gospodarczą i  że każda 
działalność gospodarcza oddziałuje ze swej strony 
na ruch pieniądza i kredytu. Chodzi zatem o spo­
rządzenie takiego obrachunku, który by łączył w
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sobie elementy działalności finansowej i  n-iefinan- 
sowej, wiązał zjawiska rzeczowe z ich pieniężnym 
wyrazem. Omawiany bilans pokazuje, które grupy 
(sektory) gospodarcze zakupują bieżący produkt 
społeczny, jak również majątek i prawa do mająt­
ku, wskazuje na źródła pieniądza i kredytu, wy­
jaśnia przyczyny zmian w stanie pieniężnych ak­
tywów (gotówki, wkładów) poszczególnych grup, 
ruch oszczędności itd.

To połączenie elementów finansowych (ruchu 
środków pieniężnych) i zmian w stanie zasobów 
pieniężnych i  elementów rzeczowych (ruchu pro­
duktów i usług) odróżnia bilans śrędków od dwóch 
pozostałych syntetycznych bilansów gospodarki 
narodowej, a mianowicie bilansu dochodu narodo­
wego oraz — tak dziś szeroko na zachodzie spopu­
laryzowanego — bilansu ruchu produktów (input- 
output-account). Oba ostatnie wymienione bilanse 
akcentują transakcje towarami i usługami. Celem 
bilansu dochodu narodowego jest ustalenie war­
tości produktu i jej podziału między czynniki pro­
dukcji. Celem bilansu ruchu oroduktów jest wy­
jaśnienie wzajemnej zależności produkcji. Żaden 
z tych bilansów nie interesuje się ruchem pien;ą- 
dza. W bilansie środków kładzie się natomiast na­
cisk na współzależność między czynnikami finan­
sowymi i niefinansowymi, na zagadnienia, w jakim 
stopniu decyzje jednostek gospodarczych (sekto­
rów) uwarunkowane są ruchem i stanami środków 
pieniężnych z jednej strony oraz zjawiskami w sfe­
rze produkcji, dochodu i konsumpcji — z drugiej 
strony.

Cel poszczególnych bilansów wyznacza równo­
czesna ich układ. W związku z tym, że bilans do­
chodu narodowego skupia się na zagadnieniach 
produkcji i podziału produktu, operuje on 
przekrojem funkcjonalnym, a nie instytucjo­
nalnym; dzieli gospodarkę na produkcję, kon­
sumpcję i inwestycje a dochody wytwarzane 
w procesie produkcyjnym według funkcji eko­
nomicznej lub czynników produkcji — ro­
botnicy, właściciele, udziałowcy (akcjonariusze), 
wierzyciele. Obrachunek dochodu narodowego 
obejmuje rrzy  tym nie tylko tę część produkcji, 
która objęta jest wymianą towarową i przechodzi 
przez rynek, lecz również tę część, która jest pro­
dukowana i konsumowana poza obrotem rynko­
wym. Z drugiej strony do obliczeń dochodu naro­
dowego nie włącza się czysto finansowych operacji; 
obrót wierzytelnościami (wartościami) pieniężnymi 
nie jest składnikiem produktu społecznego, przy 
czym, biorąc rzecz w skali całej gospodarki, suma 
środków pieniężnych udzielonych (wypożyczonych, 
wypłaconych) kompensuje się z sumą środków pie­
niężnych otrzymanych (pożyczonych, wpłaconych). 
W bilansie środków, skupiającym zainteresowanie 
na procesach rynkowych, podstawą podziału gospo­
darki jest jednostka podejmująca decyzję gospo­
darczą (decyzję dokonania zakupu i wydatkowania 
środków itd.), a zatem kryterium uszeregowania 
ma charakter instytucjonalny (konsumenci, firmy, 
gospodarstwa rolne, skarb, banki i ubezpieczenia). 
Decyzje jednostek gospodarujących znajdują 
swoje odzwierciedlenie w niefinansowych i finan­
sowych operacjach, ujętych w sposób systematycz­
ny w omawianym bilansie. Bilans pozwala na wy­
jaśnienie wzajemnych współzależności między róż­
nymi zjawiskami, kształtującymi decyzje gospodar­
cze. Tak np. zakup domu przez prywatną osobę

(konsumenta) znajduje się w określonym związku 
z takimi zjawiskami, mającymi swoje odbicie w bi- 
lasie, jak wysokość wydatków na bieżące utrzyma­
nie, wysokość dochodów ponad potrzeby bieżącego 
utrzymania, stan uprzednio nagromadzonych za­
sobów pieniężnych itd. Ze strony autorów omawia­
nej metody analizy pieniężnej podkreśla się przy 
tym, że bilans środków jest tak pomyślany, iż nie 
przesądza metody, jaką się zastosuje do analizy 
sytuacji pieniężnej, iż jest on pod względem dok­
trynalnym neutralny. Dane, zawarte w bilansie, 
mogą być kombinowane w różny sposób w zależ­
ności od zastosowanej metody analizy. Wykorzy­
stanie materiałów, ujętych w bilansie, dla oceny 
sytuacji finansowej może objąć m. in. następujące 
zagadnienia:

a) dynamikę uruchomionych środków pienięż­
nych, czyli zmianę netto zobowiązań wszystkich 
niefinansowych sektorów gospodarki, globalnie i  w 
przekroju poszczególnych sektorów;

b) dynamikę środków pieniężnych, dostarczonych 
na rynek dla sektorów niefinansowych, z podzia­
łem na źródła (system bankowy i inne źródła);

c) strukt vp źródeł środków w grunie konsumen­
tów i ich wykorzystania, w szczególności wysokość 
bieżącej nadwyżki dochodów niefinansowych nad 
bieżącymi niefinansowymi wydatkami, wysokość 
wydatków kapitałowych (zakup domów i dóbr 
trwałej konsumpcji), wysokość środków wypoży­
czonych (zmiana w stanie aktywów finansowych), 
zmiany zadłużenia (kredyt konsumpcyjny, hipote­
k i itp.);

d) strukturę źródeł środków w grupie firm  i ich 
wykorzystania, w szczególności wysokość bieżącej 
nadwyżki dochodów niefinansowych nad wydatka­
mi niefinansowymi, wysokość wydatków kapitało­
wych (wydatków na fabryki, urządzenia i wzrost 
zapasów), wysokość środków wypożyczonych 
(zmiany w stanie środków pieniężnych, portfelu 
papierów wartościowych), wysokość zadłużenia.

Bilans środków pieniężnych za rok 1955, w kwo­
tach globalnych, z podaniem jedynie — z uwagi 
na brak mieisca — sektora „konsumentów” przed­
stawiał się następująco (miliardy dolarów am.):

T r a n s a k c j e
n i e f i n a n s o w e

K o n s u m e n c i  
źródła w yko ­

rzystanie

O g ó ł e m  
źródła w yko ­

rzystanie

płace 206,2 2,9 206,2 206,2
procenty 8,3 8,7 24,7 24,7
dyw idendy i  zyski 11,0 — 15,8 15.8
ren ty — 11,2 24,0 24,0
op ła ty ubezpieczeniowe 
odszkodowania ubezpie­

— 19,9 41,8 41,8

czeniowe 20,2 — 26,3 26,3
dotacje i  dary 8,6 5,8 27,1 27,1
podatk i — 40,9 87,3 87,3
zw ro t podatków 
zużycie przez w łaśc i­

3,1 3,6 3,6

c ie li
transfe r m a ją tku

45,5 ----- 45,5 45,5

ziemskiego 23,4 25,7 26,8 26,8
inne dobra i  usługi 6,7 223,4 844,6 845,2

r a z e m 333,0 336,4 1.373,6 1.374,3
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T r a n s a k c j e
f i n a n s o w e

obieg pieniężny
i  w k łady — 2,0 6,1 2,2
kredy t tow arow y 4,1 — 7,6 10,8
pożyczki bankowe (poza t

hipotekam i) 2,3 — 9,6 9,6
obligacje federalne — 0,5 0,4 0,4
obligacje stanowe i
samorządowe — 3,1 5,1 5,1
papiery spółek — 2,0 7,1 7,1
pożyczki hipoteczne 11,8 2,2 16,6 16,6
różne 0,7 5,5 8,3 8,5

r  a z e m 18,8 15,3 61,0 60,5

sprostowania,
różnice itp . 0,4 0,5 0,4 0,2
o g ó ł e m
ź r ó d ł a 352,2 — 1.435,1 —

o g ó ł e m  w y -
k o r z y s t a  n i € — 352,2 — 1.435,1

B ila n s  ś ro d k ó w p ie n ię ż n y c h  n ie je s t  o c z y w iś c ie
je d y n y m  s p ra w o z d a n ie m , s p o rz ą d z a n y m  d la p o -
trzeb analizy zjawisk pieniężnych. Zarząd Rezerwy 
Federalnej publikuje periodycznie sprawozdanie 
o rezerwach banków członkowskich, dające w efek­
cie pogląd na stan rezerw banków w po­
równaniu do wymagań Rezerwy Federalnej 
oraz skonsolidowany bilans instytucji pie­
niężnych i bankowych. Problematyką finan­
sową zajmują się również inne instytucje. Intere­
sujące pod względem metodologicznym jest m. in. 
sprawozdanie Komisji Papierów Wartościowych i 
Giełdy o osobistych oszczędnościach. Dane za rok 
1955 (w skróceniu) przedstawiają się następująco
(miliardy dolarów am.):

1. Oszczędności osobiste — poza zm ianam i w  realnej
własności i  w  przedsiębiorstwach
jednoosobowych 16,83

a) gotówka i  w k ła d y  bankowe 3,93
b) towarzystwa oszczędnościowe i  pożyczkowe 4,97
c) pryw atne ubezpieczenia 5,93
d) pap iery wartościowe 7,50
e) m nie j wzrost zadłużenia 5,50

2. Wzrost w  stanie posiadania nieruchomości n ie ­
rolniczych oraz wzrost w łasności rea lne j in s ty tu c ji
n ie obliczonych na zysk 1,10

a) domy nierolnicze 15,36
b) nowe budowy in s ty tu c ji niezarobkowych 2,01
c) m nie j wzrost zadłużenia hipotecznego i  amor­

tyzacja  16,28

3. Wzrost n iektórych aktyw ów  niero ln iczych przed­
siębiorstw  jednoosobowych (nie będących spółkami) 0,50

a) wzrost zapasów 0,96
b) nowe budynk i i  wyposażenie 9,34
c) m n ie j wzrost zadłużenia i  amortyzacja 10,02

4. W zrost n iek tó rych  ak tyw ów  gospodarstw ro l­
a c h  — 0,15

a) w zrost zapasów 0,34
b) nowe budynki i  wyposażenie 4,34
c) m n ie j wzrost zadłużenia i  amortyzacja 4,82

5- Oszczędności osobiste (14-2+3+4) ; 18,28

(Do obliczenia osobistych oszczędności włączono przed­
siębiorstwa jednoosobowe, tzn. przedsiębiorstwa nie bę­
dące spółkam i —  unincorporated — organizacje nie po­
siadające Charakteru zarobkowego oraz farm erów).

Wynik powyższego obliczenia konfrontowany 
jest m. in. z danymi sprawozdania o dochodzie na­
rodowym, a mianowicie z różnicą między wysokoś­
cią dcchodu, pozostającego do osobistej dyspozycji 
a wydatkami na osobistą konsumpcję.

Bank biletowy Niemieckiej Republiki Federal­
nej (od lipca 1957 — Niemiecki Bank Związkowcy, 
poprzednio — Bank Krajów Niemieckich) sporzą­
dza trzy analityczne sprawozdania:

a) sprawozdanie o stanie zaangażowania banku 
centralnego przez instytucje kredytowe;

b) sprawozdanie o skonsolidowanym bilansie sy­
stemu monetarnego;

c) sprawozdanie o tworzeniu majątku i o jego 
sfinansowaniu.

Sprawozdanie o stanie zaangażowania banku 
centralnego przez instytucje kredytowe ma na celu 
wykazanie, w jakim stopniu zmiany w bilansie 
banku centralnego wpłynęły na wielkość rezerw 
innych banków. W tym ujęciu wzrost zobowiązań 
banku centralnego w stosunku do niebankowych 
klientów (z tytułu wkładów) jest wyrazem nacisku 
na rezerwy innych banków, podobnie jak i wzrost 
obiegu pieniężnego. Wzrost wkładów w banku cen­
tralnym i wzrost obiegu pieniężnego oznacza bo­
wiem równoczesny odpowiednio niższy stan wkła­
dów i rezerw w systemie bankowym — poza ban­
kiem centralnym (posiadacze środków pieniężnych 
bądź zlikwidowali swoje wkłady w innych bankach, 
przenosząc je do banku centralnego lub zmieniając 
na gotówkę, bądź też nowe środki pieniężne za­
trzymali w gotówce lub na rachunku w banku cen­
tralnym). Natomiast elementem zwiększającym re­
zerwy innych banków jest wzrost należności ban­
ku centralnego od klientów (poza kredytami dla 
banków). Udzielone przez bank centralny pożyczki 
stwarzają dodatkowe wkłady w innych bankach (na 
rachunkach pożyczkobiorców względnie poprzez te 
rachunki — na rachunkach kontrahentów bezpo­
średnich pożyczkobiorców).

Różnica między przyrostem środków zgromadzo­
nych przez bank centralny na rachunkach wkłado­
wych (poza rachunkami banków) a przyrostem 
środków uruchomionych w drodze udzielenia poży­
czek dla niebankowych klientów stanowi wielkość, 
która wyraża stopień, w jakim bank centralny za­
silił w środki pieniężne system bankowy względnie 
w jakim stopniu je pomniejszył. Zmiana sytuacji 
innych banków, wynikająca z operacji banku cen­
tralnego z klientami pozabankowymi plus zmiana 
w zadłużeniu innych banków w stosunku do ban­
ku centralnego, równa się zmianie w stanie rezerw 
innych banków (jako rezerwa traktowane są jedy­
nie rachunki w banku centralnym). Zilustrujemy 
to na własnym przykładzie:

Z m i a n y  w  b i l a n s i e  b a n k u  
c e n t r a l n e g o

K redy ty  +100  W kłady i  obieg pieniężny +  70
K redy ty  dla banków +  50 R achunki banków  +  80

+ 150 + 150
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Z m i a n y  i w b i l a n s i e  i n n y c h  
b a n k ó w :

Rachunek w  banku' Zadłużenie w  banku
centra lnym  +  80 centra lnym  +  50
K redy ty  +  120 W kłady +  150

+  200 4 -  200

Przykład ten ilustruje sytuację, w której bank 
centralny powiększył netto- środki innych banków 
o 30 (kredyty 100 minus wkłady i obieg pienięż­
ny — 70 — 30). Rezerwa innych banków (rachu­
nek w banku centralnym) wynosi 80 i równa się 
wymienionej wyżej różnicy operacji banku cen­
tralnego + 30 i wzrostowi zadłużenia banków w 
stosunku do banku centralnego + 50. Odczytując 
bilans innych banków w tym przykładzie pod ką­
tem widzenia wpływów polityki banku centralne­
go, można stwierdzić, że wzrost rezerw tych ban­
ków — +80 — po odliczeniu wzrostu ich zadłuże­
nia w stosunku do banku centralnego o 50, stanowi 
efekt tej oolitykL

Skrócony obraz omawianego sprawozdania dla 
Niemiec Zachodnich za rok 1955 przedstawia się 
następująco (min marek):

A. dop ływ  (+ )  lu b  odp ływ  (—) pieniądza banku 
centralnego do lub  z in s ty tu c ji kredytow ych 

wzrost obiegu —  1.346
wzrost w k ładów  k lie n tó w  (poza bankami) — 1.964
wzrost k redy tów  banku centralnego dla 
k lie n tó w  (poza bankami) 92
nadwyżka w  banku centralnym  z ty tu łu  ope­
ra c ji handlu  zagranicznego 2.234
operacje otwartego ryn ku  (sprzedaż papie­
rów ) — 16
inne czynn ik i 1 191

razem odp ływ  pieniądza — 809
B. wzrost rachunków  in s ty tu c ji kredytowych w

banku centra lnym  498

C. wzrost zaangażowania w  banku centra lnym  1.307 
(Końcowa suma może np. oznaczać w zrost redyskonta 
banków w  banku centralnym ).

Drugie sprawozdanie — o skonsolidowanym bi­
lansie systemu monetarnego—  ma w skróceniu na­
stępujący układ (dane dla r. 1955, w  miliardach 
marek):

obieg pieniężny (po włączeniu gotów ki w  ins ty -
tucjach kredytow ych) 14,09
w k łady  na każde żądanie 20,11

p o d a ż  p i e n i ą d z a 34,20

n a l e ż n o ś c i  z a g r a m i c z n e (netto) 12,64
p o ż y c z k i  d l a k l i e n t ó w (poza
bankami) 77,41
inne należności 10,26
w k łady  oszczędnościowe -  20,67
w k łady  term inowe -  9,76
inne pozycje pasywów -  35,68

r  a z e m 34,20

Wreszcie ostatnie sprawozdanie banku biletowe­
go — o tworzeniu majątku narodowego i jego sfi­

nansowaniu — składa się z dwóch części. Pierwsza 
część obejmuje tworzenie majątku, z podziałem na: 
gospodarstwa dc mowę, przedsiębiorstwa, organiza­
cje publiczne, obce kraje, Berlin Zachodni i Niem­
cy Wschodnie; łączna suma dzieli się na przyrost 
majątku realnego i  na przyrost majątku pieniężne­
go. Druga część analizuje sfinansowanie przyrostu 
majątku, z analogicznym podziałem na sektory, 
natomiast łączna suma dzieli się na dwa główne 
źródła sfinansowania: oszczędności d pożyczki.

Dane sprawozdania (skrócone) dla r. 1954 przed­
stawiają się następująco (miliardy marek):

A. T w o r z e n i e  m a j ą t k u

m ają tek m ajątek 
rea lny pieniężny

Tworzenie aktyw ów  -materialnych (in -
westycje netto) 24,48 —

Wzrost należności od zagranicy 
Tworzenie m a ją tku  pieniężnego 
loka ty  w  bankach (łącznie z obie-

2,60

giem pieniężnym)
udz ia ły  w  towarzystwach m ieszkanio­
wych, pożyczkowych i  ubezpieczenio-

12,66

wych — 2,55
kupno papierów  wartościowych
wzrost bezpośrednich należności od za-

— 2,77

granicy — 2,16
inne — 0,96

27,08 21,09

'-B. S f i n a n s o w a n i e  p 
m a j ą t k u

r  z y r  o s t  u

Oszczęd­
ności

Pożyczki

Oszczędności 26,99 —

Pożyczki z banków
Pożyczki banków dla zagranicy (zmiana

— 11,97

w  zapasach złota i  w a lu t)
Pożyczki tow arzystw  m ieszkaniowych,

— 2,72

pożyczkowych i  ubezpieczeniowych — 1,77
Sprzedaż papierów wartościowych 
Bezpośrednie pożyczki od w ie rzyc ie li

— 1,52

kra jow ych — 1,76
Bezpośrednie pożyczki od zagranicy —  . 0,39
inn'e 0,09 0,96

27,08 21,09

Rzecz jasna, że metody analizy pieniężnej, sto­
sowanej w gospodarce kapitalistycznej, są niewiele 
przydatne dla badania gospodarki pieniężnej w 
warunkach gospodarki socjalistycznej. Decyduje o 
tym przede wszystkim odmienność roli pieniądza 
w' każdym z tych systemów gospodarczych. Wyda­
je się jednak, że zapoznanie się z metodami sto­
sowanymi w analizie zjawisk pieniężnych w go­
spodarce kapitalistycznej może być pożyteczne, nie 
tylko dla lepszego poznania mechanizmu tej gospo­
darki. Być może, że dokładniejsze studium tych me­
tod (niniejsze omówienie jest tylko informacją) wy­
każe, iż pewne osiągnięcia t e c h n i k i  bada­
nia mogą być bezpośrednio wykorzystane lub przy­
czynić się do ulepszenia naszej techniki badania 
zjawisk pieniężnych.

S. U-
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KREDYTOWANIE PRZEDSIĘBIORSTW EKSPERYMENTUJĄCYCH
W perspektywie zasadniczych zmian w  finanso­

waniu i kredytowaniu gospodarki narodowej oraz 
w przededniu daleko idącej korekty w stosunku do 
obowiązującego obecnie systemu kredytowego, któ­
rą ma być nowa instrukcja, interesujące mogą być 
niektóre spostrzeżenia z zastosowanych systemów 
finansowych i kredytowych w zakładach Minister­
stwa Budownictwa i Przemysłu Materiałów Bu­
dowlanych, pracujących na podstawie eksperymen­
tów ekonomicznych.

Warszawskie Zakłady Ceramiki Budowlanej są 
przedsiębiorstwem produkującym jeden rodzaj ce­
gły, natomiast Zakłady Produkcji Elementów Bu­
dowlanych na Żeraniu mają obecnie asortyment 
około 600 artykułów, różne typy elementów wiel­
kowymiarowych, w tym niektóre na indywidualne 
zlecenia, w większości o krótkiej serii, produkty 
masowe, jak gazobetony, belki z betonów, płyty 
betonowe. Z tego względu można uważać te przed­
siębiorstwa jako reprezentujące dwie odrębne gru­
py zakładów produkcyjnych i dokonać na tej pod­
stawie niektórych uogólnień.

Jednostki nadrzędne ustalają dla zakładów rocz­
ne zadania produkcyjne z uwzględnieniem ilości, 
jakości i gatunku wyrobów. Zakłady mają jednak 
swobodę w uzgadnianiu asortymentu z odbiorca­
mi z tym, że w przypadku braku zleceń pokrywa­
jących ich moc produkcyjną istnieje tylko teore­
tycznie (brak materiałów budowlanych) podstawa 
do przyjęcia zamówienia spoza zainteresowanego 
ministerstwa.

Stan zatrudnienia regulują rady robotnicze, któ­
re ustalają jednocześnie normy i  stawki pod wa­
runkiem niezwiększenia nakładów finansowych 
na jednostkę gotowego wyrobu. Sprzedaż wyrobów 
produkowanych zgodnie z planem odbywa się we­
dług zatwierdzonych cen zbytu z tym, że różnice 
między cenami fabrycznymi a cenami zbytu wy­
równuje się na podstawie codziennie wystawia­
nej faktury, w której wyszczególnione są dopłaty 
dla przedsiębiorstwa lub centralnego zarządu. Część 
zysku cegielni, pochodząca z planowej obniżki 
kosztów, ponadplanowej obniżki kosztów, różnicy 
między planowaną i  osiągniętą średnią ceną 
zbytu, sprzedaży wyrobów produkcji ubocznej, 
stanowi fundusze wygospodarowane, przezna­
czone na poprawę warunków bytowych i  
socjalnych pracowników, a w nieznacznym procen­
cie na rozwój osiedla Zielonka, na terenie którego 
zakład znajduje się. Udział funduszu w zysku za­
leży od podanych źródeł pochodzenia — jest on 
większy w ponadplanowej niż planowanej obniżce 
kosztów.

Plan finansowy betoniarni Żerania ustalony jest 
bezwynikowo z założeniem, że załoga przedsiębior­
stwa zatrzymuje 80 procent zysku, który ewentu­
alnie powstaje z różnicy między faktycznymi kosz­
tami wytworzenia roku bieżącego, a kosztem włas­
nym roku 1956, skorygowanym o zmianę cen, przy 
uwzględnieniu działalności pozazakładowej i nało­
żonych zadań obniżenia kosztów własnych. Część 
zysku, która pozostaje dla załogi, przeznaczona jest 
na poprawę warunków bytowych i socjalnych, a 
2 pozostałych 20% ministerstwo przeznaczyło jedną 
czwartą na wzrost funduszów własnych przedsię­
biorstwa. Charakterystyczne jest, że w zakładach

eksperymentujących preferowana jest silnie pro­
dukcja uboczna, z której zysk w całości przypada 
załogom przedsiębiorstw.

W zakresie funduszów własnych w obrocie za­
stosowano zasady skrajnie różne, betoniarni pozo­
stawiono fundusze własne przedsiębiorstwa w wy­
sokości mnimum środków niezbędnych według 
stanu na 1.1. 1957 roku, cegielnia całą wartość za­
pasów finansuje kredytem bankowym a fundusze 
odprowadziła na rachunek z a b lo k o w a n v .

Zgodnie z umową zawartą z oddziałami, przed­
siębiorstwa korzystają z jednego kredytu na po­
trzeby stałe z założeniem, że lim it iego jest usta­
lony kwartalnie. L im it wylicza się na podstawie 
analizy aktywów i przewidywanych zadań przed­
siębiorstw na najbliższy okres. Kredytem finanso­
wane są więc stałe potrzeby przedsiębiorstw w ca­
łości, lub tej części, która stanowi różnicę między 
wartością zapasów pokrytych funduszem własnym, 
a wartością zapasów niezbędnych dla wykonania 
założeń produkcyjnych.

O ile przedsiębiorstwa mają dodatkowe potrzeby 
finansowe, których nie przewidywały przed rozpo­
częciem kwartału, oddział na wniosek zakładu mo­
że ustalić wyższy przejściowy lim it kredytu, z 
określonym terminem spłaty. Zadłużenie przeter­
minowane przewidziano w jednej z umów a wyso­
kość oprocentowania od niego wynosi 18% wów­
czas, gdy odsetki za inne kredyty ustalono na 4%. 
Przedsiębiorstwa nie są związane kolejnością wy­
płat z rachunku bieżącego. Krótki stosunkowo okres 
doświadczeń wykazał niedociągnięcia oraz korzyst­
ne strony przyjętych zasad finansowania i kredy­
towania.

Udział budżetu w  zyskach gospodarki narodowej 
nie podlega dyskusji, o ile przyjmiemy nawet zało­
żenia, że akumulacja przedsiębiorstw przeznaczo­
na do restrybucji dochodu narodowego wynikać 
powinna z podatku obrotowego, stanowiącego za­
sadniczą pozycję dochodów budżetu. Tym niemniej 
w statucie zakładów na Żeraniu przewidziano za 
małą część zysku, która ma być przeznaczona na 
finansowanie wzrastających potrzeb przedsiębior­
stwa.

Dyskusyjna wydaje się zasada zwalniania przed­
siębiorstw z wpłat z zysku uzyskiwanego z produk­
cji ubocznej. Powstają dzięki temu możliwości f ik ­
cyjnego wyliczania zysku przez sztuczne obniżanie 
kosztów produkcji ubocznej, przy odpowiednim 
manipulowaniu kartami roboczymi, rozliczaniu ma­
teriałów, a przede wszystkim stosowaniu naciąg­
niętych narzutów stałych.

Brak w umowach bodźców do sprzedaży ma swój 
wyraźny, ujemny woły w na dość znacznych zaha­
mowaniach w zbycie wyrobów mimo braku mate­
riałów budowlanych, słuszne przeto wydaje się 
uniezależnien a funduszów przeznaczonych dla za­
łogi od produkcji planowej lub ponadplanowej.

Warto podkreślić, że w Zakładach Elementów 
Budowlanych, w dążeniu do uzyskania obniżenia 
kosztów własnych i uzyskania funduszów dla za­
łogi wprowadza się zmiany w technologii produk­
cji. Surowce droższe zastępuje się surowcami tań­
szymi i projektuje się zasadnicze zmiany w budo­
wnictwie przemysłowym.
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Zlikwidowanie kwalifikacji remontów (cegiel­
nia w Zielonce), pozostawienie kwot z amortyzacji 
do dyspozycji przedsiębiorstw nie dało jeszcze więk­
szych efektów, występują skłonności do manipulo­
wania środkami na finansowanie inwestycji nie po­
krywanych z budżetu. Pozostawienie inwestycji w 
ramach obowiązujących przepisów pozbawiło War­
szawskie Zakłady Ceramiki Budowlanej możliwości 
inicjatywy w zakresie wykonywania niektórych ro­
bót ziemnych i budowlanych, mimo że jest to pa­
lące zagadnienie dla zakładów.

System rozliczania różnic między ceną fabryczną 
i ceną zbytu, przez wystawianie jednej faktury 
dziennie jest korzystny dla przedsiębiorstw otrzy­
mujących równomiernie należne im kwoty, likw i­
duje nadpłaty i  niedobory wynikające z miesięcz­
nych dotacji oraz spowodowane zmianami asorty­
mentów, a przez ewentualne ustalenie produkcji 
maksymalnej zabezpiecza interesy budżetu. W dys­
kusji z jednym z centralnych zarządów wynika wy­
raźne dążenie do upowszechnienia tego sposobu f i ­
nansowania planowanych strat. Jednostka nad­
rzędna może obserwować bieżące nieprawidłowości 
w ustalaniu cen, kosztach własnych oraz skłaniać 
do wymiany mało ekonomicznych asortymentów 
na inne pozornie likwidujące pojęcie przedsię­
biorstw planowo-deficytowych. Oddziały Banku, 
dokonujące rozliczeń, nie są przeciążane dodatko­
wą manipulacją (jedna faktura dziennie dla przed­
siębiorstwa).

Warunkiem dysponowania środkami własnymi i 
usamodzielnienia przedsiębiorstw w zakresie finan­
sowania było zwolnienie ich z obowiązującej kolej­
ności wypłat. Nie powstają zakłócenia w rozlicze­
niach z wpłat do budżetu i z odbiorcami, zapewnio­
no przedsiębiorstwom swobodną decyzję w wyko­
nywaniu zleceń, dzięki czemu zmniejszyły się 
trudności płatnicze. Przykładem mogą być Zakłady 
Elementów, które miały niedobory funduszów 
własnych w obrocie z tytułu rozliczeń z budżetem 
za okres poprzedzający funkcjonowanie ekspery­
mentu, dzięki samodzielnemu rozporządzana ra­
chunkiem płatniczym uniknęły trudności finanso­
wych.

Nie zdało egzaminu odprowadzanie funduszów 
własnych w obrocie na odrębny rachunek, pow­
stają bowiem zyski wyłącznie manipulacyjne, osią­
gane z różnicy między odsetkami zaliczanymi w 
koszty, a płaconymi Bankowi.

Przedsiębiorstwa mają dodatkowe źródła dofi­
nansowania się: ponadplanowe pasywa stałe, wyż­
sze od zaplanowanych zobowiązania z tytułu płac, 
niewymagalne zobowiązania z tytułu wpłat z zys­
ku do budżetu, narastający zysk. Stopa procento­
wa nie jest dostatecznym bodźcem do obniżenia 
środków obrotowych i do walki z ewentualnym 
chomikarstwem, natomiast wystarcza do uzyskiwa­
nia korzyści z luzów finansowych, które w cegiel­
ni w Zielonce, przy wykorzystaniu kredytów w 
wysokości 4,5/M, wynoszą 1,0/M.

Nieza strzeżenie w umowach potrącania różnego 
rodzaju zobowiązań niewymagalnych, przy ustala­
niu lim itu potrzeb stałych, pozbawia Bank możli­
wości większego wpływu na przedsiębiorstwa. Po­
dobne luzy występują w dużej ilości przedsiębior­
stw kredytowanych według obowiązujących ogólnie 
zasad i nie stanowią w przedsiębiorstwach rento­
wnych kwot drobnych, jak to się może pozornie wy­
dawać, a niepomiernie wzrastają w przypadku

produkowania wyrobów, za które nalicza się po­
datek obrotowy, nieregulowany od poszczególnych 
faktur. Znaczną część luzów finansowych stanowią 
zobowiązania z tytułu płac i świadczeń za ubezpie­
czenia społeczne, które wynoszą jedną trzecią mie­
sięcznych kosztów osobowych, a uwzględniane są 
w pasywach stałych w znacznie niższych kwotach, 
jednym z wyraźnych dowodów tego są bilanse, 
w których zobowiązania z tytułu płac i świadczeń 
są przejściowo wyższe i wynoszą około 50°/« fun­
duszu płac. Zmiana obecnego systemu rozliczeń z 
tytułu wpłat podatku obrotowego, skorygowanie 
metody rozliczeń pasywów stałych, nrzez uwzglę­
dnienie w nich faktycznych zobowiązań z tytułu 
płac i ubezpieczeń oraz włączenie do pasywów sta­
łych rozliczeń z zysku (o ile obecny system wpłat 
do budżetu pozostanie niezmieniony) jest warun­
kiem likwidacji stale występujących a nieplanowa­
nych wysokich zobowiązań niewymagalnych.

Przyjęte zasady uruchamiania kredytów do wy­
sokości ustalonych lim itów potrzeb stałych lub 
przejściowych zlikwidowały dużo zbędnej i biuro­
kratycznej pracy w oddziałach oraz w przedsiębior­
stwach. Pracownicy oddziału mogą poświęcić 
znacznie' więcej czasu na analizę pracy przedsię­
biorstw, ustalone plany inspekcji obejmują kolejno 
wybrane zagadnienia. Dotychczasowe doświadcze­
nie, oparcia współpracy między oddziałami a przed­
siębiorstwami na podstawie jednego kredytu f i ­
nansującego całość potrzeb przedsiębiorstwa, dała 
dobre wyniki. Zlikwidowało, a nie stworzyło nie­
bezpieczeństwa przekredytowania, z konieczności 
bowiem dokonuje się przy ustalaniu lim itów po­
trzeb stałych lub przejściowych przede wszystkim 
analizy bilansu przedsiębiorstwa, a dopiero po zba­
daniu całości aktywów i pasywów — środków nor­
mowanych, należności oraz kredytów. Charakte­
rystyczne jest, że przy kilku kredytach powstają 
możliwości przekredytowania, cze«o wyraźnym 
przykładem i'est kredyt inkasowy udzielany przez 
większość oddziałów, bez uwzględnienia nawet nie- 
pełnowartościowych zapasów.

Podany niżej bardzo uproszczony przykład wska­
zuje wyraźnie na różnicę w postępowaniu Banku 
przy udzielaniu jednego lub wielu kredytów.

Obowiązują: ¡kredyt na zapasy i  k re d y t inkasowy

zapasy pełnowartościowe 280 środk i w łasne i  zobowią-
zania niewymagalne 310

zapasy niepełnowartościowe 20 k re d y t inkasowy 30
nieprz eterm i nowa ne należności środki własne i  zobowią-
u odbiorców 40 zania niewymagalne 310

Obowiązuje jeden k redy t

zapasy pełnowartościowe 280

zapasy niepełnowartościowe 20 kre d y t 10
nieprzeterm inowane należności
u odbiorców 40 niepokryte aktyw a 20

Przy założeniu obecnym przedsiębiorstwo posia­
da sfinansowane zapasy niepełnowartościowe, bo 
kredyt inkasowy to „inny”  kredyt o pełnym za­
bezpieczeniu. Przy zastosowaniu eksperymental­
nych zasad kredytowania, przy kompleksowej ana­
lizie sytuacji finansowej przedsiębiorstwa zapasy
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niepełnowartościowe sfinansowane nie będą. Prze­
pis o uwzględnianiu całokształtu sytuacji przy 
udzielaniu kredytu inkasowego nie może zdać w 
pełni egzaminu, dlatego że w dalszym ciągu po­
zostawia się sztuczne bariery, którymi są kw alifi­
kacje kredytów, służące być może dla pewnych 
celów statystycznych.

Z dotychczasowych doświadczeń tak zwanych 
eksperymentów ekonomicznych i kredytowania 
przedsiębiorstw według zasad odrębnych od prze­
pisów ogólnych krystalizują się następujące wstęp­
ne wnioski:

1. Należy zwiększyć ilość tak zwanych ekspery­
mentów, kredytowania przedsiębiorstw według od­
rębnych umów, dokonać doświadczeń i wypróbo­
wania w praktyce ścierających się poglądów. Bank 
powinien poświęcać temu zagadnieniu dużo uwagi, 
nie można uważać poczynionych prób jako „sło­
miany ogień” .

2. Przepis o kolejności płatności hamuje w za­
sadniczy sposób usamodzielnianie przedsiębiorstw 
w zakresie finansowania i kredytowania, zniesie­
nie jego jest niezbędnym elementem zmian syste­
mu finansowego i kredytowego.

3. Kwartalne ustalanie limitów kredytowych 
likwiduje wiele czynności kredytowych i może być 
powiązane z opracowaniem wniosków do planu 
kredytowego.

4. Z uwagi na trudności w wprowadzeniu w 
krótkim czasie zasady rentowności wszystkich pro­
dukowanych artykułów należy powszechnie zlikw i­
dować system planowanych dotacji, zastępując go 
rozliczeniami między cenami fabrycznymi i cenami 
zbytu.

5. Powinien być zmieniony system wpłat po­
datku obrotowego, przy którym nie następują od­
prowadzenia wpłat do budżetu łącznie z realizacją 
należności. Korekcie powinno ulec ustalanie pasy­
wów stałych, a to w celu zmniejszenia w przedsię­
biorstwach zobowiązań niewymagalnych.

6. Przedsiębiorstwa powinny posiadać zasadni­
czą część środków obrotowych pokrytą funduszami 
własnymi, a na ich wzrost przeznaczać około 25°/° 
zysku, fundusze przeznaczone na poprawę warun­
ków bytowych i socjalnych tworzyć w większym 
stopniu od obniżenia kosztów własnych niż uzys­
kanej akumulacji.

F. Sztykgold

ZAGADNIENIA GOSPODARCZO-FINANSOWE 
PAŃSTWOWEGO PRZEMYSŁU DROBNEGO

Państwowy przemysł drobny odgrywa poważną 
rolę w naszej gospodarce narodowej. Jako produ­
cent artykułów powszechnego użytku przyczynia 
się w poważnym stopniu do pełniejszego zaspoko­
jenia potrzeb ludności na artykuły pierwszej po­
trzeby.

Państwowy przemysł drobny dzieli się na dwa 
piony, a mianowicie:

a) przedsiębiorstwa rozliczające się z budżetami 
terenowymi — przemysł terenowy,

b) przedsiębiorstwa rozliczające się z budżetem 
centralnym — przemysł wyodrębniony.

Dla zobrazowania udziału poszczególnych pionów 
w kwocie ogólnoresortowej służyć może wyżej 
umieszczone zestawienie.

Jak wynika z powyższego zestawienia w skład 
Przemysłu terenowego wchodzą małe stosunkowo 
zakłady, bowiem liczba 89®/o wszystkich przemysło­
wych zakładów resortu (to jest przemysł tereno­
wy) produkuje zaledwie 68% wartości produkcji.

W przemyśle terenowym pracuje 83.000 praco­
wników. czyli przeciętnie jeden zakład zatrudnia 
38 osób.

Przemysł terenowy jest przemysłem wielobran­
żowym, obejmującym znaczną większość istnieją­
cych w kraju branż przemysłowych.

Branża spożywcza partycypuje w ogólnej kwo­
cie produkcji w 40°/o. Pozostałe branże to przemysł 
metalowy, drzewny, odzieżowy, chemiczny, poligra­
ficzny, obuwniczy, galanterii skórzanej itd.

Przemysł wyodrębniony zatrudnia 44.786 osób, 
czyli przeciętnie jeden zakład zatrudnia 145 osób.

Procentowy udział poszczególnych branż w prze­
myśle wyodrębnionym kształtuje się następująco:

Razem przem ysł wyodrębniony 100°/»
w  tym :

budowa maszyn 37%
w yroby metalowe i  e lektrotechniczne 16°/o 
hu tn ic tw o  1 p rze tw ory żelaza 13%>
w łókienniczy 7“/»

Państwowy przemysł drobny pracuje 
w dużej mierze dla zaspokojenia potrzeb 
konsumenta indywidualnego.

R az“ m  G ru p a  A  G ru pa  
p ro d u k c ja  (zaopa trz . (ś ro d k i 

in w e s ty c .)  spo życ ia )
44$ 57$

44$

52$ _

Analizując powyższe dane należy stwierdzić, że 
udział produkcji środków spożycia w ogólnej kwo­
cie produkcji, zarówno jeśli chodzi o przemysł te­
renowy jak i  wyodrębniony jest za mały.

Jest to tym ważniejsze, że w związku ze wzros­
tem siły nabywczej ludności nie tylkp zwiększa się 
popyt pod względem ilościowym, lecz również 
zmienia się struktura popytu. Obserwuje się bo­
wiem przechodzenie na artykuły zaspokajające po­
trzeby wyższego rzędu i wyższej jakości. Przemysł
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drobny powinien w sposób jak najbardziej elastycz­
ny podążać za potrzebami rynku.

Państwowy przemysł drobny partycypuje w 
ogólnokrajowej wartości produkcji w wysokości 
3°/o.

Uwzględniając obecne tempo wzrostu produkcji 
oczekuje się, że procent ten będzie znacznie wyż­
szy.

Na przestrzeni ostatnich sześciu lat wartość pro­
dukcji globalnej przemysłu drobnego w cenach 
niezmiennych wzrosła prawie dziesięciokrotnie.

Mówiąc o rozwoju przemysłu drobnego niespo- 
sób nie wspomnieć o inwestycjach w tym przemy­
śle.

Powszechnie jest wiadome, że przemysł drobny 
jest członem gospodarki narodowej, w którym sto­
pień kultury technicznej jest stosunkowo niski. 
Przedsiębiorstwa są wyposażone w sposób niedo­
stateczny w odpowiedni park maszynowy, który 
jeśli chodzi o zużycie moralne — zajmuje pierwsze 
miejsce w sektorze przemysłu socjalistycznego.

W wyniku tej sytuacji zatrudnienie i wydajność 
pracy budzą poważne zastrzeżenia. Dla ilustracji 
podać można, że przy 3,0°/» udziału państwowego 
przemysłu drobnego w ogólnokrajowej kwocie pro­
dukcji udział zatrudnienia wynosi aż 5,6°/®.

Podobnie niekorzystnie przedstawia się w  prze­
myśle drobnym zagadnienie zaopatrzenia w surow­
ce i materiały. Potrzeby przemysłu drobnego są 
zaspokajane dopiero w trzeciej kolejności, to jest 
po przemyśle wielkim i średnim. Wynika stąd ko­
nieczność uruchomienia bodźców, które sprzyjały­
by wykorzystywaniu surowców miejscowych i od­
padowych.

Jedną z największych bolączek państwowego 
przemysłu drobnego jest występująca w dużvm 
stosunkowo zakresie deficytowość niektórych ro­
dzajów produkcji.

Związane to jest w  poważnym stopniu z niepra­
widłowym układem cen, który ustabilizował się 
na poziomie bardzo oddalonym od wartości.

Przy dotychczasowym sposob:e ustalania cen 
opierano się w zasadzie na koszcie teoretycznym, 
w oderwaniu od specyfiki i  procesu technologicz­
nego danego zakładu.

Zjawisko niewłaściwych cen zbytu w bardzo po­
ważnym stopniu zaciera prawdziwy obraz gospo­
darczy przemysłu i w wielu przypadkach uniemo­
żliwia, a przynajmniej w poważnym stopniu utrud­
nia, ustalenie faktycznych rezerw tkwiących w 
przemyśle. Stan ten sprzyja rozluźnieniu dyscypli­
ny oszczędnościowej w przedsiębiorstwach, utrud­
nia kooperację wewnętrzną w ramach resortu i 
prowadzi do wielu fałszywych wniosków o gospo­
darności przedsiębiorstw, tak w  zakresie ocen po­
zytywnych jak również stwierdzeniu przyczyn nie­
rentowności.

Poziom cen poszczególnych wyrobów, a nawet 
całej gałęzi przemysłu, jest bardzo zróżnicowany. 
Istnieje cały szereg artykułów, których ceny są 
oderwane od faktycznych kosztów, często zresztą 
nie w wyniku złych decyzji, ale w wyniku usta­
lania pewnych cen według relacji lub innych wzglę­
dów wynikających z ogólnej polityki cenowej w 
kraju.

Przemysł wyodrębniony. Ogólnie należy stwier­
dzić, że poziom cen w przemyśle wyodrębnionym 
jest zbyt wysoki.

Ceny sprzętu medycznego wykazują duże zróż­
nicowanie. Ceny niektórych artykułów są defi­
cytowe z powodu niekorzystnych relacji i  przeli­
czeń w stosunku do cen artykułów importowa­
nych. Ceny okuć budowlanych są za wysokie, śred­
nio o około 20“/®, zaś ceny na sita i sprężyny zani­
żone o około 0"/e. W asortymencie sprzętu gospodar­
skiego ceny są w zasadzie na odpowiednim pozio­
mie z wyjątkiem wag, gdzie rentowność sięga na­
wet 30°/®.

Przemysł maszyn i urządzeń wymaga poważnej 
korekty w zakresie cen w kierunku ich obniżenia. 
Natomiast ceny maszyn rolniczych i niektórych 
asortymentów sprzętu przeciwpożarowego - wyma­
gają podwyższenia, co jest zgodne z obecną poli­
tyką państwa w stosunku do wsi, jeśli chodzi o na­
rzędzia i sprzęt rolniczy. Straty na tych asortymen­
tach dochodzą w niektórych przypadkach do 50°/».

Wręcz odwrotnie kształtuje się sytuacja w za­
kładach sprzętu motoryzacyjnego, gdzie ceny na 
kooperację (zbyt) z przemysłem kluczowym są zbyt 
wysokie, co potwierdza wysoka rentowność przy 
stwierdzonych niedociągnięciach organizacyjnych 
i  niskim stanie technicznym tego przemysłu.

W przemyśle zabawkarskim większość zabawek 
drewnianych jest deficytowa. Obserwuje się nato­
miast wysoką rentowność zabawek metalowych i 
szyldów.

Artyku ły przemysłu sprzętu sportowego są obję­
te w 95°/® cennikiem detalicznym. Przemysł ten 
ponosi straty na wyrobach drugiego i  trzeciego ga­
tunku.

W przemyśle torfowym ceny zbytu są ustawione 
na podstawie relacji do cen węgla i  są całkowicie 
deficytowe.

Przemysł terenowy. Sytuacja cenowa w przemy­
śle terenowym kształtuje się inaczej niż w prze­
myśle wyodrębnionym.

W przemyśle terenowym obowiązuje lista arty­
kułów produkowanych przez przedsiębiorstwa pod­
ległe radom narodowym, dla których ustalone są 
jednolite ceny ogólnopaństwowe.

W związku z tym przemysł terenowy zmuszony 
jest do zbywania dużej ilości swej produkcji po 
cenach cennikowych lub zatwierdzanych odgórnie, 
których poziom często nie uwzględnia przeciętnych 
kosztów wytwarzania.

Przemysł terenowy posiada ceny deficytowe na 
nastenujące ważniejsze wyroby: gwoździe budowla­
ne, śruby, siatki ogrodzeniowe, odlewy z żeliwa 
czarnego i metali kolorowych, odlewy piecowe, ar­
matura przemysłowa, niektóre maszyny i urządze­
nia dla budownictwa i transportu, maszyny, urzą­
dzenia i narzędzia rolnicze, niektóre narzędzia, nie­
które wyroby chemiczne, meble, klepki posadzko­
we i skrzynie drewniane, tarcica iglasta i liściasta 
i niektóre artykuły spożywcze.

Dla ogólnego zobrazowania problemu deficyto­
wości w państwowym przemyśle diobnym służyć 
może zamieszczona na tr. 495 tabl. 2 ilustrującą 
kształtowanie się zagadnienia deficytowości w  la­
tach 1955, 1956 i pierwszym półroczu 1957 roku.

Jako zjawisko godne uwagi należy podkreślać 
fakt stałego zmniejszania się ilości przedsiębiorstw 
nierentownych przy równoczesnej wyraźnej po­
prawie w pierwszym półroczu bieżącego roku ogól­
nej kwoty strat.

Udział procentowy ilości przedsiębiorstw nieren­
townych w ogólnej ilości przedsiębiorstw przemy-
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Tabela N r 2

Lp. T r e ś ć

Straty w milionach 
złotych

Ilość przedsię­
biorstw

19
55

 r
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u

19
56

 r
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u
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pó

łro
cz

e 
19
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 r
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u

19
55

 r
ok

u

19
56

 r
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u

I 
pó

łro
cz

e 
19

57
 r

ok
u

i 2 3 4 5 6 7 8

i Przemysł terenowy 122,4 143,9 48,8 115 102 92

2 Przemysł wyodrębniony 51,0 50,1 19,5 39 34 27

3 Razem resort 173,4 194,0 68,3 154 136 119

słowych resortu wynosił na koniec pierwszego pół­
rocza bieżącego roku dla przemysłu terenowego i 
wyodrębnionego odpowiednio 22,0°/» i  16,3°/».

Wyniki kontroli bankowej w pierwszym półroczu 
1957 roku

Dla ogólnego, syntetycznego zobrazowania wy­
ników kontroli bankowej służyć może niżej umiesz­
czone zestawienie, ilustrujące dynamikę nieprawi­
dłowości, której wyrazem bezpośrednim było zja­
wisko występowania kredytu przeterminowanego.

Tabela N r 3 w  m ilionadh złotych

Lp. T r e ś ć
Stan 

na 31.12. 
1956 r.

Zmiana 
w I-srym 
półroczu 
bieżącego 

roku

Stan 
na 30.6. 
1957 r.

1 2 3 4 5

I  Nieprawidłowości

1 Niedobory pokrycia środ­
ków normatywnych 

wskaźnik
172,3
100

— 66,0 106,3
61,7

2 Zapasy wyłączone z kre­
dytowania

wskaźnik
138,3
100

+  37,2 175,5
126,9

3 Zamrożenie środków obro­
towych w robotach ka­
pitalnych

wskaźnik
11,2

100
+  2,6 13,8

123,2

4 Razem (1 +  2 +  3) 
wskaźnik

321,8
100

— 26,2 295,6
91,9

1 II. Kredyt przetermin.
wskaźnik

236,2
100

+  3,9 240,1
101,6

Jak wynika z powyższego zestawienia w pierw­
szym półroczu bieżącego roku kredyty przetermi­
nowane wzrosły o 3,9 miliona (+1,6®/»). Niekorzyst­
na dynamika kredytu przeterminowanego wiąże 
się z narastającymi nieprawidłowościami na odcin­
ku gospodarki zapasami i  zamrożeniami środków 
obrotowych w robotach kapitalnych.

Wyraźną poprawę obserwujemy na odcinku fun­
duszów własnych w obrocie. Poważny spadek nie­
doborów środków normatywnych pozostaje w ścis­
łym związku z:

a) pokryciem z budżetów terenowych i z budżetu 
centralnego niedoborów na 1. I. 1957 roku (pogor­
szenie wyników w 1956 roku),

b) wygospodarowaniem w pierwszym półroczu 
bieżącego roku ponadplanowej akumulacji.

W wyniku tych dwukierunkowo wy­
stępujących przyczyn dynamika kredytu 
przeterminowanego (spadek niedoborów, 
przy równoczesnym wzroście zapasów 
wyłączonych z kredytowania i  zamrożeń 
środków obrotowych w robotach kapi­
talnych) była stosunkowo nieduża.

Z kolei omówimy bliżej przyczyny dy­
namiki kredytu przeterminowanego, nie­
doborów i zapasów wyłączonych z kre­
dytowania.

Kredyt przeterminowany

Stan obliga kredytu przeterminowane­
go kształtował się w pierwszym półroczu bieżącego 
roku, z podziałem na przemysł terenowy i wyodrę­
bniony w  sposób następujący:

Tabela N r 4 w  m ilionach złotych

Lp. T r e ś ć
Stany Zmiany

31.12. 
1956 r.

30.6. 
1957 r.

war­
tość procent

1 2 3 4 5 6

1 Przemysł terenowy 159,1 163,9 +  4,8 +  3,0 $

2 Przemysł wyodrębniony 77,1 76,2 - 0 , 9 -  1,2%

3 Razem resort 236,2 240,1 +  3,9 +  1.6 %

Jak wynika z powyższych liczb o wzroście kre­
dytu przeterminowanego w skali całego resortu 
zadecydował przemysł terenowy. W przemyśle wy­
odrębnionym nastąpił spadek.

Świadczy to niewątpliwie o lepszej pracy prze­
mysłu wyodrębnionego, który na odcinku „ku ltu­
ry ”  produkcyjnej i  finansowej stoi wyżej od prze­
mysłu terenowego.

Potwierdzają ten wniosek niżej podane liczby.

Tabela N r  5 Według stanu ma u ltim o  czerwca 1957 r.

Udział procentowy
GCO OJ ,

- 1 §>Lp. T r e ś ć
» Uo CO o 

G »
» S b
o "2 a

S 3 *G £-
•*. 2. 0

■§■§1 flj N g M Sn OOt G N •C o a w o. s

1 2 3 4 5

1 Przemysł terenowy 66 % 44% 70$
2 Przemysł wyodrębniony 34% 56$ 30$

3 Razem resort 100$ 100$ 100$

Z powyższych liczb wynika, że udział procento­
wy przemysłu terenowego w ogólnej kwocie kre­
dytu przeterminowanego — będącego wyrazem nie­
prawidłowości w gospodarce przedsiębiorstw — 
jest najwyższy. Odmiennie przedstawia się sytu­
acja na odcinku akumulacji — udział ten jest sto­
sunkowo bardzo mały. '

Wzrost kredytu przeterminowanego spowodowa­
ny został trzema bezpośrednimi przycznami: 

a) zwiększeniem się w poszczególnych przedsię­
biorstwach niedoborów funduszów własnych w
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obrocie, z uwagi na niekorzystne wykonywanie 
planu akumulacji, planu sprzedaży i planu kosztów 
własnych orodukcji,

b) pogłębieniem się nieprawidłowości na odcin­
ku gospodarki zapasami, wyrażające się wzrostem 
zapasów wyłączonych z kredytowania,

c) wzrostem zamrożeń środków obrotowych 
w robotach kapitalnych.

Spadek wyżej wymienionych przyczyn spowo­
dował tendencję malejącą zadłużenia z tytułu kre­
dytu przeterminowanego.

W przemyśle wyodrębnionym największy spadek 
kredytu przeterminowanego miał miejsce w Cen­
tralnym Zarządzie Przemysłu Sprzętu Motoryza­
cyjnego o 50% (—2,9 m liona) C. Zarządzie Prze­
mysłu Sprzętu Rolniczego i Ochronnego o 94% 
(—3,9 miliona) i Zarządzie Przemysłu Zabawkar- 
skiego o 26% (•—1 nrlion).

Najwyższy wzrost kredytu przeterminowanego 
wystąpił w Zarządzie Przemysłu Chemicznego o 
164% (+9,7 miliona) i Centralnym Zarządzie Prze­
mysłu Sprzętu Medycznego o 166°/« (+6,5 miliona).

Niedobory pokrycia środków normatywnych

Stan niedoborów pokrycia środków normatyw­
nych kształtował się w pierwszym półroczu bieżą­
cego roku, z podziałem na przemysł terenowy i wy­
odrębniony, w sposób podany w tabeli nr 6.

Tabela N r 6 w  'm ilionach złotych

Stany Zmiana

Lp. T r e ś ć 31 12. 
19*6 r

30.6. 
1957 r.

łra r-
tość

VLJW
procent

1 2 3 4 5 6

1 Pizemysł terenomy 130,4 78,8 -  51,6 -  39,6 %
2 Przemysł myndrębniony 41,9 27,5 -  14,4 ~  34,4 %

3 Pazem resort 172,3 106,3 -  66,0 -  38,3 %

Jak wynika z powyższych liczb w  pierwszym 
półroczu niedobory pokrycia środków normatyw­
nych wykazały tendencję zniżkową i to zarówno 
w przemyśle terenowym jak i w przemyśle wyo­
drębnionym.

Ogólny spadek niedoborów pokrycia środków 
normatywnych o 66 milionów, to jest o 38,3“/o po­
zostawał w ścisłym związku z:

a) korzystnym wykonaniem planu akumulacji w 
pierwszym półroczu bieżącego roku,

b) wydotowaniem z budżetu niedoborów fundu­
szów własnych w obrocie, powstałych jako pogor­
szenie wyników w roku 1956.

W przemyśle wyodrębnionym najważniejsze 
zmniejszenie niedoborów pokrycia środków nor­
matywnych miało miejsce w Zarządzie Przemysłu 
Wikliniarskiego o 82,5% (—6,7 miliona), Centralnym 
Zarządzie Przemysłu Maszyn i Urządzeń o 56,5°/« 
(—2,6 miliona).

Z kolei zajmiemy sie omówieniem przyczyn wy­
konania planu akumulacji, który stanowi podsta­
wowy element rzutujący na kształtowanie się nie­
doborów pokrycia środków normatywnych.

Akumulacja, koszty własne produkcji towarowej 
i sprzedaż

Niżej umieszczone zestawienie ilustruje wykona­
nie planu akumulacji, kosztów własnych produkcji 
towarowej i sprzedaży w pierwszym półroczu 1957 
roku (Tab. Nr 7).

Jak wynika z zestawionych liczb wyniki finan­
sowe uzyskane w pierwszym półroczu bieżącego 
roku, zarówno w przemyśle terenowym jak i wy­
odrębnionym, są dobre. Oczywiście sukces ten na­
leży w pewnym stopniu pomniejszyć o zaniżanie 
planów. Tym niemniej w pierwszym półroczu bie­
żącego roku państwowy przemysł drobny plany 
finansowe wykonywał znacznie lepiej niż w okre­
sach ubiegłych.

Wysokie przekroczenie planu akumulacji 
(+40,3%) uzyskano jako wynik wygospodarowa­
nych oszczędności (—2,2%) i  przekroczenie planu 
sprzedaży (+12,5%).

Wysokie przekroczenie planu akumulacji wpły­
nęło — jak już zaznaczyliśmy — na spadkową ten­
dencję niedoborów pokrycia środków normatyw­
nych.

Akumulacja. Na ogólne przekroczenie planu 
akumulacji o 40,”% złożyło się na przekroczenie 
planu zysku o 48,1%, zaś planu podatku obrotowe­
go o 17,1%.

W obrębie przemysłu terenowego plan akumu­
lacji przekroczyły wszystkie wojewódzkie zarządy 
przemysłu terenowego. Rozpiętość w procentowym 
przekroczeniu planu waha się w granicach od 14% 
(Wojewódzki Zarząd Przemysłu Zielona Góra) do 
182,8% (Wojewódzki Zarząd Przemysłu Łódź).

Również w przemyśle wyodrębnionym obser­
wujemy niemal powszechne przekroczenia, z wy­
jątkiem przemysłu zabawkarskiego i torfowego, z 
których pierwszy nie wykonał planu akumulacji o 
2%, zaś drugi przekroczył plan strat o 34,1%.

Tabela N r 7 w  m ilionach złotych

I  półrocze 1957 roku mykonania planu

Lp. T r e ś ć
Akumulacja z pornodu my

kosztóm młasnych produkcji 
tomaromej

konania planu

sprzedaży

Plan Wyko­
nanie

Odchy­
lenie

% /
Plan W yko­

nanie
Odchy­
lenie

%
Plan W yko­

nanie
Odchy­
lenie

%
1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11
1 Przemysł terenoiuy 272,1 426,1 +  56,6 2 674,3 2 619,6 — 2,0 2 795,3 3 240,3 +  15,9

2 Przemysł myodrębniony 266,5 329,3 - f  23,6 1 367,6 1 333,5 -  2,5 1 575,7 1 678,6 -j- 6,5

3 Ogółem resort 538,6 755,4 +  40,3 4 041,9 3953,11 -  2,2 4 371,0 4 918,9 +  12,5
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Mimo przekroczenia planu akumulacji w skali 
całego resortu, w skali przemysłu terenowego i  wy­
odrębnionego oraz w skali poszczególnych woje­
wódzkich zarządów przemysłu i centralnych zarzą­
dów (z wyjątkiem przemysłu żabawkarskiego i tor­
fowego) 119 przedsiębiorstw, to jest 20,4"/» ogólnej 
ilości przedsiębiorstw wykazało stratę na łączną 
sumę 70,3 miliona.

Największą stratę poniosły przedsiębiorstwa 
przemysłu terenowego branży spożywczej.

Jako zasadnicze przyczyny niewykonania planu 
w tych przedsiębiorstwach należy wymienić:

a) niewłaściwą politykę cten — głównie dotyczy 
to przetworów owocowych,

b) brak dostatecznych urządzeń do przechowy­
wania przecierów owocowych (moszczy) na skutek 
czego powstają wysokie ubytki ponad normę, a w 
wielu przypadkach w wyniku wadliwego przecho­
wywania przeciery owocowe tracą swą właściwą 
wartość,

c) w większości przedsiębiorstw branży spożyw­
czej w okresie nasilenia skupu owoców i warzyw 
brak dostatecznego zabezpieczenia dla skupionych 
surowców przed wpływami atmosferycznymi 
i ewentualną kradzieżą.

Największe straty w obrębie przemysłu wyodręb­
nionego poniósł przemysł torfowy — 5,9 miliona 
złotych, którego produkcja jest deficytowa.

Koszty własne produkcji towarowej
W przemyśle wyodrębnianym niemal wszystkie 

centralne zarządy wykonały pomyślnie plany kosz­
tów własnych produkcji towarowej. Plany przekro­
czyły jedynie Zarząd Przemysłu Sprzętu Gospo­
darskiego o 3,6% oraz Zarząd Zaopatrzenia w Sprzęt 
i  A rtyku ły Techniczne.

Do podstawowych przyczyn korzystnego wyko­
nywania planu kosztów własnych produkcji zali­
czyć należy:

a) oszczędności na kosztach robocizny — w Wo­
jewódzkim Zarządzie Wrocław ’ Opole, gdzie pro­
centy wykonania rocznego planu płac wyniosły w 
pierwszym półroczu bieżącego roku odpowiednio 
49,2°/» i 47,4°/», w przemyśle wyodrębnionym ko­
rzystne wykonanie planu płac m"ało miejsce w Pol­
skim Towarzystwie Maszyn Biurowych i Zarządzie 
Zaopatrzenia w Sprzęt i A rtykuły Techniczne i 
Zarządzie Przemysłu Zabawkarskiego, gdzie od­
powiednio wykonano roczny plan płac w 48,8°/», 
46,6°/«, 46,9°/®.

Korzystne wyniki uzyskano głównie dzięki zwięk­
szonej sprawności pracowników oraz dobrej or­
ganizacji pracy,

b) oszczędność na odcinku zużycia materiałowego 
na drodze:

b>) stosowania do produkcji tańszych materia­
łów, aniżeli zakładał plan, bez równoczesnego po­
gorszenia gatunkowości produkcji,

b«) ograniczenia kooperacji do niezbędnego mini­
mum,

b») usprawnienia na odcinku norm,
b<) wprowadzenia wielu usprawnień technolo­

gicznych,
c) ograniczenia usług obcych, szczególnie na od­

cinku transoortu,
d) zwiększenia współczynnika wykorzystania 

środków trwałych.

Sprzedaż

Plan sprzedaży przekroczono w pierwszym pół­
roczu bieżącego roku o 12,5°/» (przemysł terenowy 
o 15,9°/«, zaś przemysł wyodrębniony o 6,5°/»).

Ogólnie rzecz ujmując większe przekroczenie 
planu sprzedaży w przemyśle terenowym, aniżeli 
w przemyśle wyodrębnionym przypisać można 
dwom przyczynom:

a) w pierwszym półroczu bieżącego roku w po­
równaniu do roku 1956 w przemyśle terenowym 
większy nacisk położono na produkcję towarów 
rynkowych powszechnego użytku, a więc mających 
zapewniony zbyt,

b) usprawnienie sprzedaży, w  przemyśle tereno­
wym poprzez położenie większego nacisku na po­
wiązanie produkcji z handlem detalicznym, w wy­
niku postępującego usamodzielnienia przedsię­
biorstw.

Zjawiskiem niezmiernie korzystnym jest fakt 
przekroczenia w pierwszym półroczu bieżącego ro­
ku planów sprzedaży przez wszystkie wojewódz­
kie zarządy przemysłu oraz centralne zarządy i za­
rządy przemysłu wyodrębnionego, przy czym ska­
la procentowa przekroczenia planu wahała się od 
0,1°/« (Zarząd Przemysłu Wikliniarskiego) do 26,8°/» 
(Wojewódzki Zarząd Przemysłu Łódź).

Niewątpliwie doskonałe wykonanie planu sprze­
daży pozostaje w ścisłym związku ze zwiększoną 
sprzedażą artykułów powszechnego użytku i ze 
zwiększoną siłą nabywczą ludności. Poza tym, jak 
już Vyżej zaznaczyliśmy — przedsiębiorstwa prze­
mysłu terenowego w większości przypadków sta­
rając się wiązać produkcję z potrzebami rynku, 
kontynuują produkcję artykułów atrakcyjnych 
poszukiwanych na rynku, a jednocześnie rentow­
nych, co znalazło swój wyraz nie tylko w przekro­
czeniu planu sprzedaży, ale równ'eż i w  osiągnię­
tych wynikach finansowych w pionie przemysłu te­
renowego.

Charakterystyczne były w pierwszym półroczu 
bieżącego roku kierunki spływu masy towarowej. 
Zagadnienie to ilustruje umieszczona na str. 498 
tabl. 8.

Jak wynika z tej tabeli największymi odbiorcami 
państwowego przemysłu drobnego jest handel hur­
towy i przedsiębiorstwa produkcyjne. Poważną sto­
sunkowo pozycją jest handel detaliczny. Należy 
oczekiwać, że pozycja ta w przyszłości będzie wyka­
zywała stałą tendencję wzrostową jeśli chodzi o jej 
udział w  ogólnoresortowej kwocie sprzedaży.

Ze względu na wielkie znaczenie dla gospodarki 
narodowej problemu obrotów zagranicznvch tro­
chę uwagi poświęcimy eksportowi państwowego 
przemysłu drobnego.

Najpoważniejsze sukcesy na odcinku eksportu 
odnoszą branże sprzętu gospodarskiego, surowców 
wtórnych, sprzętu medycznego i wikliniarskiego. 
Plany eksportu są od dłuższego czasu przez te je­
dnostki wysoko przekraczane.

Trzeba podkreślić, że jeśli chodzi o możliwości 
ekspansji eksportowej, to centrale handlu zagra­
nicznego napotykają na poważne trudności loka­
cyjne na opanowanych już rynkach. Oceniając je­
dnak tę sytuację z szerszego punktu widzenia na­
leży stwierdzić, że produkcja eksportowa przemy­
słu drobnego, poza nielicznymi wyjątkami (ozdo­
by choinkowe, wiklina), nie stoi pod względem ja-
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Tabela N r 8 w  m ilionach złotych

Lp. T R E Ś Ć
Przemysł terenowy Przemysł wyodrębniony Razem resort

wartość wskaźnik wartość wskaźnik wartość wskaźnik

1 2 3 4 5 6 7 8
1 Przedsiębiorstwa produkcyjne . 790,4 24,4 575,9 34,3 1.366,3 27,8
2 Konsumpcja zbioroma . . . . 102,9 3,2 37,3 2,2 140,2 2,8
3 Zakłady żywienia zbiorowego . 7,8 0,2 7,7 0,5 15,5 0,3
4 Oddziały zaopatrzenia robotniczego 2,7 0,1 1,4 0.1 4,1 0,1
5 Przedsiębiorstwa handlu zagranicznego 20,9 0,6 30,9 1,8 51,8 U
6 Aparat handlu memnętrznego 

a) Biura sprzedaży i składy 75,3 2,3 147,7 8,8 223,0 4,5
b) H u r t ............................................ 1.693,2 52,3 864,3 51,5 2.557,5 52,0
c) D e t a l ............................................ 348,4 10,8 5,6 0.3 354,0 7,2

7 Konsumenci indywidualni . 198,7 6,1 7,8 0,5 206,5 4,2
8 R a z e m ................................... 3.240,3 100$ 1.678,6 100$ 4.918,9 100$

kości, nowoczesności konstrukcji, cen itp. na pozio­
mie konkurencyjnym, co oczywiście ogranicza mo­
żliwości lokacyjne na bardziej wymagających ryn­
kach.

Pomimo tych trudności w ostatnim okresie czasu 
zdołano wprowadzić na rynki zagraniczne nowe 
artykuły eksportowe, na przykład wagi szalkowe, 
ściółką torfową, piln iki, przecier jabłkowy, obuwie 
luksusowe i wózki dziecięce.

Z kolei zajmiemy się omówieniem sytuacji na 
odcinku gospodarki zapasami.

Zapasy

Kształtowanie się zapasów w przedsiębiorstwach 
podległych Ministerstwu Przemysłu Drobnego i 
Rzemiosła.

Jak z powyższego zestawienia wynika w pierw­
szym półroczu bieżącego roku nastąpił znaczny 
wzrost wartości normowanych środków obroto­
wych.

Wzrost normowanych środków obrotowych w 
przedsiębiorstwach podległych Ministerstwu Prze­
mysłu Drobnego i Rzemiosła o 398,5/M, to jest o 
19,3°/o pozostaje w ścisłym związku z.

a) podwyższeniem cen na wiele artykułów, 
szczególnie na drzewo i papier,

b) rozwojem działalności przedsiębiorstw — plan 
produkcji przekroczono w pierwszym półroczu bie­
żącego roku o 13,8°/®,

c) sezonowym gromadzeniem zapasów,
d) przedterminowymi dostawami z importu.
Charakterystyczna jest różnica wzrostów stanów

zapasów występująca pomiędzy przemysłem tere­

nowym (+360,0/M, to jest 29,3°/®) a przemysłem 
wyodrębmonym (+38,5/M, to jest 10,5°/«).

Różnica ta znajduje uzasadnienie w większym 
rozwoju działalności oraz w większym udziale 
przemysłu terenowego w produkcji sezonowej.

W przemyśle terenowym największe zmiany wy­
kazują przedsiębiorstwa podległe Miejskiemu 
Zarządowi Przemysłu w  Łodzi, +21,8/M, to jest 
77,3°/«, Wojewódzkiemu Zarządowi Przemysłu w 
Poznaniu t 63,1/M, to jest 65,2°/», Wojewódzkiemu 
Zarządowi Przemysłu w Opolu + 15.7/M, to jest 
55,9*/®, Wojewódzkiemu Zarządowi Przemysłu we 
Wrocławiu +52,2/M, to jest 51,9°/®.

Zmiany te poza wyżej podanymi przyczynami 
spowodowane zostały także:

a) sezonowym gromadzeniem zapasów, szczegól­
nie w branży owocowo-warzywnej,

b) przedterminowymi dostawami tarcicy oraz 
surówki i  złomu,

c) rozszerzeniem produkcji chałupniczej, która 
wymaga nowego zaopatrzenia w  odpowiednie su­
rowce,

dl utworzeniem wielu nowych przedsiębiorstw 
z funduszu interwencyjnego, w ramach aktywiza­
cji terenów gospodarczo zacofanych.

Z zamieszczonego zestawienia wynika także, że 
równolegle ze wzrostem zapasów ogółem postępuje 
wzrost zapasów będących wyrazem nieprawidło­
wości, to jest zapasów wyłączonych z kredytowa­
nia. Z tą tylko różnicą, że w tej grupie zapasów 
wzrost w przemyśle terenowym tylko nieznacznie 
odbiega od wzrostu w przemyśle wyodrębnionym.

Największy wzrost wykazują Wojewódzki Zarząd 
Przemysłu w Opolu + 1.5/M, to jest 250,0'/®, Woje­

Tabela N r 9 w  m ilionach złotych

Lp.

■

T r e ś ć

Stany Zmiana
w tym inne niekredytowone

stany zmiana

31.12.
1956

30.6.
1957 wartość procent 31.12.

1956
30 6. 
1957 wartość procent

1 2 3 4 5 6 7 8 9 10
1 Przemysł terenowy 1.227,6 1.587,6 +  360,0 +  29,3 84,2 109,3 +  25,1 - f  29,8
2 Przemysł wyodrębniony 839,5 878,0 -j- 38,5 . - f  10,5 54,1 66,2 +  12,1 +  22,4

3 Razem resort 2.067,1 2 465,6 -f- 398,5 +  19,3 138,3 175,5 +  37,2 +  26,9
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wódzki Zarząd Przemysłu we Wrocławiu +5.3/M, 
to jest o 189,3°/°, Wojewódzki Zarząd Przemysłu w 
Poznaniu +7.8/M, to jest 150,0°/°, Wojewódzki Za­
rząd Przemvsłu w Kielcach +2.7/M, to jest 112,5°/°, 
Centralny Zarząd Przemysłu Okuć +8.7/M, to jest 
263,6°/°, Centralny Zarząd Przemysłu Maszyn 
i  Urządzeń +5.0/M, to jest 113,6"/°, Zarząd Przemy­
słu Chemicznego +10.4/M, to jest 110°/°. Główną 
pozycję w zapasach wyłączonych z kredyto­
wania stanowią przedmioty nietrwałe. Po­
nadnormatywne stany tych zapasów wystę­
pują we wszvstkich branżach i są spowo­
dowane w większości przypadków nierealny­
mi normatywami. Poza tym przedsiębiorstwa po­
siadają w nadmiarze takie surowce, jak artykuły 
chemiczne, bawełna, przędza, butelki, filc, papier, 
tarcica, farby, nieupłynnione w terminie różnego 
rodzaju gwoździe, śruby, blacha, odpadowa, kształt­
ki kamienne, materiały o niemodnych kolorach i 
wzorach, okucia do beczek, fio lk i i etykiety, wozy 
gospodarskie, aromaty oraz zbędne artykuły 
metalowe i chemikalia. Gromadzenie nadmiernych 
remanentów jest niejednokrotnie tolerowane przez 
jednostki nadrzędne z uwagi na występujące dość 
często trudności w zaopatrzeniu.

W układzie wojewódzkich okręgów bankowych 
stany zapasów ogółem oraz innych niekredytowa- 
nych kształtowały się następująco:

Wzrost wyłączeń spowodowany został między in- 
ńymi:

a) wyłączeniem produkcji bezumownej,
b) nieupłynnieniem w terminie dżemów, mosz­

czy, przecierów pomidorowych,
c) przekroczeniem planowych kosztów. 
Szczególnie znaczną pozycję stanowią wyłączenia

z kredytowania w grupie zapasów — wyroby go­
towe. Oddziały Banku dokonały w drugim kwar­
tale wyłączeń z kredytowania zapasów nieupłvn- 
ńionych w terminie, zapasów niepełnowartościo-

wvch oraz zaoasów przy produkcji których prze­
kroczono koszty.

Wzrost stanów zapasów niekredytowanych świad­
czy z jednej strony o wzroście nieprawidłowości 
w gospodarce zapasami, z drugiej zaś strony świad­
czy o bardziej rygorystycznym kwalifikowaniu 
przez oddziały zapasów, na które ma być udzielony 
kredyt bankowy.

Z wyżej przedstawionej fragmentarycznej ana­
lizy nasuwają się następujące wnioski:

Wnioski

Wyniki kontroli bankowej w pierwszym półro­
czu bieżącego roku uczulają aparat kredytowy 
Banku, szczególnie na odcinku oddziaływania kre­
dytem na gospodarkę zapasami przedsiębiorstw 
państwowego przemysłu drobnego.

Uwzględniając specyficzny charakter przemysłu 
drobnego, to jest w większości produkcję na po­
trzeby rynku — należy w bardziej rygorystyczny 
sposób przestrzegać zasady nieangażowania się z 
kredytami bankowymi w działalność gospodarczą 
przedsiębiorstw wykonujących produkcję poza­
umowną (na magazyn bądź z innych względów 
niechodliwą). Odmowa kredytowania zwiększy bo­
wiem troskę przedsiębiorstw w kierunku wyboru 
właściwego, znajdującego nabywcę rodzaju produk­

cji, a tym samym zmusi przedsiębiorstwo do prze­
analizowania potrzeb rynku.

Właściwe operowanie kredytem (udzielanie lub 
odmowa) zmusi przedsiębiorstwa do bardziej elas­
tycznej po'ityki gospodarczej. Szczególnie ważne 
staje się to zagadn:enie w obecnej ^chwili, kiedy 
samodzielność przedsiębiorstw, zwłaszcza w pionie 
przemysłu terenowego, wzrasta do podstawowej 
formy zarządzania przemysłem terenowym.

Szczególną troskę o środki bankowe należy wy­
kazywać przy stosunkach kredytowych z przedsię-

Tabela N r 10___  w  m ilionach złotych

Lp. T  R E S C

Stany Zmiana
W  tym inne niekredytowane

stany zmiana

31.XII. 
1956 r.

30. VI. 
1957 r. Wartość Procent 31.XII. 

1956 r.
30.VI. 
1957 r. Wartość Procent

1 2 3 4 5 6 7 8 9 10
1 Oddział Wojewódzki w Białymstoku . 34,9 42,2 +  7,3 4 -  20,9 4,0 4,7 4- 0,7 4 -  17,5
2 Oddział Wojewódzki u; Bydgoszczy . 169,1 196,3 +  27,2 4- 16.* 7,2 10,2 4- 3,0 +  41,7
3 Oddział Wojewódzki w Gdańsku . . 122,7 100,8 — 21,9 — 17,9 14,3 8,3 — 6,0 — 42,0
4 Oddział Wojewódzki w Katowicach . 299,8 333,4 +  33,6 +  11,2 13,8 18,6 +  4,8 +  34,8
5 Oddział W ojewódzki w Kielcach . . 55,3 65,9 - f  10,6 +  19,1 3,2 6,7 ~ł~ 3,5 4- 109,4
6 Oddział Wojewódzki w Koszalinie. . 40,7 50,7 +  10,0 -j- 24,6 3,0 2,4 — 0,6 -  20,0
7 Oddział Wojewódzki w Krakowie . . 122,3 128,1 +  5,8 4 -  4,7 11.4 12,0 -f- 0,6 4- 5,3
8 Oddział Wojewódzki w Lublin ie . . 109,3 109,4 +  0,1 +  0,1 5,8 3,7 -  2,1 -  36,2
9 Oddział W ojewódzki w Łodzi . . . 149,9 205,4 +  55,5 4 -  37,0 7,1 11,2 +  4,1 4 -  57,8

10 Oddział Wojewódzki w Olsztynie . . 40,5 73,0 - f  32 5 +  80,2 2,2 6,0 -,L 3,8 -j- 172,7
11 Oddział W ojewód/ki w Opolu. . . . 72,3 104,7 +  32,4 ~j~ 44,8 4,9 5,4 4 -  0,5 +  10,2
12 Oddział W ojewódzki w Poznaniu . . 214,0 302,4 +  88.4 +  41,3 8,8 23,4 -f- 14,6 +  165.9
13 Oddział Wojewódzki w Rzeszowie. . 68,7 82.6 -f- 13,9 +  20,2 5.7 3,5 — 2,2 -  38,6
14 Oddział Wojewódzki w Szczecinie. . 39,8 53.9 +  14,1 +  35,4 3,8 5,5 4- 1.7 4 -  44,7
15 Oddział Wojewódzki w Warszawie . 326,3 369.9 +  43,6 4 -  13,4 32,0 37,6 4 -  5,6 4 -  17,5
16 Oddział Wojewódzki we W rocław iu . 161,5 202,7 4 -  41,2 4 “  25,5 7,1 11,9 +  4,8 -i- 67,6
17 Oddział Wojewódzki w Zielonej Górze 40 0 44,2 4 -  4,2 4 -  10,5 4,0 4,4 +  0,4 4- 10,0
18 R a z e m ............................................ 2.067,1 2.465,6 4- 398,5 4 -  19,3 138,3 175,5 4 -  37,2 4- 26,9
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biorstwami nie wykonującymi swoich planów aku­
mulacji i kosztów własnych produkcji towarowej.

Chodzi tu przede wszystkim o przedsiębiorstwa 
produkujące artykuły powszechnego- użytku i to 
głównie w przemyśle terenowym. Trudno bowiem 
zgodzić się z zasadą produkcji na zaspokoienie po­
trzeb rynkowych za każdą cenę. Działalność pań­
stwowego przemysłu drobnego szczególnie tereno­
wego powinna być w zasadzie rentowna, oczywiś­
cie poza przypadkami przedsiębiorstw planowo-de- 
ficytowych, gdzie dotychczasowa polityka cen po­
winna ulec zmianie.

Na zakończenie dodać należy, że w związku z 
przekazaniem ze szczebla ministerstwa na szczebel 
województwa uprawnień w zakresie zarządzania 
przemysłem terenowym konieczne staje się pogłę­
bienie współpracy oddziałów NBP z

a) wojewódzkim zarządem przemysłu,
b) prezydium wojewódzkiej rady narodowej,
c) wojewódzką komisją planowania gospodarczego,
d) wydziałem handlu.
Szczególnie chodzi tu o ustalenie kierunków poli­

tyk i gospodarczej ;i finansowej danego okręgu ban­
kowego.

W trakcie współpracy powinno się uwzględnić 
następujące zagadnienia:

a) rozwój produkcji artykułów powszechnego 
użytku,

b) ustalenie właściwego stosunku produkcji dla 
potrzeb danego województwa i  produkcji na potrze­
by innych województw,

c) rozwój produkcji eksportowej.
d) elastyczność w dostosowywaniu kierunków 

rozwoju produkcji do aktualnych potrzeb rynku 
(analiza chłonności rynku),

e) produkcja z surowców miejscowych i odpado­
wych,

f) problem uporządkowania zagadnienia normo­
wania zużycia materiałowego, który w przemyśle 
drobnym „leży” .

g) decentralizacja polityki zaopatrzenia (lub 
skup) i zbytu,

h) uzdrowienie działalności gospodarczej przed­
siębiorstw pomocniczych — magazyny interwen­
cyjne i biura konstrukcyjne.

S. Sopiński T. Matusiak

DOTYCHCZASOWY ROZWÓJ ROZRACHUNKU GOSPODARCZEGO 
W PRZEDSIĘBIORSTWIE POLSKIE KOLEJE PAŃSTWOWE 

I JEGO PERSPEKTYWY NA PRZYSZŁOŚĆ
W ostatnich miesiącach dało się słyszeć wiele 

głosów odnoszących się krytycznie do obowiązują­
cych zasad organizacji finansowej i rozrachunku 
gospodarczego przedsiębiorstwa Polskie Koleje 
Państwowe. Kilka artykułów w tej sprawie ukaza­
ło się między innymi w prasie kolejowej. Autorzy 
z reguły odnosili się sceptycznie do obowiązujących 
form rozrachunku gospodarczego w tym przedsię­
biorstwie, przedstawiali jego ujemne strony i wy­
suwali własne koncepcje zmierzające do uzdrowie­
n i  wytworzonej sytuacji. W ferworze dyskusji 
kierowano również często wiele krytycznych 
uwag — zwykle niesłusznych — wypływa­
jących z niedostatecznej znajomości tema­
tu — pod adresem Narodowego Banku Pol­
skiego. Krytyce podlegały z zasady tryb 
i forma kontroli bankowej, krępującej — 
zdaniem dyskutantów — w dotkliwy sposób dzia­
łalność przedsiębiorstwa. Pod silnym obstrzałem 
znalazły się zwłaszcza zasady kontroli funduszu 
płac i pewne pociągnięcia Banku, wypływające z 
uchwały Prezydium Rządu Nr 526 z dnia 2 lipca 
1955 roku.

Szeroka dyskusja przeprowadzona na łamach 
prasy oraz wewnątrz samego przedsiębiorstwa wy­
kazała, że dotychczasowa organizacja finansowa 
przedsiębiorstwa i  łączący się z tym rozrachunek 
gospodarczy nie dają w ostatecznym wyniku spo­
dziewanych efektów i  że wobec tego utrzymanie 
takiego stanu nie jest celowe.

Na czym polegał błąd w ustawieniu obecnej or­
ganizacji finansowej i  rozrachunku gospodarczego 
przedsiębiorstwa Polskie Koleje Państwowe? Odpo­
wiedź jest prosta. W minionym okresie, nie zważa­
jąc na specyfikę Polskich Kolei Państwowych, 
usiłowano rozbić to przedsiębiorstwo na wielką 
ilość małych przedsiębiorstw, sądząc, że w ten spo­
sób o s ią g n ie  s ię  cel, k tó re m u  miał służyć ta k  p o ję ty

rozrachunek gospodarczy. Przedsiębiorstwa (od­
działy PKP i jednostki równorzędne) miały działać 
niemal na pełnym wewnętrznym rozrachunku go­
spodarczym, umożliwiającym im rzekomo uzyska­
nie porównania poniesionych nakładów pieniężnych 
z wynikami ich działalności. O ile jednak z koszta­
mi można było sobie poradzić, o tyle ustalenie re­
alizacji okazało się wręcz niemożliwe, co w efekcie 
postawiło pod znakiem zapytania cały, tak kunsz­
townie i z takim nakładem sił i kosztów zbudowany 
rozrachunek gospodarczy. W każdym razie intencje 
były dobre i miały na celu, niezależnie od powyż­
szych zamierzeń, zbliżyć również załogę do spraw 
finansowych i umożliwić jej bezpośredni wpływ na 
kształtowanie się najważniejszych wskaźników eko­
nomicznych, jak wykonanie planu akumulacji, ob­
niżenie kosztów i  kształtowanie się środków obro­
towych, głównie materiałów.

Według jednak powszechnych twierdzeń, z czym 
godzi się również Ministerstwo Komunikacji, obec­
na forma organizacji finansowej przedsiębiorstwa 
Polskie Koleje Państwowe, zamiast spodziewanych 
wyników, spowodowała zwiększenie zakresu dzia­
łania komórek planowania i finansowo-księgowych 
tego przedsiębiorstwa, a w konsekwencji wzrostu 
zatrudnienia, zwiększenie czynności manipulacyj­
nych w zakresie zaopatrzenia materiałowo-tech­
nicznego i  czynności bankowych. W następstwie 
tak wytworzonej sytuacji personel administracyjno- 
techniczny, mający za zadanie zajmowanie się 
utrzymaniem w Gotowości dróg kolejowych i  środ­
ków transportowych, był z konieczności absorbo­
wany zagadnieniami administracyjno-finansowymi, 
co odbiło się ujemnie, tak przynajmniej twierdzą 
zainteresowani, na jego pracy technicznej.

Niewłaściwe ustawienie organizacji finansowej 
i rozrachunku pospodarczego Polskich Kolei Pań­
s tw o w y c h  miało miejsce nie tylko u nas. Czesław
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Bobrowski w artykule pod tytułem „Przed zmianą 
modelu gospodarczego” , opublikowanym w nume­
rze 19 „Życia Gospodarczego” pisze: „schematycz­
ne przyjęcie przez ten kraj (mowa o Jugosławii, 
przypisek autora) zasady jak najdalej idącego roz­
bicia wielkich organizacji gospodarczych na samo­
dzielne przedsiębiorstwa nie tylko opóźniło o jakieś 
dwa lata proces powstawania niezbędnych organi­
zacji nadrzędnych, ale nawet doprowadziło do roz­
wiązań, których trudno nie uznać za fikcyjne, 
stworzone tylko przez dogmatyczne zastosowanie 
tezy antycentralicznej. (Mam tu na myśli na przy­
kład fakt, że kolej formalno-prawnie nie stanowi 
w Jugosławii jednego przedsiębiorstwa lecz zjedno­
czenie poważnej liczby rzekomo samodzielnych 
przedsiębiorstw)” . W słowach tych mieści się kry ­
tyka systemu zarządzania kolejami jugosłowiański­
mi, a przez analogię i systemu zarządzania przed­
siębiorstwem Polskie Koleje Państwowe. Nawia­
sem mówiąc bardziej jednak jest zrozumiałe postę­
powanie Jugosławii, aniżeli nasze. Tam przecież 
zwalczano przejawy wszelkiego centralizmu, stąd 
też dążenie do rozbicia takich przedsiębiorstw jak 
kolej na szereg drobnych jednostek; u nas nato­
miast pomimo gospodarki centralistycznej w mi­
nionym okresie, w kilku przypadkach ujawniono 
pozornie tendencje odwrotne (przy pogłębieniu roz­
rachunku gospodarczego — zarządzanie centralne).

W świetle dotychczasowych rozważań staje się 
jasne, że w tego rodzaju przedsiębiorstwie jak Pol­
skie Koleje Państwowe — stanowiącym wśród 
wszystkich przedsiębiorstw naszego państwa wyiąt- 
kową pozycję, tak z tytułu swei roli, jaką odgry­
wa w gospodarce państwowej jak i właściwej im 
organizacji, wartości zaangażowanych środków 
obrotowych, ilości pracowników itd. — nie da na­
dal utrzymać się obecnej formy rozrachunku go­
spodarczego.

W związku z tym Ministerstwo Komunikacji, 
uwzględniając ogólne nastroje i  zarysowujące się 
tendencie oraz zdaiąc sobie sprawę z niedomagań 
obecnej organizacji finansowej przedsiębiorstwa 
Polskie Koleje Państwowe, wprowadziło już w cią­
gu roku 1957 szereg zmian w dotychczasowym sy­
stemie finansowym omawianego przedsiębiorstwa. 
Między innymi ministerstwo zniosło zasadę podzia­
łu dochodu taryfowego z działalności podstawowej 
(przewozoweil, ustalając, że dochody taryfowe sta­
nowią dochody tych dyrekcji, które je zainkaso- 
wały. To pociągnięcie było szczególnie ważne, gdyż 
właściwie zapoczątkowało likwidację rozbudowa­
nego rozrachunku gospodarczego. Wyrazem dążnoś­
ci do usprawnienia organizacji finansowej Pol­
skich Kolei Państwowych było również łączenie 
kilku przedsiębiorstw (przykład — parowozowni) 
w jedną całość. Właściwa jednak zmiana organi­
zacji finansowej i rozrachunku gospodarczego na­
stąpi dopiero począwszy od 1 stycznia 1958 roku.

Zamierzenia Ministerstwa Komunikacji są zgod­
ne z ogólnymi tendencjami wyrażanymi przez wła­
dze państwowe. Wynika to między innymi z tez 
opublikowanych, w pierwszej połowie bieżącego 
roku przez Radę Ekonomiczną w sprawie niektó­
rych kierunków zmian naszego modelu gospodar­
czego. Tezy głoszą mianowicie, że jako zasadniczą 
zmianę należy przyjąć przejście z formalnego trak­
towania rozrachunku gospodarczego na rzeczywis­
ty rozrachunek gospodarczy d stworzenie warun­
ków, które umożliwiłyby powstanie takiego roz­

rachunku. Przypuszczać należy, że nowe zasady: sy­
stemu finansowego przedsiębiorstwa PKP spełnią 
te wymogi.

Po uwzględnieniu wszystkich zmian, wprowadza­
nych obecnie aktualnymi zarządzeniami, jak rów­
nież wszystkich zmian wprowadzonych już w cią­
gu bieżącego roku, zasady systemu finansowego 
przedsiębiorstwa Polskie Koleje Państwowe, który 
będzie obowiązywać od 1 stycznia 1958 roku, da­
dzą się ująć następująco w najważniejszych punk­
tach:

— Ministerstwo Komunikacji będzie sprawować 
nadal naczelny zarząd w stosunku do przedsiębior­
stwa Polskie Kolei e Państwowe, będzie reprezen­
tować je na zewnątrz, sprawować bezpośredni nad 
nim nadzór, sporządzać bilans zbiorczy Polskich 
Kolei Państwowych i opracowywać zbiorczy plan 
finansowy oraz dysponować rachunkiem rozliczeń 
z tytułu wpłat z zysku i  pokrywania strat oraz z 
tytułu środków obrotowych.

— Przedsiębiorstwo Polskie Koleje Państwowe 
będzie prowadzić działalność gospodarczą na zasa­
dach pełnego rozrachunku gospodarczego.

W ramach tego przedsiębiorstwa będą działać 
dyrekcje okręgowe kolei państwowych w liczbie 
dziewięciu oraz Państwowe Koleje Linowe w Zako­
panem. Wyżej wymienione jednostki będą prowa­
dzić gospodarkę na zasadach pełnego wewnętrzne­
go rozrachunku gospodarczego za pośrednictwem 
zarządów służb (przewozów, trakcji, wagonów, dro­
gowej, zabezpieczenia ruchu i łączności, kolei do­
jazdowych, zdrowia, urządzeń socjalno-bytowych 
oraz biur zatrudnienia i płac oraz inwestycji) i 
podległych im takich jednostek organizacyjnych, 
jak oddziały przewozów, trakcji, drogowe, zmecha­
nizowanych robót drogowych, budynków itd. Wy­
nika z tego — co jest bardzo ważne i  z czym się 
wiążą bardzo poważne konsekwencje — że r o z ­
r a c h u n e k  g o , s p o d a r c z v  w p r z e d ­
s i ę b i o r s t w i e  P o l s k i e  K o l e j e  
P a ń s t w o w e  o g r a n i c z a  s i ę  
t y l k o  d o  d z i e w i ę c i u  d y r e k ­
c j i ,  o k r ę g o w y c h  k o l e i  p a ń ­
s t w o w y c h  i  P a ń s t w o w y c h  K o- 
lei L i n o w y c h  w Z a k o p a n e m .

W takim ujęciu oddziały PKP i jednostki równo­
rzędne przestaną działać jako jednostki samodziel­
ne na rozrachunku gospodarczym. Pod względem 
finansowym będą zajmowały się one wyłącznie 
obliczeniem wynagrodzeń i świadczeń dla praco­
wników, prowadzeniem rejestru kosztów w uję­
ciu analitycznym oraz rejestru zużycia materiałów. 
Księgowość ulega więc poważnemu ograniczeniu.

Finansowanie jednostek organizacyjnych PKP 
przejmą utworzone kasy stacyjne. Kasy stacyjne 
będą pokrywały z wpływów bieżących wydatki ca­
łego aparatu PKP, wszystkich oddziałów PKP i 
jednostek równorzędnych, a w przypadku, gdy 
wpływy będą niewystarczające, z sum pieniężnych 
dostarczonych im przez oddziały Banku, w ciężar 
rachunków rozliczeniowych dyrekcji. Bank posłuży 
się tutaj obciążeniami w  drodze. Tego rodzaju sy­
stem zasilania jednostek PKP jest bardzo korzyst­
ny dla przedsiębiorstwa, gdyż nie powoduje pozo­
stałości na rachunkach bieżących, co ma miejsce 
w przypadku dotowania jednostek niesamodziel­
nych. Operacje przy pomocy obciążeń w drodze są 
bardzo korzystne dla przedsiębiorstw, zwłaszcza dla
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PKP, które dysponują olbrzymimi sumami pienięż­
nymi, jakkolwiek są nieco kłopotliwe dla Banku.

Dochody taryfowe z działalności podstawowej 
(przewozowej) bf>dą stanowić dochody tych dyrek­
cji, które te dochody zainkasowały. W konsekwen­
cji będziemy mieli do czynienia z dyrekcjami ren­
townymi, o wysokiej akumulacji, jak na przykład 
dyrekcja katowicka i dyrekcjami planowo-deficy- 
towymi, jak dyrekcja olsztyńska czy też łódzka, 
będąca dyrekcją tranzytową. Nadwyżki pieniężne, 
utrzymujące się na przykład w dyrekcji katowic­
kiej będą nrzekazywane, podobnie zresztą jak to 
ma miejsce w chwili obecnej, bezpośrednio na ra­
chunki innych dyrekcji deficytowych, z pominię­
ciem utworzonego swego czasu centralnego rachun­
ku przewozów, na którym koncentrowały się cał­
kowite wpływy Polskich Kolei Państwowych i z 
którego dotowano dopiero następnie wszystkie dy­
rekcje okręgowe polskich kolei państwowych i po­
zostałe jednostki PKP. Ten trvb obiegu gotówki jest 
korzystny dla przedsiębiorstwa, gdyż nie powodu­
je zamrożenia tak poważnych sum pieniężnych, ja­
kie były zamrażane poprzednio i obniża wysokość 
ustalonego normatywu gotówka w drodze.

— Zasady wyposażenia przedsiębiorstwa Polskie 
Koleje Państwowe w środki trwałe i obrotowe, po­
działu zvsku, cen (usługi typowe sprzedawane we­
dług stawek i opłat taryfowych, cen ustalonych w 
cennikach, cen kosztorysowych, usługi nietypowe 
według zasad określonych odrębnymi przepisami) 
nie odbiegają od zasad ogólnie przyjętych w syste­
mie finansowym państwowych przedsiębiorstw 
transportowych.

— Przedsiębiorstwo nie będzie płaciło podatku 
od operacji nietowarowych.

— W zakresie zaopatrzenia materiałowego wpro­
wadza się centralizację zakupów. Jedynym dyspo­
nentem w zakresie gospodarki materiałowej będą 
dyrekcje okręgowe kolei państwowych, działające 
za pośrednictwem zarządów zaopatrzenia materia­
łowo-technicznego. Zatrzymuje się odpłatność w 
zakresie dostaw pomiędzy poszczególnymi dyrekcja­
mi. Normatywy materiałowe będą posiadały tylko 
dyrekcje, ściśle mówiąc zarządy zaopatrzenia ma­
teriałowo-technicznego.

— Kapitalne remonty i  nakłady na inwestycje 
renowacyjne (kolejowe środki transportowe) pokry­
wane będą bezpośrednio z planu finansowo-gospo­
darczego (w przedsiębiorstwie PKP nie będzie fun­
duszu amortyzacyinego).

— Wartość przedm:otów nietrwałych będzie zali­
czana w koszty w pełnej 100°/» wartości z chwilą 
pobrania ich z magazynu do eksploatacji. W kon­
sekwencji spowoduje to brak normatywu dla 
przedmiotów nietrwałych (dotychczas przedmioty 
nietrwałe spisywane były w koszty w chwili prze­
jęcia ich do eksploatacji w wysokości 50°/« ich war­
tości, a pozostałe 50°/» spisywano w dniu ich lik ­
widacji).

— W zakresie rozliczeń przedsiębiorstwa PKP z 
odbiorcami obowiązują ogólne przepisy dotyczące 
rozliczeń przedsiębiorstw transportowych. Notuje­
my tu jednak pewne wyjątki, jak na przykład: ro­
zliczenia z tytułu usług przewozowych, świadczo­
nych przez PKP na rzecz jednostek budżetu pań­
stwa (rozliczenia w drodze inkasa bankowego) oraz 
rozliczenia z przemysłem węglowym i hutniczym.

Ważna jest wreszcie zasada, że koszty za świad­
czenia zaplanowane, wykonywane przez jednostki

jednej dyrekcji na rzecz drugiej, nie podlegają roz­
liczeniu, gdyż powinny znaleźć pokrycie w planach 
kosztów jednostek wykonujących te roboty. Ten 
tryb rozliczeń jest słuszny, jakkolwiek zniekształ­
ca on v/ pewnym sensie — zresztą niewielkim — 
koszty dyrekcji, na rzecz której wykonywane są 
prace.

Czego należy spodziewać się po tak ustawionej 
organizacji finansowej i rozrachunku gospodar­
czym przedsiębiorstwa Polskie Koleje Państwowe? 
Otóż należy sobie jasno zdać sprawę, że jest to 
w dalszym ciągu sui generis rozrachunek gospodar­
czy, odbiegający swoją treścią od powszechnie ro­
zumianego rozrachunku gospodarczego. O rozra­
chunku gospodarczym przedsiębiorstwa Polskie Ko­
leje Państwowe można mówić w dalszym ciągu 
tylko wtedy, gdy ma się na myśli całość przedsię­
biorstwa. Tylko na tym szczeblu można dorównać 
poniesione nakłady z uzyskanymi wynikami, a to 
przecież stanowi istotę każdego rozrachunku gospo­
darczego. Na szczeblu dyrekcji okręgowych kolei 
państwowych obraz ten ulega zaciemnieniu. Reali­
zacja dyrekcji nie jest właściwą ich realizacją (jest 
to tylko wpływ zainkasowany, gdyż dochody nie 
są i nie będą rozliczane), a tym samym zostaje 
zniekształcony wynik działalności. Taki system 
organizacji przedsiębiorstwa ułatwia jednak zarzą­
dzanie, a nam kredytowanie Polskich Kolei Pań­
stwowych.

W ten sposób zostaną ostatecznie ustalone zasa­
dy systemu finansowego i rozrachunku gospodar­
czego Polskich Kolei Państwowych. Wydaje się, iż 
wprowadzenie powyżej omówionych zasad systemu 
finansowego nrzedsiębiorstwa PKP wprowadzi w 
tym przedsiębiorstwie pewną stabilność i zahamu­
je stałe zmiany organizacyjne trwające od ośmiu 
lat.

Z powyższych uwag wynika, że zmiany w syste­
mie finansowym przedsiębiorstwa PKP i w jego 
ostatecznie uformowanym rozrachunku gospodar­
czym są bardzo poważne i będą miały również 
wpływ na ustosunkowanie się Narodowego Banku 
Polskiego do tego przedsiębiorstwa.

*
* *

W dotychczasowych stosunkach pomiędzy Ban­
kiem, a przedsiębiorstwem PKP dadzą się wyodrę­
bnić dwa okresy:

W okresie pierwszym do 1949 roku stosunek ten 
był zuoełnie luźny, Bank nie interesował się przed­
siębiorstwem, a ewentualne kontakty miały miej­
sce jedynie w sporadycznych wypadkach, gdy M i­
nisterstwo Komunikacji — reprezentujące wtedy 
przedsiębiorstwo, podobnie zresztą jak teraz — wy­
stępowało z wnioskami o przyznanie kredytu. 
Udzielane w tym okresie pożyczki miały charakter 
kredytów ściśle nłatniczych, udzielanych na krótki 
okres; kredyty spłacane były w terminie.

W okresie drugim datującym się od 1950 roku, 
kiedy to przedsiębiorstwo PKP w następstwie 
uchwały Komitetu Ekonomicznego Rady M'nistrów 
z dnia 4 października 1949 roku rozpoczęło dzia­
łalność na zasadach rozrachunku gospodarczego, 
Bank przystąpił do wykonywania systematycznej 
kontroli, jako następstwo normalnej akcji kredyto­
wej. W tym okresie oddziaływanie Banku na przed­
siębiorstwo przybiera różne formy, a zakres kontroli 
ulega systematycznemu pogłębieniu i rozszerzeniu. 
Początkowo Bank kredytował i  kontrolował przed­
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siębiorstwo za pośrednictwem dziesięciu oddziałów 
terenowych Banku, właściwych dla dziesięciu dy­
rekcji okręgowych kolei państwowych oraz Cen­
tralę (lata 1950—1953),' później przez wyżej wy­
mienione oddziały oraz dodatkowo ieszcze przez 
właściwe oddziały terenowe, sprawujące tak zwaną 
rozszerzoną kontrolę częściową jednostek PKP (la­
ta 1954—1955), a wreszcie od 1956 roku kredyto­
wanie i kontrolę wykonywały wszystkie zaintere­
sowane oddziały Banku.

W ostatnim okresie Bank miał na celu związanie 
przedsiębiorstwa jak największą liczbą oddziałów 
i wprowadzenie wszystkich rodzajów kontroli ban­
kowej. Ingerencja Banku w zagadnienia finansowe 
przedsiębiorstwa uległa wzmocnieniu, zwłaszcza 
poprzez rozszerzoną akcję kredytową (do akcji 
kredytowej weszło ostatnio około 120 oddziałów 
terenowych Banku), analizę kosztów, ocenę jedno­
stek PKP (ocenie podlegały wszystkie j ednostki PKP 
w związku z uchwałą Prezydium Rządu Nr 
526) itd.

Tak ustawiona kontrola przedsiębiorstwa PKP 
dała w ubiegłych latach niewątpliwe rezultaty. 
Przede wszystkim uległ polepszeniu tryb kredyto­
wania, gdyż zamiast kredytowania dziesięciu dy­
rekcji, a więc przedsiębiorstw obejmujących nieje­
dnokrotnie obszar kilku województw (na przykład 
dyrekcja lubelska), Bank przeszedł na kredytowa­
nie około 370 jednostek PKP, uzyskując w ten spo­
sób lepsze rozeznanie przedmiotu kredytowania 
i  pewniejsze zabezpieczenie. Usprawniono między 
innymi tryb regulacji kredytów i przyspieszono jej 
terminy. Lepsze rozeznanie przedmiotu kredytowa­

nia przejawiło się w stosowaniu w szerszym zakre­
sie wyłączeń i  wzmocnieniu odziaływania na 
przedsiębiorstwo.

Wzmocniona kontrola przejawiła się między in ­
nymi w wykorzystaniu uchwały Prezydium Rządu 
Nr 526, a zwłaszcza zwróceniu większej uwagi na 
analizę kosztów i  przebieg rozliczeń. Wreszcie roz­
szerzona kontrola umożliwiła Bankowi lepsze po­
znanie przedsiębiorstwa, jego’ ekonomiki i potrzeb.

Wprowadzenie nowej organizacji finansowej w 
przedsiębiorstwie Polskie Koleje Państwowe, no­
wych zasad systemu finansowego i  rozrachunku go­
spodarczego spowoduje, że Bank o g r a n i c z y  
s w o j e  z a i n t e r e s o w a n i a  t y l k o  
d o  p r z e d s i ę b i o r s t w a  j a k o  c a ­
ł o ś c i  i  d o  d y r e k c j i  o k r ę g o w y c h  
k o l e i  p a ń s t w o w y c h .  W zw'ązku z tym 
akcję kredytową i  prace kontrolne wykonywać bę­
dą tylko oddziały terenowe Banku, właściwe dla 
dyrekcji okręgowych kolei państwowych oraz od­
powiadające im oddziały wojewódzkie Banku (o d- 
d z i a ł y  PKP i j e d n o s t k i  r ó w n o ­
r z ę d n e  n i e  b ę d ą  o b j ę t e  k o n t r o ­
l ą  b a n k o w ą ) .

W pewnych pracach silnie zaangażowana będzie 
Centrala Banku, której partnerem będzie prze­
cież — co należy do wyjątku — przedsiębiorstwo, 
reprezentowane przez Ministerstwo Komunikacji. 
•Jest to zrozumiałe, gdyż pewne zagadnienia, a 
do nich należy na przykład akumulacja, mogą być 
właściwie rozpatrywane na szczeblu przedsiębior­
stwa jako całości.

W. Szostak

O KRYTERIACH USTALANIA WIELKOŚCI OSADU PIENIĄDZA
WEDŁUG GRUP LUDNOŚCI

Wprowadzony w bieżącym roku obowiązek przed­
kładania sprawozdań ekonomicznych przez oddzia­
ły wojewódzkie pociąga za sobą konieczność bliż­
szego zainteresowania się osadem pieniądza w po­
szczególnych grupach ludności i  opracowania me­
tod, przy pomocy których można w sposób naj­
właściwszy wykonać to zadanie.

Sprawa ta nie jest w  gruncie rzeczy ani nowa 
ani też łatwa. Problematyka, o której mowa, zna­
lazła wyraz zarówno na łamach Wiadomości NBP 
jak i „Życia Gospodarczego”  przed kilku laty, w 
związku z cząstkowym bilansem pieniężnych do­
chodów i  wydatków ludności, który może stanowić 
punkt wyjścia dla rozważań. Należy ona do bar­
dzo trudnych, choćby z powodu szczupłej litera­
tury, zarówno krajowej jak i  zagranicznej oraz 
braku (poza kilkoma wyjątkami) materiałów sta­
tystycznych, stanowiących efekt podejmowania 
określonych prób wypracowania metody przybliżo­
nego oszacowania interesującej nas wielkości.

Materiały statvstyczne mają tu znaczenie pod­
stawowe, ponieważ do osiągnięcia celu prowadzi 
w tym przypadku nie prawodopodobieństwo mate­
matyczne lecz statystyczne, co wydaje się przesą­
dzać możliwość stosowania na większą skalę abs- 
trakcvinych wzorów z rachunku prawodopodobień- 
stwa w ogóle. Nie jest intencją niniejszego arty­
kułu rozpatrywanie przyczyn tego niekorzystnego 
stanu rzeczy, wydaje się, że awersja do sta ty styki i

zbyt wąskie oraz rutynierskie traktowanie plano­
wania kasowego i bilansu pieniężnych dochodów 
i wydatków ludności doprowadziły do tego, iż mi­
mo upływu dobrych kilku lat od wprowadzenia 
wyżej wymienionej instytucji, trzeba stawiać tak 
zwane pierwsze kroki w dziedzinie ustalenia roz­
miarów osadu pieniądza według grup ludn 'ci. 
Brak nam metod ustalania dochodów i wydatków 
według grup, a co dopiero wielkości osadu.

Nie uważam, ażeby pewną pociechę dla nas sta­
nowił fakt istnienia podobnej sytuacji w NRD, do 
czego przyznaje się szczerze niemiecki autor Alfred 
Keck w publikacji pod tytułem „Bilans pieniężnych 
dochodów i wydatków ludności — zadania, sporzą­
dzanie, analiza” .

W jaki sposób przy obecnych możliwościach i do­
stępnych materiałach można podjąć się ustalenia 
przedmiotowych wielkości, oczywiście z grubym 
przybliżeniem?

Niewątpliwie pomocny jest bilans pieniężnych 
dochodów i  wydatków ludności, który w dalszym 
ciągu będziemy dla skrócenia nazywać bilansem.

Możliwie zbliżone do stanu faktycznego ustale­
nie rozmiarów przywozu i wywozu gotówki poza 
teren danego okręgu bankowego daje w wyniku 
wielkość obiegu ( w pojęciu statystycznym) niezu­
pełną, ponieważ nie obejmującą pozostałości z po­
przednich okresów, co możemy uzupełnić przez do­
konanie odpowiednich obliczeń, począwszy od dnia
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wymiany waluty w roku 1950. Zagadnienie to po­
ruszono już na łamach Wiadomości NBP.

W przypadku stosowania w bilansie podziału na 
grupy ludności, o którym mowa wyżej, oraz wpro­
wadzenia doń rozmiaru początkowego i końcowego 
zapasów gotówki u ludności, interesująca nas wiel­
kość byłaby obliczana niejako automatycznie.

W praktyce tak jednak nie jest. Jak wiemy bilans 
ma w ujęciu czasowyrti charakter wycinkowy i mi­
mo wielokrotnego nacisku tak ze strony aparatu 
bankowego jak i  ekonomistów teoretyków nie 
uwzględniono dotychczas postulatu wprowadzenia 
pozycji dotyczącej pozostałości. W tym stance rze­
czy operujemy ogólną sumą gotówki, znajdującej 
się w danym okręgu bankowym, powiększoną o 
szacunkowo obliczoną pozostałość z lat ubiegłych. 
Oczywiście mogą tu być zastosowane najrozmait­
sze metody tego obliczenia, w zależności od gospo­
darczego charakteru danego* okręgu.

Tam, gdzie osiągnięto pozytywne wyniki odnoś­
nie sposobu obliczenia rozmiarów międzyregional­
nego przepływu pieniądza w kilku po sobie nastę­
pujących okresach, można przyjąć jako miernik 
stosunek procentowy przepływu (wywóz lub przy­
wóz per saldo) do emisji i miernik ten zastosować 
do okresów poprzednich, aż po dzień wymiany wa­
luty włącznie. Rozumie się, że będą to obliczema 
szacunkowe, orientujące z grubym przybliżeniem, 
trudno bowiem w tym układzie o zdobycie dokład­
nych danych. Zagadnienie możliwości sprawdzenia 
trafności tych obliczeń stanowi oddzielny temat, 
który nie jest przedmiotem niniejszego artykułu.

Przyjmijmy, że znany jest rozmiar gotówki, znaj­
dującej się w rękach ludności zamieszkałej w da­
nym okręgu.

Zgodnie z poleceniem Biura Ekonomicznego Cen­
tra li mamy obowiązek dokonania rozdziału na na­
stępujące grupv: . . .

a) gospodarka rolna — indywidualna i  spółdziel­
cza, . . .

b) zatrudnienie w gospodarce uspołecznione] i
pozarolnej,

c) gospodarka indywidualna w nreście,
d) grupa osób wzbogacona nadużyciami natury 

gospodarczej.
Tu zaczyna się właściwa praca, polegająca na ze­

braniu przesłanek, upoważniających do ustalenia 
takiej lub innej wielkości udziału poszczególnych 
grup w tym funduszu.

Nie pretendując do całkowitego wyczerpania 
„lis ty”  i zakładając jak najdalej idącą prostotę w 
doborze metod, uważam że dla pracownika przygo­
towującego sprawozdanie ekonomiczne w jego 
części dotyczącej osadu pieniądza mogą byc pomoc­
ne miedzy innymi następujące elementy:

— demografia okręgu,
— struktura gospodarcza okręgu,
_budownictwo indywidualno-mieszkaniowe i

gospodarcze,
— stopień motoryzacji,
— budżety rodzinne,
— struktura sieci punktów gospodarki sektora 

prywatnego,
— obroty dokonywane przez sektor prywatny,
— rentowność i  zyskowność przedsiębiorstw pry­

watnych,
— obroty pochodzące ze sprzedaży w handlu 

uspołecznionym artykułów luksusowych, dóbr kon­

sumpcyjnych o charakterze trwałym dtp. (oprócz 
samochodów i motocykli),

— oszczędności,
— inne wyżej nie wymienione, stanowiące pe­

wien charakterystyczny rys, znamionujący w da­
nym okręgu bankowym fakt dysponowania poważ­
niejszą kwotą.

Omówimy w skrócie zasadność opierania się na 
tych elementach. Liczba mieszkańców, przyrost 
na przestrzeni kilku ostatnich lat, struktura zawo­
dowa dtd. mają istotne znaczenie dla wyliczenia 
przeciętnej płacy, średnich rozmiarów obrotu i do­
chodu z przedsiębiorstw prywatnych i gospodarstw 
rolnych.

Dokładne rozeznanie w strukturze indywidual­
nych gospodarstw rolnych, średniej dochodowości 
z hektara i  niezbędnego minimum zatrudnienia po­
zwala w okręgach takich jak na przykład woje­
wództwo katowickie na przeprowadzenie rozgrani­
czenia m ‘ędzy rolnikami w ścisłym tego słowa zna­
czeniu, a osobami, których dochody płyną również 
z kilku innych źródeł. Z tym zjawiskiem spotyka­
my sic w okręgach uprzemysłowionych, gdzie prze­
prowadzenie lin ii demarkacyjnej jest wprawdzie 
utrudnione, lecz niezbędne. Należy mieć na uwa­
dze, że pieniądz osiada poważnie w tej ostatniej 
grupie (rolnictwo połączone z pracą w zakładzie 
przemysłowym) i znajduje ujście przede wszystkim 
w budownictwie.

Sprawą wewnętrzną między aparatem bankowym 
a kompetentnymi instytucjami (komitety budowy 
domków jednorodzinnych, wydziały statystyki wo­
jewódzkich rad narodowych itd.) stanowi zebranie 
różnych dat statystycznych, stanowiących podstawę 
ustalenia, kto, co i  gdzie buduje, lub ma zamiar bu­
dować. Ustalenie średniej wartości budynku i roz­
miarów niezbędnego zapasu gotówki, którą powi­
nien dysponować ten, kto przystępuje do budowy, 
nie należy do zadań trudnych.

Analogicznie przedstawia się sprawa nabycia 
pojazdów mechanicznych. Napotykamy tu na pew­
ne trudności. Jest charakterystyczne, że żaden z 
powołanych czynników nie zadaje sobie trudu, aby 
zanotować rodzaj zajęcia osób posiadających po­
jazdy mechaniczne, a co ważniejsze, osób zabiega­
jących o umożliwienie im kupna pojazdu mecha­
nicznego. Poszczególne placówki Motozbytu, spo­
rządzając wykazy wspomnianych kandydatów, 
przeoczyły ten istotny szczegół, który znakonrcie 
orientowałby aparat bankowy odnośnie gromadze­
nia zapasów pieniądza.

Prace terenowych komórek sieci Głównego Urzę­
du Statystycznego przy budżetach rodzmnych nie 
są na razie tak daleko posunięte, aby dać obszerny 
materiał tak co do kierunków wydatkowania pie­
niądza jak i  współczynnika osadu. Zbyt mały wa­
chlarz branż został objęty badaniami, czego należy 
żałować.

Konieczność rozpoznania sieci przedsiębiorstw 
prywatnych nie wymaga komentarzy podobnie jak 
wysokość obrotów, rentowność i  zyskowność.

Możliwości zdobycia wyżej wymienionych danych 
z dużą dokładnością istnieją na podstawie materia­
łów sprawozdawczych, znajdujących się w dyspo­
zycji władz skarbowych, izb rzemieślniczych i zrze­
szeń prywatnego handlu i  usług. Operując odpo­
wiednio tymi danymi, przy zastosowaniu rachun­
ku procentu składanego, dochodzimy do wielkości
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reprezentującej roznrary gotówki niezbędnej do 
uruchomienia przedsiębiorstwa danej branży, po­
większonej o odpowiedni przyrost zależny od dłu­
gości okresu prowadzenia przedsiębiorstwa. Pomoc­
na jest tu również znajomość średnich kosztów 
utrzymania w danym okręgu i wielkość średniej 
rodziny.

Żaden z nadmienionych tu sposobów nie może 
rościć sobie prawa do doskonałości, sprawa doboru 
metod jest i będzie zawsze otwarta oraz zależna 
między innymi od pomysłowości zainteresowanych 
pracowników aparatu bankowego.

Trudności istnieją gdzie indziej. Jak wspomnia­
łem na wstępie — spotykamy się w praktyce z ra­
żącymi lukami wśród materiałów statystycznych. 
Przełamanie tych przeszkód jest uwarunkowane 
zrewidowaniem układu obowiązującej sprawozdaw­
czości w drodze wydania odpowiednich zarządzeń 
przez powołane władze.

Nie przysporzvłoby to specjalnej dodatkowej 
pracy, a przyczyniłoby się do stworzenia właści­
wej podstawy dla przeprowadzenia badań, analiz 
i wniosków. w  pitera

Katow ice

O WŁAŚCIWE METODY PRACY NBP
Przyjmując za podstawę słuszne twierdzenie, że 

centralny bank socjalistyczny to ogólnopaństwowa 
księgowość, ogólnopaństwowa ewidencja produkcji 
i podziału produktów — należy poświęcić więcej 
uwagi, niż miało to miejsce dotychczas, następują­
cym zagadnieniom:

a) systemowi organizacji tej ogólnopaństwowej 
ewidencji produkcji i podziału oraz

b) formom i metodom wykorzystywania ewiden­
cji (jej wyników) dla gospodarczej działalności 
państwa socjalistycznego, nie wyłączając z tego 
działalności banku centralnego.

W okresie lat 1950—1955 stworzony został w Pol­
sce znany nam dobrze system bankowy. Znana jest 
nam również „popaździermikowa” krytyka tego sy­
stemu bankowego, przesłanki i warunki jego pow­
stania i rozwoju jak również fakt, że w okresie pow­
stawania tego systemu brak było głosów krytycz­
nych.

Wraz ze zmianami, zachodzącymi w naszym życiu 
politycznym i gospodarczym, powstały nowe, uwa­
runkowane tym i zmianami możliwości tworzenia 
doskonalszego systemu bankowego, zdolnego do 
sprostania zadaniom stawianym mu do wykonania 
przez model gospodarczy. Rozpatrzmy (chociażby 
wycinkowo) ten proces w powiązaniu z przeszłoś­
cią na dwóch, naszym zdaniem bardzo ważnych od­
cinkach systemu bankowego, a to: organizacji ban­
kowej ewidencji procesów gospodarczych, oraz me­
tod wykorzystywania wyników analizy przeprowa­
dzanej przez bank w oparciu o swoją ewidencję.

W wyniku w zasadzie słusznej oceny, że w okre­
sie ubiegłym bank sporządzał sprawozdawczość w 
znacznie szerszym zakres'e niż wymaga tego pro­
wadzenie polityki emisyjnej, już od roku 1955 da­
tuje się wyraźny proces wycofywania się banku z 
ro li „drugiego GUS” . Przykładem tego może być 
między innymi sprawozdawczość z funduszu kon­
tro li płac, której w ciągu roku 1956 bank nie spo­
rządzał. Przyjęto bowiem wówczas założenie, że dla 
analizy przebiegu wykonania planów funduszu 
płac, dokonywanej przez czynniki kierujące gospo­
darką narodową, w zupełności wystarcza sprawo­
zdawczość GUS, natomiast dla potrzeb banku w 
zupełności wystarcza prowadzona ewidencja wyko- 
nan:a planu kasowego.

Wydawać by się mogło, że okres „popaździerni- 
kowy” winien sprzyjać ugruntowaniu się tych 
zmian, zapoczątkowanych przed „październikiem” . 
Okazało się jednak, że przedsiębiorstwa i  inne jed­
nostki w naszej gospodarce nie były przygotowane 

/d o  samodzielnej, w pełni odpowiedzialnej działal­

ności gospodarczej. W wirze zmian załamała się 
dyscyplina finansowa przedsiębiorstw i  jednostek 
a samodzielność ich była wykorzystywana dla po­
brania jak największej ilości środków pieniężnych 
na różnego typu wypłaty oraz dla zaciemnienia lub 
zniekształcenia sprawozdawczości z przebiegu tych 
procesów.

W obliczu niebezpieczeństwa zwichnięcia równo­
wagi między ilością środków pieniężnych, znajdu­
jących się w posiadaniu ludności, a masą towa­
rową, mogącą stanowić ekwiwalent pieniądza znaj­
dującego się w obiegu — trzeba było sięgnąć do 
starych metod działania. Przeciwstawiono wówczas 
pracowników banku swego rodzaiu runowi przed­
siębiorstw i jednostek na środki płatnicze. M mo 
trudnych warunków bankowcy wytrwali na wyzna­
czonym im posterunku i  zadanie wyznaczone im 
przez Partię i Rząd wypełnili. Fakt ten oczywiście 
należy zaliczyć do nadzwyczajnych, niemniej na­
leżałoby równocześnie sobie życzyć, aby więcej nie 
stwarzać warunków dla zaistnienia konieczności 
uciekania się aż do tak drastycznych środków, któ­
rych realizacja nasunąć może tyle gorzkich uwag 
pod adresem „zbiurokratyzowanych” bankowców. 
Dokładna natomiast znajomość całokształtu zagad­
nienia chyba nie pozwala na podejmowanie takich 
sądów.

Wprowadzona również została i  powierzona do 
wykonania pracownikom banku systematyczna 
sprawozdawczość z kontroli funduszu płac, której 
głównymi zaletami mają być dokładność i szybkość 
sporządzania w układzie analitycznym. Nie jest to 
owoc potrzeb samego banku jako instytucji, ani 
też skutek niepowstrzymanej dążności pracowni­
ków banku do sporządzania sprawozdań. Jest to 
konieczność, wynikająca z wymogów i warunków 
kierowania gospodarką narodową.

W świetle tych faktów, wydaje się, że nawoływa­
nia do likwidacji sprawozdawczości, sporządzanej 
obok sprawozdawczości GUS, nie posiadały pokry­
cia, nie były logiczne. Okazało się raz jeszcze, że 
konieczne są określone warunki dla realizacji da­
nego zamierzenia. W tym konkretnym przypadku 
warunkiem przejścia tvlko na sprawozdawczość 
GUS było sporządzanie tej sprawozdawczości w 
terminach i w formie, czyniących z niej przydatny 
materiał analityczny dla bieżących potrzeb kiero­
wania gospodarką narodową. Zlikwidowanie wszel­
kiej sprawozdawczości, która dziś uzupełnia lub 
nawet dubluje sprawozdawczość GUS, między in ­
nymi zlikwidowanie sprawozdawczości wykonywa­
nej przez bank — stanie s*ę możliwe wówczas, gdy
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zaistnieje taka sprawozdawczość GUS, jaką wyżej 
zdefiniowałem.

Sporządzając taką czy inną sprawozdawczość 
bank sporządza ją dokładnie i  terminowo, sporzą­
dza nie tylko dla swoich własnych celów i nie zaw­
sze w wyniku poleceń bezpośredniego kierownictwa 
banku. Patrzenie więc na bank jako na instytu­
cję wyodrębnioną z naszego modelu oraz czynienie 
zarzutów z powodu wykazywanej przez pracowni­
ków banku dyscypliny jest chyba wielce niesłusz­
ne i  krzywdzące. Jest rzeczą niewątpliwą, że bank 
musi zawsze dysponować na bieżąco ewidencją, 
umożliwiającą stałą obserwację obiegu pieniężne­
go. Dla tych celów służy plan kasowy oraz ewiden­
cja jego wykonania. Plan kasowy, ewidencja jego 
wykonania oraz wnioski, wypływające z analizy 
tych danych, stanowią podstawowy materiał ukie­
runkowujący pracę banku, zmierzającą do zapew­
nienia krajowi zdrowej waluty. Natomiast walka 
aparatu bankowego o zdrową walutę, ukierunko­
wana aktualną sytuacją określoną przez system 
ewidencji obiegu pieniężnego, winna głównie roz­
grywać się na dwóch frontach, a mianowicie:

1. Kredytowania i kontroli przedsiębiorstw
2. Stwarzania warunków prawidłowego przebie­

gu procesów gospodarczych, mających zasadnicze 
znaczenie dla obiegu pieniężnego i emisji.

Problem oddziaływania na emisję przy pomocy 
systemu kredytowego jest pierwszoplanowym i za­
sadniczym, lecz równocześnie skompilowanym — 
i dlatego marginesowe jego omówienie nie miało­
by sensu. Zresztą ogólnie ten problem jest znany, 
jakkolwiek niezupełnie dobrze rozumiany przez 
wszystkich pracowników kredytowych banku, co 
potwierdza praktyka kredytowania przedsiębiorstw, 
wykazująca pewne oddalenie od problematyki pla­
nu kasowego.

Sprawą niezwykle ważną, a nie docenianą w prak­
tyce jest pozycja banku jako elementu oddziaływa­
jącego na kształtowanie się warunków, od których 
zależy prawidłowy przebieg wykonania zadań emi­
syjnych. Łączy się to bezpośrednio z anal:zą form 
i metod wykorzystywania przez bank wyników pro­
wadzonej ewidencji.

Dotychczasowa praktyka wysuwa na czoło dwie 
metody pracy banku jako czynnika, przyśpieszają­
cego likwidację ujemnych zjawisk ekonomicznych, 
występujących w  kontrolowanych i  kredytowanych 
przedsiębiorstwach, czy innych jednostkach gospo­
darujących, a mianowicie:

1. Wychodzenie przeciw działalności podmiotu 
gospodarczego, wykazującego takie czy inne niepra­
widłowości w pracy i dążenie do likwidacji tych 
nieprawidłowości przy pomocy różnych środków 
oddziaływania ekonomicznego czy administracyj­
nego. Jest to praca poszczególnych jednostek orga­
nizacyjnych banku w zależności od wyników ana­
lizy posiadanych materiałów oraz w zależności od 
możliwości fachowych pracowników.

2. Stawianie, w  wyniku odgórnych zarządzeń, 
aparatu bankowego na pozycjach przeciwstawnych 
pozycjom zajmowanym przez ogół jednostek gospo­
darczych, a więc tym trudniejszych do utrzyma­
nia. Przykładem takiej sytuacji może być do dziś 
utrzymywane stanowisko banku odnośnie wypłat 
zaległych, łącznie z wypłatami przedkładanymi do 
realizacji na mocy wyroków sądowych.

Metodę pierwszą, jako efekt analizy nieprawidło­
wości w  kontrolowanych jednostkach, należy uznać

za słuszną, pożyteczną i wiążącą aparat bankowy 
z całym aparatem gospodarczvm w wysiłkach o 
prawidłową pracę. Walka bowiem z nieprawidło­
wościami, jej natężenie i formy zależne są od wa­
runków, w jakich się toczy, od przewidywań jej 
efektów oraz od kontrpartnera. Należałoby się na­
tomiast z całą siłą przeciwstawiać praktykom zmu­
szania aparatu bankowego do bezprawnej działal­
ności a w to miejsce włączyć aparat bankowy do 
energicznej walki o zmianę stanu prawnego, regu­
lującego formalnie przebieg określonych zjawisk 
ekonomicznych i gospodarczych, które — chociaż 
zgodne ze stanem prawnym, nie mogą być uznane 
za prawidłowe.

Weźmy dla przykładu zagadnienie powiązań go­
spodarczych między państwowymi przedsiębior­
stwami przemysłowymi, a jednostkami gospodarki 
nieuspołecznionej. Uchwała numer 704 Rady M i­
nistrów z dnia 10 listopada 1956 roku w sprawie 
rozszerzenia uprawnień państwowych przed­
siębiorstw przemysłowych1), w wyniku uprawnienia 
przedsiębiorstw między innymi do „zawierania 
umów ze spółdzielniami i rzemieślnikami na wyko­
nanie prac na warunkach dogodnych dla przedsię­
biorstwa” , przyczyniła się do znacznego wzrostu 
powiązań gospodarczych między sektorem państwo­
wym, a sektorem prywatnym. W zasadzie, jeśli pa­
trzeć na zagadnienie od stron'«' teoretycznego uję­
cia — jest to zjawisko pozytywne, stworzone bo­
wiem zostały warunki do tego, aby zleceniodaw­
ca mógł zawrzeć ekonomicznie dogodną dla siebie 
transakcję gospodarczą, bez formalnych przeszkód 
w wyborze wykonawcy. Praktyka jednak wykazu­
je, że słuszna myśl została zupełnie wypaczona, a 
jej praktyczne urzeczywistnienie skierowane zo­
stało na tory nierzadko szkodliwej działalności, u 
podstaw której leżą takie zjawiska jak przekup­
stwo, kradzieże itp. Co więcej — praktyczne zasto­
sowanie gospodarczych więzów między sektorem 
państwowym a prywatnym godzi w ruch rozwoju 
solidnego rzemiosła. Pojawiła się bowiem general­
nie tendencja wyciągania jak największych kwot 
pieniężnych z przedsiębiorstw państwowych przez 
wykonawców sektora prywatnego. Nic więc dziw­
nego, że ci ostatni zapominają o skierowaniu swej 
działalności na zaspokojenie potrzeb ludności. To 
się im po prostu nie opłaca. Korzystniej jest bo­
wiem wykonać jedną pracę za kwotę sięgającą nie­
rzadko kilkuset tysięcy złotych, niż mrówczo pra­
cować codzień, wykonując małe usługi.

Przedsiębiorstwa państwowe ogłaszają z reguły 
publiczny przetarg na wykonanie określonych ro­
bót, niekiedy bardzo poważnych i kosztownych, do 
którego to przebiegu stają wykonawcy sektora 
uspołecznionego i prywatnego. Nietrudno chyba 
przewidzieć, kto w  naszych konkretnych warun­
kach ma przewagę w przetargach. Nie można moim 
zdaniem wyolbrzymiać i  patrzeć jednostronnie na 
problem tanióści wykonawstwa. Jest to zagadnie­
nie ważne z punktu widzenia gospodarności pod­
miotu gospodarczego, zlecającego daną pracę do 
wykonania. Na tym jednak poprzestać nie można, 
czego dowodem jest odpowiedź na pytanie: kto po­
tra fi taniej wykonać daną pracę — czy przedsię­
biorstwo państwowe lub spółdzielcze, zorganizowa­
ne i wyposażone w środki działania w formie pracy

i )  M o n ito r Polski, ro k  1956, num er 9 ł, pozycja  1047.
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żywej i uprzedmiotowionej, a więc o dużym zaan­
gażowaniu środków finansowych i  materialnych, 
czy też zarejestrowane formalnie, a często praktycz­
nie nie istniejąc^ jako organizm gospodarczy przed­
siębiorstwo prywatne, którego praca oparta jest 
często na pracownikach zatrudnionych w sektorze 
uspołecznionym, wykorzystujących maszyny i czę­
sto materiały przedsiębiorstwa uspołecznionego dla 
wykonania zadań, których podjął się przedsiębior­
ca prywatny? Jeżeli odpowiedź na to pytanie jest 
niewątpliwa, to również niewątpliwe jest twierdze­
nie, że nie można jednostronnie sądzić transakcji 
tylko od strony ich taniości. W obecnej sytuacji 
może dochodzić do paradoksów, gdzie przedsiębior­
stwo państwowe płaci za roboty wykonane przy 
pomocy własnego parku maszynowego, przez 
swoich pracowników i z własnych, skradzionych 
przedsiębiorstwu materiałów. Spostrzeżenia i  wnios­
ki takie nasuwaja się, ponieważ z jednej strony 
obserwuje się ogromny wzrost wypłat przedsię­
biorstw państwowych za roboty dokonywane przez 
wykonawców prywatnych, podczas gdy tak stan 
organizacyjny, jak i zabezpieczenie materiałowe 
przedsiębiorstw prywatnych nie stwarzają takich 
możliwości.

Dochodzimv do wniosku, że na analizowanym od­
cinku następuje duży wypływ pieniądza gotówko­
wego na rynek niekontrolowany, podczas gdy nie 
mamy żadnej pewności, że jest to wynik ekwiwa­
lentnej wymiany. Mamy raczej pewność, że jest to 
wynik wymiany niieekwiwalentnej, szkodliwej w 
swych skutkach dla emisji. Czy w tej sytuacji nale­
ży, zgodnie z praktyką okresu ubiegłego zaangażo­
wać bank do ograniczania tego zjawiska w jakiś

sposób administracyjny i  uważać sprawę za załat­
wioną? Ntie można się z tym pod żadnym warun­
kiem zgodzić. Trzeba natomiast aby bank, dyspo­
nujący konkretnymi danymi obrazującymi rozmia­
ry i szkodliwość zjawiska, energicznie wystąpił o 
zmianę podstaw prawnych dopuszczających taki 
stan.

Nie chodzi przecież o ograniczenie możliwości 
rozwoju i solidnej pracy jednostek sektora prywat­
nego. Chodzi natomiast o to, aby stan prawny wy­
raźnie wskazywał drogę jego rozwoju, określając 
niedwuznacznie (d przewidując odpowiednie środ­
ki zabezpieczające), że działalność jednostek sek­
tora prywatnego w pierwszym rzędzie winna być 
skierowana na zaspokojenie potrzeb indywidualne­
go konsumenta, który jak dotychczas, ma pełne 
prawo wysuwać wiele pod tym względem zastrze­
żeń.

Jeżeli zagadnienie zostanie uregulowane w ten 
sposób, wówczas można powierzyć bankowi kon­
trolę wykonywania określonego stanu prawnego.

Reasumując, należy chyba postawić tezę, że bank 
powinien w oparciu o obowiązujący stan prawny 
energicznie oddziaływać wszelkimi stojącymi do 
jego dyspozycji środkami, z systemem kredytowym 
na czele, na życie gospodarcze, aby w stopniu mo­
żliwym do osiągnięcia zabezpieczyć interesy emisji 
pieniądza.

Należy wprowadzić praktykę bieżącego uwzględ­
niania w prawodawstwie wniosków i  postulatów 
banku, wypływających z analizy materiałów zebra­
nych przez bank.

S. Kobak
W roc ław

O PROJEKCIE UKŁADU ZBIOROWEGO PRACY DLA PRACOWNIKÓW
BANKÓW, PKO, PZU

Uchwała podjęta przez IX  Plenum Zarządu 
Głównego, które obradowało w dniach 8 i 9 listo­
pada 1956 r. zobowiązała Zarząd Główny do opra­
cowania i zawarcia układu zbiorowego pracy dla 
pracowników banków, PKO, PZU.

Pracę nad układem zbiorowym pracy na podsta­
wie decyzji Prezydium Zarządu Głównego, podjął 
zespół towarzyszy z byłej Branżowej Komisji Pionu 
Bankowego (która działała przy Zarządzie Głów­
nym) jeszcze w październiku ub. r.

Po okresie szczególnie nasilonej pracy nad przy­
gotowywaniem projektu układu w kwietniu i maju 
br., projekt układu został ostatecznie przygotowa­
ny a następnie był przedyskutowany na Plenum 
Zarządu Głównego w dniu 29 maja br.

Po przedyskutowaniu na Plenum projektu ukła­
du został on przesłany do wstępnej konsultacji kie­
rownictwu administracyjnemu.

Obecnie nad projektem układu pracuje mieszana 
kcmisj a związkowo-administracyj na.

Projekt zbiorowego układu pracy obejmuje z je­
dnej strony wszystkich pracowników banków, 
PKO, PZU oraz Towarzystwa Reasekuracyjnego 
„Warta” reprezentowanych przez Zarząd Główny 
ZZPPiS oraz kierownictwo tych instytucji z dru­
giej strony.

Zasadniczym celem układu jest wspólne dążenie 
stron podpisujących układ do wykonywania planów 
gospodarczych i  planowanych zadań pracy w myśl 
wytycznych polityki państwa, osiąganie najwyż­
szej jakości pracy oraz zabezpieczenie warunków 
pracy, wynagradzania i  bytu pracowników.

W związku z tym projekt zakłada, że podpisują­
cy układ dążyć będą do:

a) systematycznego podnoszenia poziomu i  ja­
kości pracy przez:
— dobrą i sprawną organizację pracy,
— organizowanie, popieranie i  wszechstronne 
rozwijanie ruchu usprawnień pracowniczych,
— otaczanie szczególną opieką pracowników 
wyróżniających się w pracy,

b) stałej poprawy warunków pracy i  bytu pra­
cowników,

c) przestrzeganie zasad oszczędnej i racjonalnej 
gospodarki,

d) pogłębianie zasad poszanowania własności
społecznej. -

Stwierdzenia powyższe są niezwykle istotne po­
nieważ wypełnianie przez związki zawodowe ich 
funkcji obrony interesów pracowniczych nie może
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być pojmowane wąsko, jedynie jako postulowanie 
podwyżek płac i  innych świadczeń.

Związki zawodowe obok spraw doraźnych muszą 
widzieć również długofalowe interesy całej klasy 
robotniczej i  w związku z tym zagadnienia gospo­
darki narodowej i produkcji, a w naszym przypad­
ku zagadnienia jakości i wydajności pracy nie mogą 
być im obce.

Projekt układu zbiorowego pracy obejmuje pra­
wa i obowiązki pracowników bankowych oraz upra­
wnienia uzasadnione specyfiką pracy instytucji f i ­
nansowych.

Rola socjalistycznego aparatu bankowego, który 
spełnia niejako funkcję głównego księgowego gospo­
darki uspołecznionej, odpowiedzialnego za dyscy­
plinę finansową oraz kontrolującego za pomocą zło­
tówki produkcję i  celowość wykorzystywania kre­
dytu państwowego, wymaga stałego podnoszenia 
jakości prac banków na wyższy poziom.

Aparat bankowy może wtedy wypełniać 
zadania jeślti będzie odpowiednio sprawny, jak 
najbardziej operatywny i  wolny od “biuro­
kratycznych nawyków. Aparat ten powinien 
prowadzić wnkliwą, bieżącą analizę stanu 
gospodarki narodowej oraz udzielać fachowe­
go doradztwa ekonomicznego przedsiębiorstwom 
w zakresie  ̂ wykorzystywania posiadanych przez 
nie zasobów, mocy produkcyjny ;h oraz pro­
wadzenia prawidłowej gospodarki kredytem ban­
kowym.

Ta specyfika zadań aparatu bankowego ii ubez­
pieczeniowego', objętego projektem układu zbioro­
wego pracy, wymaga stałego podnoszenia poziomu 
i kwalifikacii pracowników tego aparatu, tak teore­
tycznych jak i praktycznych. Aby sprostać tym za­
daniom muszą być spełnione dwa podstawowe wa­
runki. Pierwszy, to cały zespół obowiązków i bodź­
ców dla pracowników do podnoszenia kwalifikacji. 
Drugi, to związanie pracownika z bankiem, co mo­
że nastąpić drogą określenia uprawnień pracowni­
czych, uzasadnionych specyfiką pracy aparatu ban­
kowego i ubezpieczeniowego. W związku z tym pro­
jekt układu przewiduje przyznanie pracownikom 
następujących uprawnień:

a) jednorazową, coroczną premię, wypłacaną z 
funduszu jednorazowej wypłaty, utworzonego 
w miejsce dotychczasowego funduszu nagród,

b) premie jubileuszowe dla pracowników, którzy 
przepracowali w Banku, zachowując ciągłość 
pracy — 25—35 i 40 lat,

c) rozszerzenie dodatku za wysługę lat na okres 
15 lat służby,

d) możliwość przedłużenia urlopów dla praco­
wników o dłuższym stażu pracy,

e) 60°/o zaliczka uposażenia w  przypadku urlopu 
w drugiej połowie miesiąca.

Projekt dla ustabilizowania kadry doświadczo­
nych pracowników ogranicza dopuszczalność roz­
wiązywania umów o pracę z pracownikami o dłuż­
szym stażu pracy stanowiąc, że:

— z pracownikami posiadającymi ponad 15 lat 
pracy w banku umowa o pracę może być wypowie­
dziana lub rozwiązana jedynie w przypadkach:

— nabycia przez pracownika uprawnień do za­
opatrzenia emerytalnego,

— likwidacji zakładu pracy,
— oraz w których — zgodnie z obowiązującymi

przepisami można rozwiązać umowę o prace bez 
wypowiedzenia, ^

’ przyjmowanie, awansowanie * zwalnianie 
pracowników należy do zarządu dyrekcji banku 
po uprzednim uzgodnieniu na piśmie z radą zakła­
dową.

Poza uprawnieniami pracowniczymi projekt 
układu zbiorowego pracy obejmuje całokształt za- 
gaanień związanych ze stosunkiem pracy praco- 
wników banków, PKO, PZU oraz zawiera przepisy 
dotyczące uprawnień organizacji związkowych.

Zagadnienia te omawia się kolejno w następują­
cych rozdziałach:

— przyjmowanie, przenoszenie i zwalnianie 
pracowników,

— przedstawicielstwo pracownicze,
— wynagrodzenie,
— awanse,
— premie i  dodatek za wysługę lat,
— urlopy wypoczynkowe,
— urlopy okolicznościowe i  zdrowotne,
— czas pracy,
— odprawy pośmiertne i ubezpieczenia,
— ogólne obowiązki stron,
— obowiązki pracownika,
— bezpieczeństwo i higiena pracy,
— ochrona pracy kobiet i młodocianych,
— akcja socjalna,
— kultura i  oświata.
Opracowuje się również załączniki do układu, 

takie jak tabele płac, regulamin pracy itp.
Projekt przewiduje następujące obowiązki praco­

wników:
a) dążenie do wykonywania ustalonych planów,
b) strzeżenie powagi i godności zarówno w po­

stępowaniu wewnątrz jak ii zewnątrz banku,
c) uprzejme, taktowne i grzeczne traktowanie 

klientów i interesantów oraz udzielanie im wyczer­
pujących informacji,

d) niezwłoczne zawiadamianie banku o każdej 
przeszkodzie w pełnieniu obowiązków służbowych,

e) ścisłe przestrzeganie przepisów o zabezpie­
czeniu tajemnicy urzędowej, przepisów o bezpie­
czeństwie i higienie pracy jak i przepisów przeciw­
pożarowych,

f) zawiadomienie dyrekcji banków, nawet bez 
zachowania drogi służbowej, o spostrzeżonych nad­
użyciach, bez względu na osobę, która je popełni­
ła.

Projekt przewiduje również, że bez zgody dyrek­
cji pracownicy nie mogą podejmować ii wykonywać 
zajęć ubocznych ani zawierać umowy o dzieło lub 
zlecenie w innych zakładach pracy oraz w przed­
siębiorstwach finansowanych przez bank. Zajęcia 
uboczne nie mogą wchodzić w kolizję z normalny­
mi obowiązkami pracownika.

Na żądanie dyrekcji pracownik powinien zanie­
chać takich zajęć, które dyrekcja uzna za niedopu­
szczalne.

Projekt zawiera próbę określenia obowiązków 
pracownika jako zwierzchnika służbowego stano­
wiąc, że pracownik jako zwierzchnik służbowy zo­
bowiązany jest:
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a) bezustannie utrzymywać na wysokim pozio­
mie i  wzmacniać dyscyplinę służbową podległych 
pracowników,

b) troszczyć się o swych podwładnych, wnikać 
w ich potrzeby bytowe i okazywać niezbędną po­
moc,

c) podnosić poziom zawodowy podległych praco­
wników. * * *

Projekt obejmując wszystkie podstawowe za­
gadnienia w zakresie warunków pracy i płacy pra­

cowników banków, PKO i  PZU — nie pretenduje 
do roli „karty bankowca” , ale stanowi niejako pod­
stawowy kodeks pracy dla tej grupy pracowniczej. 
Projekt po ostatecznym przepracowaniu go przez 
mieszaną komisję związkowo-administracyjną 
(przedstawiciele zarządu głównego i  banków) oraz 
po wstępnych niezbędnych uzgodnieniach zostanie 
przekazany załogom do dyskusji.

W. Sasin i J. Pacho

KONTROLA KREDYTOWA W KRAJACH KAPITALISTYCZNYCH 
PO DRUGIEJ WOJNIE ŚWIATOWEJ*)

Okres ogólnego kryzysu kapitalizmu charaktery­
zuje się wzmocnieniem ingerencji państwa w go­
spodarkę krajów kapitalistycznych. „Kapitalizm, 
przechodzący w imperializm, to jest w kapitalizm 
monopolistyczny, pisał W. Lenin — pod wpływem 
wojny przekształcił się w kapitalizm państwowo- 
monopolistyczny” .

Dostrzeżone przez Lenina „zapoczątkowanie 
upaństwowienia produkcji kapitalistycznej, zespo­
lenie gigantycznych sił kapitalizmu z gigantyczną 
siłą państwa w jeden mechanizm, łączący dziesiątki 
milionów ludzi w jedną organizację państwowego 
kapitalizmu” — jeszcze bardziej wzmocniły się pod 
wpływem światowego kryzysu kapitalizmu lat 
1929—1933, a szczególnie w okresie drugiej wojny 
światowej i po jej zakończeniu.

W warunkach kapitalizmu państwowo-monopoli- 
stycznego burżuazyjna ekonomia oolityczna prze­
kształciła się w naukę stosowaną, której zadaniem 
staje się opracowanie metod oddziaływania czyn­
ników państwowo-monopolistycznych na gospodar­
kę krajów kapitalistycznych oraz na sam przebieg 
cyklu kapitalistycznego w interesie monopolów.
’ Jak wiadomo, dla wulgarnej ekonomii politycz­

nej charakterystyczne jest negowanie prymatu pro­
dukcji nad sferą obrotu, dlatego też współcześni 
ekonomiści burżuazyjni przypisują najważniejszą 
rolę zjawiskom pieniężno-kredytowym i finanso­
wym. Zmniejszenie lub rozszerzenie kredytu, te 
proste — według słów Marksa — symptomy cyklu 
kapitalistycznego, traktują oni jako przyczyny zja­
wisk.

Wulgarny pogląd — jakoby ułatwienie warun­
ków kredytu i jego szersze udostępnienie zdolne 
jest wywołać ożywienie w produkcji i jakoby na 
odwrót, podrożenie kredytu (zwiększenie stopy 
procentowej od kredytów bankowych) wywołuje 
depresję gospodarczą i kryzys w jednakowym stop­
niu podzielają burżuazyjni teoretycy i praktycy 
sfer gospodarczych.

W związku z tym, w  walce o wyjście z kryzysu, 
w wielu krajach kapitalistycznych zaczęto realizo­
wać, szczególnie w roku 1932, tak zwaną politykę 
„taniego' pieniądza” , która przejawiła się w obniże­
niu stopy procentowej kredytów bankowych, roz­
szerzeniu emisji banknotów przez banki centralne 
(podstawowych pieniędzy kredytowych państwa) 
itp. W okresie tym, w warunkach biernego rynku 
pieniężnego, będącego następstwem spadku aktyw­

*) Opracowano na podstaw ie a rtyku łu  prof. A . E ichelnanta pod tynr 
samym ty tu łem  w  N r 5/57 czasopisma D iengi f K re d it „

ności gospodarczej, polityka „taniego pieniądza” 
natrafiła na podatny grunt.

Aby zwiększyć aktywność gospodarczą, oligar­
chia finansowa usiłowała wykorzystać nie tylko 
środki systemu kredytowego, lecz także środki bu­
dżetu państwa. Wzrost bezrobocia i  zmniejszenie 
inwestycji prywatnych w trakcie trwania kryzysu 
lat trzydziestych zrodziły teorię tłoczenia środków 
budżetowych, której inicjatorem był znany angiel­
ski ekonomista J. M. Keynes. Zgodnie z tą teorią 
inwestycje państwowe, dokonywane ze środków bu­
dżetu państwa mogą jakoby kompensować spadek 
inwestycji prywatnych i odegrać rolę bodźca w 
tworzeniu nowych przedsiębiorstw.

Burżuazyjni apologeci przedstawiali sprawę w 
ten sposób, jak gdyby nowe przedsiębiorstwa w 
trybie łańcuchowej współzależności wyrastają jed­
no po drugim w następstwie.stworzenia przez pań­
stwo bodźca w formie rozwijania inwestycji pu­
blicznych.

Przedstawiając w ten sposób obraz bezwstrząso- 
wego wzrostu rozszerzonej reprodukcji, ekonomiści 
burżuazyjni ignorują sprzeczności kapitalistycznego 
sposobu produkcji a w pierwszym rzędzie sprzecz­
ności pomiędzy społecznym charakterem produk­
cji i  indywidualnym przywłaszczeniem. W warun­
kach anarchii produkcji kapitalistycznej tworzenie 
nowych przedsiębiorstw i  realizacja nowej pro­
dukcji, na którą skierowany jest nowy popyt, nie 
może odpowiadać rozmiarom tego popytu: gorącz­
ka tworzenia nowych zakładów, permanentne roz­
szerzanie produkcji nieuchronnie prowadziłoby do 
kryzysów, gdyż kryzysy nadprodukcji są właśnie 
rezultatem dokonywanych rozwiązań „na siłę”  
sprzeczności ekonomiki kapitalistycznej.

Ekonomiści burżuazyjni ignorują te sprzecznoś­
ci lub zamykają na nie oczy. Ekonomiści ci, przy­
pisując inwestycjom rządowym cudowny wpływ na 
poziom aktywności gospodarczej, wiedli spór jedy­
nie o to, w jakiej fazie cyklu gospodarczego jest 
najbardziej celowa realizacja inwestycji rządowych 
w fazie kryzysu, depresji czy ożywienia gospodar­
czego.

Natomiast sama forma inwestycji rządowych nie 
wywoływała sporów i twórca tej teorii J. M. Key­
nes w swej znanej książce pod tytułem „Ogólna 
teoria zatrudnienia, procentu i pieniądza *)”  wyka­
zywał, że nakłady państwa w dowolnej dziedzinie, 
a nawet nakłady nieprodukcyjne, zdolne są wy-

i )  J. M . Keynes ,.Ogólna teo ria  zatrudnienia , procentu i  p ien iądza" 
przekład ro sy jsk i, rok  1948, strony 124— 125.
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wołać ożywienie gospodarcze: „Wznoszenie pira­
mid, trzęsienia ziemi, a nawet wojny mogą służyć 
pomnożeniu bogactwa... Gdyby władze skarbowe 
wypełniły stare butelki banknotami, zakopały je 
na pewnej głębokości w nieczynnych kopalniach 
węgla, które następnie zasypano by śmieciami i po 
tym wszystkim udostępniono prywatnej inicjaty­
wie wykopywanie tych banknotów z ziemi..., to 
można by było zlikwidować b.ezrobocie, co pośred­
nio doprowadziłoby z pewnością do znacznego wzro­
stu realnego dochodu społeczeństwa oraz jego bo­
gactwa” .

Ta wypowiedź Keynesa wyraźnie świadczy o 
tym, że teoria tłoczenia środków budżetowych słu­
ży apologii wojny i wydatków wojennych pomimo 
wstydliwego chowania ich przez autora w cień pi­
ramid i  butelek z banknotami.

*  *  *

Koniunktura wojenno-inflacyjna, istniejąca pod­
czas drugiei wojny światowej oraz w okresie powo­
jennym, wysunęła przed kierownictwem państwo- 
wo-monopolistycznym nowe całkowicie nieocze­
kiwane zadania.

Do czasu przejścia do drugiego etapu kryzysu 
kapitalizmu państwowo-monopolistyczna ingerencja 
w sferę kredytowo-pieniężną w zasadzie była skie­
rowana na rozszerzenie kredytu i jako czynnika 
sprzyjającego powiększeniu popytu na towary 
i  wzrostu przedsiębiorczości. Zaś w warunkach ko­
niunktury wojenno-inflacyinej problemem dominu­
jącym stało saę zagadnienie „nadmiernego popytu” 
a w niektórych okresach nawet zagadnienie „nad­
miaru inwestycji” .

O ile w pierwszym etapie ogólnego kryzysu kapi­
talizmu apologeci burżuazyjni usiłowali nie tylko 
przedstawić lecz również wykorzystać kredyt 
w roli stymulatora inwestycji, to w dru­
gim jego etapie miały miejsce próby zaha­
mowania inwestycji, mocno postawiony zo­
stał problem zażegnania inflacyjnych następstw 
ekspansji kredytowej oraz wykorzystania dźwig­
ni kredytowych w celu „kontroli nad inflacją” .

O ile z punktu widzenia kapitałotwórczej roli 
kredytu zadaniem właściwie ustawionej polityki 
kredytowej jest osiągnięcie wysokiego poziomu cen 
towarów, szerokiego popytu na towary, wysokiego 
poziomu inwestycji, to w warunkach koniunktury 
wojenno-inflacyjnej cały ten system wskaźników 
jak gdyby całkowicie zmienił kierunek. Dlatego to 
na drugim etapie ogólnego kryzysu kapitalizmu, za­
miast nawoływań do ekspansji kredytowej, miały 
miejsce nawoływania do ograniczania kredytu. Za­
miast ostrzeżeń z powodu upadku inwestycji — 
strach przed ich nadmiernym rozkręceniem, za­
miast skarg z powodu nadmiernych oszczędności — 
nawoływania do powiększania oszczędności.

Teoria o inflacyjnej roli popytu konsumpcyjnego 
wykorzystywana jest w tym celu, aby odwrócić 
uwagę od inflacyjnych skutków wydatków wojen­
nych jak też i dlatego, aby uzasadnić podwyższe­
nie podatków oraz inne formy przejmowania przez 
budżet dochodu narodowego.

Przecież formuła Marksa o ilości pieniędzy nie­
zbędnych dla obrotu pozwala pojąć, że zdjęcie 
„nadmiernej”  siły nabywczej ludności nie może za­
pobiec inflacji, o ile te pieniądze nie pozostają w 
kasie państwowej, lecz wprowadzone są ponownie 
w obieg w formie wydatków rządowycłi.

Mówiąc o nadmiernym popycie, jako o przyczy­
nie inflacji i nieustannie podkreślając konieczność 
walki z inflacją, ekonomiści burżuazyjni posługu­
ją się terminem „inflacja”  całkiem bezpodstawnie, 
odwracając zagadnienie zarówno co do przyczyn 
inflacji jak i co do form jej występowania.

Tak zwana „kapitałotwórcza teoria kredytu” , 
propagująca rozszerzenie kredytu, istnieje w dwóch 
wariantach:

1) teorii ekspansji kredytowej i
2) teorii tłoczenia środków budżetowych.
Dla najnowszego wariantu tej teorii charaktery­

styczne jest to, że równocześnie z nawoływaniem 
do zmniejszenia kredytu i zdjęcia nadmiernego po­
pytu zaczęły się pojawiać głosy za zmniejszeniem 
wydatków rządowych.

We wrześniu 1955 roku angielski „Banker” pisał 
że „C it^ nieustannie rozpatruje zagadnienie zmniej­
szenia wydatków rządowych i że również koła rzą­
dowe nieustannie są zatroskane, czy potrafią one 
w należyty sposób przeciwstawić -się rozwojowi 
boomu” .

Obawy dotyczące „nadmiernego popytu”  i „nad­
miernych inwestycji” , wydawałoby się tak obce dla 
kapitalizmu charakterystyczne są dla koniunktu­
ry  wojenno-inflacyjnej. W warunkach tej koniun­
ktury każde ożywienie aktywności gospodarczej 
przybiera formę inflacyjnego boomu, prowadzącego 
w konsekwencji do spadku produkcji i zbytu to­
warów. Jako przykład może tu posłużyć wojen- 
no-inflacyjnv boom, związany z początkiem agresji 
USA w Korei i powstały następnie kryzys gospo­
darczy w latach 1953—1954.

Ograniczenie produkcji, spadek cen towarów, 
wzrost bezrobocia we współczesnych warunkach 
deformacji cyklu kapitalistycznego przebiega już 
nie w tak ostrym rytmie, tak charakterystycznym 
dla kapitalizmu klasycznego. Przejawy te odzwier­
ciedlają głębokie sprzeczności koniunktury wojen­
no-inflacyjnej i  są nieuniknionym wynikiem in­
flacyjnego i podatkowego wyzysku nracujących. 
Sprzeczności te przejawiają się każdorazowo z no­
wą siłą, w miarę opadania kolejnego boomu.

Nieuchronna depresja, następująca po każdym 
boomie, wywołanym wzniesieniem się wojenno-in­
flacyjnej koniunktury, rodzi w sposób zupełnie na­
turalny dążenie do ujarzmienia tego boomu kosz­
tem ograniczania popytu obywateli i ograniczania 
kredytowania gałęzi przemysłu, związanych z pro­
dukcją wojenną.

W okresie drugiej wojny światowej oraz po jej 
zakończeniu, pod szyldem „kontroli nad inflacją” 
oligarchia finansowa prowadzi atak na płace za­
robkowe w drodze ich „zamrażania” , w drodze tak 
zwanych „przymusowych oszczędności” i  wzrostu 
opodatkowania. Tym samym wyzysk inflacyjny 
pracujących współdziała z wyzyskiem przy pomo­
cy systemu finansowego, wzmagającym się do ol­
brzymich rozmiarów. Polityka ta, powołana do za­
pewnienia maksymalnych zysków dla monopoli 
służy jednocześnie jako narzędzie przepompowy­
wania coraz większej części dochodu narodowego do 
budżetu, w celu zagwarantowania wydatków wo­
jennych. Temu samemu celowi służy ograniczenie 
kredytowania cywilnych gałęzi produkcji.

Politykę „antyinflacyjną” , będącą w rzeczywis­
tości polityką skierowaną na zahamowanie „boo­
mu” , który jest uważany jako nieunikniony po­
przednik kryzysu przemysłowego, zaczęto realizo-
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wać we wszystkich krajach kapitalistycznych już 
od początku wojny w Korei. Głównym narzędziem 
tej polityki na obecnym etapie stało się ogranicza­
nie środków kredytowych, stymulowanie wzrostu 
oszczędności oraz ograniczanie inwestycji.

Podnoszenie stopy procentowej zaczęto realizo­
wać w roku 1951, a w wielu przypadkach już w dru­
giej połowie roku 1950. Na przestrzeni lat 1955— 
1956 wzrost stopy procentowej objął dwanaście 
krajów, przy czym wzrost ten następował szybciej 
niż w roku 1951.

Powstaje pytanie, czy podwyższenie stopy pro­
centowej wpływa na ograniczenie kredytu i zmniej­
szenie tak zwanego „nadmiernego popytu” ?

Jest rzeczą zupełnie oczywistą, że we współczes­
nych warunkach polityka dyskontowa nie może 
być tak skuteczna iak w epoce kapitalizmu przed- 
monopolistycznego, gdyż ruch kapitałów pomiędzy 
poszczególnymi krajami jak również dynamika 
oszczędności i inwestycji w warunkach ogólnego 
kryzysu kapitalizmu jest w znacznym stopniu de­
terminowana wnływem czynników politycznych 
oraz różnymi formami ograniczenia przepływu ka­
pitałów. Efektywność polityki dyskontowej jest 
również ograniczona istnieniem ogromnych dłu­
gów państwowych i inflacji. W obliczu faktu, że 
podniesienie stawek procentowych stwarza trud­
ności w ulokowaniu pożyczek i niekorzystnie wpły­
wa na ich kursy, oligarchia finansowa zrośnięta 
z aparatem państwowym nie dąży do całkowitego 
podporządkowania rynku pieniężnego polityce dys­
kontowej. W końcu zmiana stopy procentowej ope­
racji bankowych okazuje się mało skuteczna w wa­
runkach inflacyjnego wzrostu cen, gdyż ceny rosną 
szybciej niż procent. Obecność wielu czynników, 
osłabiających wpływ na działanie polityki dyskon­
towej, na wielkość popytu na kapitał pożyczkowy 
wywołuje stosowanie innych form restrykcji kre­
dytowych, na przykład takich, jak bezpośrednie 
ograniczenie wielkości kredytów, zahamowanie 
udzielania kredytów konsumpcyjnych itd.

W tych warunkach bardziej realną metodą regu­
lowania wielkości kredytu jest tak zwana polityka 
rezerw, która podobnie jak regulowanie płynności 
banków ma na celu regulowanie wielkości środków 
kredytowych banków komercyjnych, w drodze od­
ciągnięcia większej lub mniejszej części tych środ­
ków do banków centralnych w charakterze przy­
musowych rezerw. Wysokość rezerw banków ko­
mercyjnych w bankach centralnych ustala się ja­
ko określony procent sumy depozytów banków ko­
mercyjnych. Im wyższa jest norma rezerw obo­
wiązkowych, tym mniejszymi środkami kredyto­
wymi rozporządza bank i  odwrotnie.

W USA, z chwilą utworzenia Banków Rezerwy 
Federalnej, rezerwy obowiązkowe dla różnych ban­
ków zostały ustalone, w zależności od ich lokali­
zacji, w wysokości 7 — 13°/» sumy ich depozytów 
krótkoterminowych. Obecnie zaś procent rezerw 
obowiązkowych zwiększył się odpowiednio od 120/o 
do 20°/o.

Analogiczną rolę w regulowaniu środków kre­
dytowych posiada regulowanie norm płynności ban­
ków. Jako „normę płynności”  rozumie się stosunek 
pomiędzy płynnymi, łatwo realizowanymi aktywa­
mi banków komercyjnych z jednej strony i  pożycz­
kami banków z drugiej strony. Poza tym do płyn­

nych aktywów zalicza się kasa w banku lub w ban­
ku centralnym, kredyty krótkoterminowe pod za­
staw weksli jak też same portfele wekslowe w ban­
ku komercyjnym. Norma płynności regulowana jest 
w zależności od zmian w koniunkturze gospodar­
czej oraz jest wykorzystywana jako środek polityki 
kredytowej.

Polityka rezerw regulowania płynności banków, 
która do drugiej wojny światowej stosowana była 
głównie w USA, będąc ściśle związana z syste­
mem rezerw federalnych tego kraju, po drugiej 
wojnie światowej, a szczególnie w warunkach oży­
wienia przemysłowego lat 1955—1956 zaczęła być 
stosowana w różnych krajach. W odróżnieniu d 
banków Rezerwy Federalnej USA, centralne banki 
emisyjne krajów europejskich nie posiadają upraw­
nień do regulowania wielkości kredytu przy pomo­
cy polityki rezerw banków komercyjnych. W kra­
jach tych zawierano „umowy” , na mocy których 
ustalano procent wkładów obowiązkowych banków 
komercyjnych w bankach centralnych poszczegól­
nych krajów.

W Anglii sfery państwowo-monopolistyczne re­
gulują wielkość kredytów banków akcyjnych w dro­
dze ustalenia odpowiedniego stosunku „płynnych 
aktywów” do depozytów. Do aktywów płynnych 
zaliczane są:

1) rezerwa kasowa w banku lub w Banku Angiel­
skim,

2) kredyty krótkoterminowe w zasadzie zabezpie­
czone wekslami skarbowymi lub handlowymi oraz

3) posiadaniem takich weksli w portfelu banko­
wym. /

Do niedawna specjalną uwagę zwracano na wza­
jemny stosunek pomiędzy gotówką w kasie i depo­
zytami. Od maja 1955 roku ustalone zostało przez 
kierownicze sfery bankowe, że stosunek sumy 
wszystkich trzech płynnych aktywów do depozytów 
nie powinien w ciągu dłuższego okresu czasu spadać 
poniżej 3O0/«.

We Francji normy płynności banków ustala spec­
jalna instancja rządowa dla kontroli kredytu — 
Narodowa Rada Kredytowa, utworzona w dniu 2 
grudnia 1945 roku. Organem wykonawczym Rady 
jest Komitet dla spraw kontroli bankowej, który 
ustala instrukcja i formy okresowej sprawozdaw­
czości banków oraz kontroluje normy płynności 
banków, to jest stosunek między płynnymi, szybko 
realizowanymi aktywami z jednej strony a kredy­
tami krótkoterminowymi z drugiej strony.

Instancje te zostały utworzone w związku z na­
cjonalizacją banków w dniu grudnia 1945 roku. 
Działalność ich świadczy o tym, że nacjonalizacja 
kapitalistyczna nie tylko nie sprzyja wyzwoleniu 
banków spod władzy kapitalistów, lecz służy dal­
szemu zrastaniu się oligarchii finansowej z apara­
tem państwowym.

W związku z szybszym narastaniem inflacji we 
Francji w porównaniu niektórymi innymi pań­
stwami kapitalistycznymi ustalono tu normy płyn­
ności na znacznie wyższym poziomie i  według za­
rządzenia z dnia 11 lutego 1948 roku. Zgodnie z dy­
rektywami Narodowej Rady Kredytowej i  pole­
ceniami Banku Francji ustalono obowiązkowe mini­
mum płynności dla francuskich banków komercyj­
nych, jak również dla banków Algeru, w wysokoś­
ci 60°/«.

W związku z szybkim tempem spadku wartoś­
ci pieniądza już w jesieni 1947 roku zaczęto we
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Francji energicznie realizować środki restrykcji 
kredytowych i to w formie zarówno ilościowej jak 
i wartościowej kontroli kredytu. 10 października 
1947 roku dyrektor Banku Francji zwrócił się z 
apelem do banków o współpracę w  walce z infla­
cją. Opracowane zostały instrukcje dla banków ko­
mercyjnych, nieprzestrzeganie których pociągało 
za sobą pozbawienie kredytu w  Banku Francji. 
W celu realizacji polityki restrykcji kredytowych 
podwyższona została w Banku Francji stopa dys­
kontowa oraz podwyższone zostały normy płynnoś­
ci.

Po uzgodnieniu z Ministerstwem Finansów Bank 
Francj: ustalił „pułap dyskonta” oraz lim it kre­
dytów, które mogły być udzielane pojedynczemu 
kontrahentowi przez banki komercyjne. Przekro­
czenie tego lim itu mogło nastąpić jedynie po ze­
zwoleniu Banku Francji (pod wpływem inflacji l i ­
m ity kredytowe i „Dułapy dyskontowe” ustalone 
w roku 1949 stopniowo z biegiem lat ulegały pod­
wyższeniu).

Dla realizacji kontroli instrukcje rządowe wy­
magają wstępnej analizy sytuacji przedsiębiorstw, 
ustalenia przyczyn, które zmuszają je do ubiegania 
się o kredyt, przedstawiania Bankowi Francji do­
kumentów uzasadniających: rząd przystąpił do
opracowania zasad priorytetu przy udzielaniu kre­
dytów dla poszczególnych gałęzi przemysłu, odpo­
wiednio do ich znaczenia w gospodarce narodowej. 
Banki otrzymały instrukcje dotyczące kredytowa­
nia tych gałęzi przemysłu, sporządzono zestawie­
nie ważniejszych gałęzi przemysłu, zgodnie ze 
wskazówkami Narodowej Rady Kredytowej (elek­
trownie, transport i inne).

Jednocześnie z ustaleniem obowiązkowych re­
zerw banków komercyjnych w bankach central­
nych, ograniczeniem wysokości kredytu oraz inny­
mi środkami restrykcyjnymi, regulowanie wielkoś­
ci kredytowania realizowane było również w dro­
dze ustalenia obowiązkowych lokat w państwo­
wych papierach wartościowych. We Francji na 
przykład, gdzie zaczęto stosować ograniczanie kre­
dytu już w  jesieni 1947 roku, na podstawie zarzą­
dzeń Banku Francji, wydanych wspólnie z Narodo­
wym Komitetem dla Spraw Kredytu, w końcu 1948 
roku banki komercyjne zmuszone zostały do loko­
wania swych środków w obligacjach pożyczek pań­
stwowych w proporcji odpowiedniej do wielkości 
swych aktywów. M in:mum tych lokat ustalone zo­
stało w  wysokości 95°/° portfelu papierów wartoś­
ciowych banku na dzień 30. IX. 1948 roku. W ten 
sposób banki nie mogły rozszerzać kredytowania 
przemysłu kosztem obniżania swych portfeli pań­
stwowych papierów wartościowych. W przypadku 
natomiast wzrostu depozytów bankowych banki 
były zobowiązane lokować minimum 20% nowych 
depozytów w państwowych papierach wartościo­
wych.

Realizując politykę ograniczania kredytowania 
oligarchia finansowa zwraca dużą uwagę na ogra­
niczanie kredytu konsumpcyjnego, jako rzekomo 

1 jednego z czynników „nadmiernego ponytu” w wa­
runkach koniunktury woj enno-inflacyj nej. Kredyt 

: konsumpcyjny w formie sprzedaży ratalnej jest 
bardziej niż w innych krajach, rozwinięty w USA. 

] Kredyt ten zapewnia zwiększenie sprzedaży fir-  
] mom produkującym samochody, meble, maszyny 
' do szycia i  inne.

W latach trzydziestych w czasie kryzysu i  de­
presji specjaliści od zagadnienia kredytu konsump­
cyjnego zajmowali się kwestią, czy rozwój kredytu 
konsumpcyjnego może zmienić działanie sformu­
łowanego przez Keynesa „podstawowego prawa 
psychologicznego” , zgodnie z którym wzrost po­
pytu podąża w tyle za wzrostem dochodów.

W czasie drugiej wojny światowej oraz w  okre­
sie powojennym wzrost kredytu konsumpcyjnego 
uważany jest jako czynnik nadmiernego popytu, 
to jest jako czynnik inflacji.Na łamach „Economist 
Journal” P. Einzig oznajmił, że w warunkach pełne­
go zatrudnienia oraz inflacji odkryte przez Keyne­
sa „podstawowe prawo psychologiczne” staje się 
całkowicie bezpodstawne.

W latach 1955—1956 kredyt konsumpcyjny w 
USA kształtował się na poziomie 36 miliardów do­
larów czyli o 6 miliardów wiecej w porównaniu do 
roku 1954. Stanowi to powyżej 17°/o dochodów ro­
botników i  pracowników w porównaniu do 11,4°/« 
w roku 1954.

W różnych krajach pod hasłem „walki z inflacją” 
zaczęto realizować nową politykę sprzedaży ratal­
nej, polegającej na zmniejszeniu zakresu tej sprze­
daży oraz na przyspieszeniu spłaty zapadłych rat. 
W tym celu w Anglii minimum wpłaty gotówkowej 
przy zakupach ratalnych podwyższone zostało w 
roku 1955—1956 z 20°/° do 50°/°. Maksymalny okres 
spłaty kredytu wynosi 24 miesiące, co wyraźnie po­
garsza położenie szerokich warstw konsumentów.

Jak już stwierdzono wyżej, jako iedną z przy­
czyn „nadmiernego popytu” a tym samym i infla­
cji eksperci burżuazyjni uważają spadek oszczęd­
ności, który znajduje wyraz w zmniejszaniu się 
wkładów oszczędnościowych w porównaniu z wkła­
dami na rachunki bieżące.

Spadek oszczędności, to odwrotna strona spadku 
inwestycji, im bardziej zwiększają się wkłady na 
reprodukcję rozszerzoną, tym stosunkowo mniej­
szy jest wzrost oszczędności. Jakkolwiek ożywienie 
przemysłowe lat 1955—1956 objęło tylko niektó­
re gałęzie produkcji, to wzrost wielkości produkcji 
w roku 1955 i  w pierwszej połowie roku 1956, wy­
wołany wyścigiem zbrojeń i  rozwojem wielu no­
wych gałęzi produkcji, był niewątpliwie poważny. 
I tak na przykład w USA* przeciętny roczny indeks 
produkcji przemysłowej (1947—1949 =  100) wy­
nosił w roku 1954 — 125, w roku 1955 — 139, w 
roku 1956 wahał sie w granicach 141 — 143. Tym­
czasem oszczędności prywatne w USA w roku 1955 
zmniejszyły się w porównaniu do roku 1954 o 1,3 
miliarda dolarów, a w porównaniu z rokiem 1953 
o 3,1 miliarda dolarów.

Ponieważ w stadium ożywienia gospodarczego 
zysk z wkładów kapitałowych, ulokowanych w 
produkcji przewyższał dochody z oszczędności, 
przyrost wkładów oszczędnościowych zmniejszył 
się.

Należy jednak podkreślić, że w  warunkach ko­
niunktury woj enno-inf lacyj nej spadek oszczędnoś­
ci w niektórych przypadkach spowodowany jest 
nie tylko powiększaniem wkładów kapitałowych w 
produkcję przemysłową, lecz również spadkiem 
wartości walut. Przykłady te szczególnie dobitnie 
świadczą o tym, że inflacja nie jest wcale wynikiem 
lecz przyczyną spadku oszczędności. Taki stan 
rzeczy obserwuje się na przykład w Niemczech Za­
chodnich, gdzie przyrost oszczędności od maja 1955 
roku do maja roku 1956 szacuje się na 1,6 miliarda
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marek, w porównaniu do 4,8 miliarda marek w  od­
powiednich okresach lat ubiegłych. Powodem spad­
ku oszczędności jest tu brak zaufania do stałości 
waluty. W miesięcznym przeglądzie Banku Fede­
racyjnego podane zostało, że indeks kosztów utrzy­
mania w ostatnich dwóch latach wzrósł o 5% przy 
czym wzrost cen na artykuły spożycia był jeszcze 
poważniejszy. W związku z tym wysokość procen­
tu (3—3,5) płaconego od wkładów terminowych nie 
mogła stanowić bodźca do oszczędzania.

W innych krajach, na przykład we Francji i we 
Włoszech, przy większej tendencji inflacyjnej 
wpływ spadku wartości pieniądza na spadek 
oszczędności ujawnił się jeszcze wyraźniej.

W ten sposób teoria o inflacyjnej ro li spadku 
oszczędności okazuje się fałszywa, przedstawia ona 
w sposób spaczony wzajemny związek pomiędzy 
oszczędnościami i inflacją. Ignorując rzeczywiste 
przyczyny spadku oszczędności, w oparciu o wul­
garne teorie prymatu sfery obrotu nad sferą pro­
dukcji, ekonomiści burżuazyjni w drodze „okieł­
znania” nadmiernego popytu w różnych jego for­
mach, usiłują pobudzić oszczędności, stwarzając 
tym samym rezerwy dla wydatków skarbowych, 
oczywiście mając na uwadze interesy sfer monopo­
listycznych. Przy tym główne wysiłki w  czasie 
trwania boomu inflacyjno-wojennego skierowane 
były na obniżenie płacy.

Jest rzeczą znamienną, że właśnie autor „główne­
go prawa psychologicznego” — Keynes, który w 
latach trzydziestych winę za niedostateczną kon­
sumpcję składa na robotników, wystąpił z projek­
tem przymusowych oszczędności, w warunkach 
inflacji wojennej, który realizowany był we wszyst­
kich krajach wojujących przez zamrażanie części 
płac w celu przekazania ich do dyspozycji skarbu 
państwa. Przymusowe oszczędności w powiązaniu 
z zamrożeniem części płac zarobkowych w warun­
kach inflacji oznaczały wyzysk mas pracujących.

W ostatnich czasach odnowiły się znów próby 
reaktywowania systemu oszczędności przymuso­
wych. Realizując mobilizację dochodów robotników 
przy pomocy „przymusowych oszczędności”  sfery 
rządowo-monopolistyczne usiłowały pobudzić 
oszczędności kapitalistów przy pomocy różnych ulg 
i zachęt.

Na przykład w  Niemczech Zachodnich minister 
gospodarki narodowej Erchardt latem 1956 roku w 
celu zachęcenia do oszczędnośi zaproponował, do­
konywać zmniejszenia wymiaru dochodów u tych 
płatników podatku, którzy 10°/o swych dochodów 
ulokują w formie wkładów terminowych na okres 
nie krótszy niż trzy lata. Problemem tym zajmował 
się centralny bank Niemiec Zachodnich. W celu 
ożywienia ruchu oszczędnościowego projektowano 
ustalenie korzystniejszego procentu przy wkładach 
oszczędnościowych jak również operowanie ulgami 
podatkowymi.

Walka ze spadkiem oszczędności prowadzona jest 
również w tych krajach, w których spadek ten uwa­
runkowany jest inflacją. Na przykład w Finlandii 
pobudzanie do oszczędzania zaczęto stosować ró­
wnocześnie ze spadkiem wartości pieniądza. Aby 
zahamować spadek oszczędności banki, wypłacafąc 
procenty od wkładów uwzględniają poprawkę na 
indeks cen. Poprawki na zmiany indeksu cen sto­
suje się również przy emisji obligacji państwowych.

Pobudzanie do oszczędzania ma na celu nie ty l­
ko stworzenie rezerw dla skarbu. Na przykład w

Angin, oprócz tego podstawowego celu, nawoływa­
nia do oszczędzania wyrażają również dążenie oli­
garchii finansowej tego kraju do odbudowania daw­
nego jej prestiżu w dziedzinie eksportu kapitału. 
W mowie budżetowej, wygłoszonej w Izbie Gmin 
w dniu 17 kwietnia 1956 roku ówczesny minister 
finansów Anglii Mc Milian stwierdził, że w celu 
odbudowania przodującej ro li Anglii w handlu 
światowym oraz w eksporcie kapitału najważniej­
szą rzeczą jest akumulowanie oszczędności. „Nasza 
broń w zimnej wojnie — stwierdził Mc Milian — 
to możliwość akumulowania... Oszczędzać, aby być 
potężnym....” Takie same nuty imoeriałistyczne 
dźwięczą w burżuazyjnej prasie angielskiej.

Próby przezwyciężenia spadku oszczędności spla­
tają się z walką przeciwko „nadmiernym inwesty­
cjom” . W obydwóch przypadkach celem oligarchii 
finansowej jest likwidacja „nadmiernego popytu” 
w różnych jego formach, przejęcie możliwie w naj­
większej części dochodu narodowego do budżetu.

Walka z nadmiernymi inwestycjami, która sze­
roko rozpowszechniła się w krajach kapitalistycz­
nych w czasie drugiej wojny światowej, z nową si­
łą odżyła w trakcie ożywienia przemysłowego lat 
1955—1956. Z punktu widzenia zwolenników tej 
teorii inflacyjny charakter inwestycji spowodowa­
ny jest tym, że wkład kapitałów w budownictwo 
oznacza zwiększenie środków kredytowych, stwo­
rzenie nowej siły nabywczej u tych robotników i 
pracowników którzy zatrudnieni są w budownic­
twie, przy czym tej nowej sile nabywczej nie prze­
ciwstawia się dodatkowego strumienia towarów.

Teoria o inflacyjnym charakterze „nadmiernych” 
wkładów kapitałowych zdobyła uznanie, pobudza­
jąc do różnorodnych sposobów ograniczenia inwe­
stycji, odpowiadających polityce restrykcji kredy­
towych.

Za koncepcją inflacyjnej ro li inwestycji w latach 
1955—1956 wypowiedziało się wielu wybitnych 
przedstawicieli rządów i oligarchii finansowej, na 
przykład w Anglii były kanclerz skarbu Anglii 
Battler, dyrektor Banku Angielskiego Cobald, po­
ważni bankierzy, stojący na czele „wielkiej piątki” 
banków. Świadczą o tym ich wystąpienia na róż­
nych zebraniach akcjonariuszy oraz wiele innych 
wystąpień.

/Teoria ta znalazła również odbicie w  mowie bu­
dżetowej prezydenta USA Eisenhowera, wygłoszo­
nej w Kongresie w styczniu 1957 roku. Strach 
przed rozwojem inflacji, dążenie do osiągnięcia 
„rozkwitu” przy ustabilizowanych cenach „Journal 
of Commerce” uważa jako punkt centralny pro­
gramu Eisenhowera.

Nie jest przypadkiem, że specyficzne środki res­
trykcji kredytowych przeplatają się z kontrolą nad 
inwestycjami. W ' Anglii 16 lutego 1956 roku stopa 
procentowa podniesiona została powyżej stanu z 
roku 1931, zaś 17 lutego Mc Milian zapowiedział 
dodatkowe obcięcie inwestycji państwowych i p ry­
watnych, uzasadniając je „walką z inflacją” oraz 
wiążąc je z teorią tłoczenia środków budżetowych.

W celu zmniejszenia inwestycji prywatnych 
wprowadzona została rejestracja nowych przedsię­
biorstw w specjalnych instancjach państwowych. 
Organa kontroli powiadomione zóstały o koniecz­
ności jak najbardziej krytycznego odnoszenia się 
do wszystkich ogłoszeń o wypuszczeniu akcji, o mo­
żności powoływania nowych przedsiębiorstw jedy­
nie w przypadkach bezwzględnej konieczności. Z



514 W IADOM O ŚCI NARODOWEGO B A N K U  POLSKIEGO N r 11

innych środków walki z „nadmiernymi inwestyc­
jami” , stosowanej w Anglii wynrenić można usta­
lenie wysokiej licencji na zezwolenia budowlane, 
nałożenie wysokiej akcyzy na materiały budowla­
ne, cofnięcie ulg podatkowych z dochodów pocho­
dzących z nowych inwestycji, tak aby nowe inwes­
tycje nie dawały natychmiastowych zysków.

Kontrola państwowa nad inwestycjami wprowa­
dzona została również w Kanadzie. W Szwecji w 
roku 1955 został wprowadzony 12°/° podatek d 
budownictwa. W tym samym celu w Australii w 
roku 1955 został ograniczony program robót pu­
blicznych.

Różne formy ograniczeń kredytowych oraz inne 
środki walki z „nadnrernym popytem” świadczą 
dobitnie o ścisłej więzi banków kapitalistycznych 
z władzami skarbowymi. Środki te są podyktowane 
dążeniem oligarchii finansowej, która podporząd­
kowała sobie aparat państwowy, do przepomoo- 
wania możliwie największej części dochodu narodo­
wego do dyspozycji skarbu państwa.

♦ * *

Przedstawione powyżej metody politvki kredy­
towej, stosowane w warunkach koniunktury wo- 
jenno-inflacyjnej lat 1955—1956 są oczywistym
kontrastem w stosunku do metod stosowanych w 
czasie światowego kryzysu ekonomicznego lat 
1929—1933. O ile w  walce o wyjście z krvzvsu 
szeroko stosowana była „oolityka taniego pienią­
dza” , to w warunkach ożywienia przemysłowego 
w latach 1955—1956 dokonywano podwyższenie 
bankowej stopy procentowej. Pol:tyka skierowana 
na rozszerzenie resursów kredytowych ustawia 
miejsca ograniczaniu ich. Walka ze spadkiem in­
westycji ustąpiła miejsca walce z „nadmiarem” in ­

westycji. Skargi na spadek konsumpcji zmieniły 
się na skargi na nadmierny popyt. Nawoływania 
natomiast do rozrzutności, zmieniły się na nawoły­
wania do oszczędzania.

W polityce ograniczania kredytu oraz w innych 
metodach amputacji nadmiernego popytu przeja­
wia się tak typowy dla wulgarnej ekonomii poli­
tycznej brak zrozumienia przodującej roli produk­
cji warunkującej przebieg cyklu kapitalistycznego 
oraz wtórnej roli sfery obrotu.

Zmniejszeniu bezrobocia, wysokiemu ponytowi 
na środki produkcji i  przedmioty konsumpcyjne, 
wzrostowi inwestycji — tym zjawiskom charakte­
rystycznym dla okresu ożywien:a gospodarczego 
automatycznie towarzyszy wzrost środków kredy­
towych i rozszerzenie kredytów bankowych. To 
rozszerzenie kredytu zależy od poziomu cen i sta­
nu aktywności gospodarczej oraz wyraża zwiększo­
ne zaDotrzebowanie gospodarki na środki płatni­
cze. W tych warunkach próby walki z „nadnrer- 
nym popytem” z „nadmiernymi inwestycjami”  
oraz różne sposoby ograniczenia kredytów banko­
wych i zamrażania środków kredytowych posiada­
ją sztuczny charakter.

Nic też dziwnego, że polityka ograniczenia kre­
dytu wywołuje niezadowolenie bankierów, znaj­
duje wyraz w krytyce ingerencii państwowej. Jako 
przykład może tu służyć krytyka angielskich ban­
kierów polityki restrykcji kredytowych.

Ogran;czenia ożywienia gospodarczego, dokony­
wane pod szyldem „walki z inflacja” , próby sztucz­
nego zahamowania i  wchłonięcia bezrobocia pod 
pozorem walki z „nadmiernym zatrudnieniem” , 
usiłowania ograniczenia inwestycji, obcinania po­
pytu na środki spożycia, odkrywają całą głębię 
sprzeczności kapitalistycznego sposobu produkcji.

Z DOŚWIADCZEŃ 1 PRAKTYKI BANKOWEJ

Przeg!qd listów i artykułów nadesłanych do Redakcji 
w sprawach organizacji i metod pracy

Autorzy listów i  artykułów nadesłanych do Re­
dakcji poruszają liczne problemy orgamzacyjne, 
nurtujące pracowników NBP. Koledzy Łuszczak 
i Paliczka z V Oddziału Miejskiego w Katowicach 
piszą o organizacji pracy w wydziale planowania 
i kredytów:

„Jest rzeczą oczywistą, że należy systematycznie 
i konsekwentnie przedstawiać styl pracy kredyto­
wej z dawnych czynności manipulacyjno-kredyto- 
wych na prace o charakterze czysto ekonomicznym 
oraz dostosowywać do nich odpowiednio jednolite 
oddziaływanie przez kredyt.

W okresie obecnym nie do pomyślenia jest da­
wne, odrębne oddz;aływanie na nieprawidłowości 
przedsiębiorstw przez komórkę planowania kaso­
wego i kontroli funduszu płac, komórkę kapital­
nych remontów oraz komórki kredytowe. Czynnoś­
ci te, zdaniem naszym powinny być skoordynowa­
ne i  skupione w ręku inspektora kredytowego, po­

siadającego pełne rozeznanie nieprawidłowości f i ­
nansowych i gospodarczych oraz przyczyn trudnoś­
ci rozliczeniowych, który na tei podstawie i  w 
konsultacji z kierownictwem ustala odnowiednio 
jednolite i kompleksowe oddziaływanie. Ze wzglę­
dów powyższych oddział nasz wprowadził innowa­
cję, polegającą na:

1) powołaniu „zespołu ekonomicznego” , złożone­
go z dyrektora oddziału, naczeln:ka wydziału pla­
nowania i kredytów oraz starszych inspektorów 
kredytowych, z zadaniem bieżącej i okresowej ana­
lizy sytuacji finansowo-ekonomicznej okręgu ban­
kowego oraz ustalania konkretnych wytycznych 
oddziaływania,

2) przeszkoleniu pracowników kredytowych w 
zakresie kontroli następującej zagadnień planistycz­
nych i funduszu płac,

3) położenie nacisku w  szkoleniu zawodowym na 
bieżące śledzenie i  referowanie fachowych artyku­
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łów z zakresu ekonomiki i modelu gospodarczego, 
a więc artykułów z Życia Gospodarczego, Finan­
sów, Wiadomości NBP, Gospodarki Planowej itp., 
w celu bieżącego orientowania pracowników o ten­
dencjach i kierunkach zmian w zakresie polityki 
finansowej i gospodarczej.

W okresie kiedy na plan pierwszy w  pracy kre­
dytowej i kontrolnej wysuwają się zagadnienia te­
go pokroju, jak zabezpieczenie i  zwrotność oraz 
ekonomiczne skutki udzielanych kredytów banko­
wych, równolegle narasta zagadnienie metodyki 
oraz stylu prac kredytowych, zwłaszcza prac ana­
litycznych i właściwego ekonomicznego oddziały­
wania w zmienionych warunkach budowanego mo­
delu gospodarczego.

Wydaje się rzeczą bezsporną, że jeszcze prowi­
zorycznie zarysowany plan działania w zakresie 
prac kredytowych i kontrolnych wysuwa na plan 
pierwszy czynności analityczne, dokładną znajo­
mość zagadnień ekonomicznych podmiotów kredy­
tow an i przez poszczególnych kredytowców, a 
przez kierownictwo całego rejonu bankowego, aby 
na tej podstawie ustalić odpowiednią politykę kre­
dytową i właściwe, ekonomiczne oddziaływanie 
przez kredyt. Z tych też względów oddział nasz 
powołał w styczniu bieżącego roku „zespół ekono­
miczny” z zadaniem bieżącej i  okresowej analizy 
sytuacji finansowej kontrolowanych jednostek, 
aby na tej podstawie nadać kierunek i ustawić bie­
żące prace i politykę kredytową oraz oddziaływa­
nie. , i

Podstawowym warunkiem do wykonywania prac 
analitycznych są dane statystyczne, prowadzone u 
nas w różnych przekrojach a dotyczące zarówno:

a) już zakończonych okresów sprawozdaw­
czych— przykładowo na podstawie

— danych bilansowych bądź to kwartalnych, (z 
uwagi na specyfikę jednostek kontrolowanych — 
spółdzielczość, przemysł terenowy) bądź miesięcz­
nych,

— danych z miesięcznych zestawień rachunków 
bankowych lub

b) bieżącego obserwowania dynamiki kształto­
wania się kredytów bankowych (zwłaszcza kredytu 
przeterminowanego, kredytów ponadnormatyw­
nych — oraz rozliczeń) przeterminowane zobowią­
zania fakturowe.

Jak wynika z powyższego przedmiotem analizy 
„zespołu ekonomicznego” są z jednej strony za­
gadnienia bieżące, pozwalające na bieżącą analizę 
przyczyn trudności finansowych, na aktywne i ope­
ratywne oddziaływanie przez kredyt na ich likw i­
dację oraz okresowe czynności analityczne, pozwa­
lające post factum na ocenę skuteczności zastoso­
wanych środków oddziaływania, brak ustalenia na 
następny kwartał odpowiedniej polityki kredyto­
wej, zarówno w odniesieniu do całego rejonu ban­
kowego jak i do poszczególnych branż czy nawet 
przedsiębiorstw.

Jest rzeczą oczywistą, że skuteczność zastoso­
wanego stvlu pracy w Wysokiem stopniu zależy 
przede wszystkim od rzetelnie wykonywanych prac 
analitycznych i oddziaływania przez samego praco­
wnika kredytowego, posiadającego stały, codzien­
ny kontakt z jednostkami kontrolowanymi, za­
równo w formie załatwiania spraw bieżących jak 
i przede wszystkim podczas inspekcji” .

Kolega z Oddziału w Elblągu zajmuje również 
podobne stanowisko co do komasacji w  ręku in ­

spektora kredytowego problematyki kontroli fun­
duszu płac jak również i  planowania kasowego pi­
sząc:

„Aby właściwie rozwiązać zagadnienie uspraw­
nienia pracy oddziału wvdaje mi się, że najpierw 
konieczne jest przeanalizowanie dotychczasowego 
zakresu pracy inspektorów kredytowych, a następ­
nie zastanowienie się czy i gdzie można by wpro­
wadzić jakieś ważniejsze zmiany, mające na celu 
uproszczenie i  usprawnienie pracy oddziału.

Analizując dotychczasowe obowiązki inspektora 
kredytowego nasuwa się pytanie, dlaczego inspek­
tor kredytowy nie kontroluje również tak ważnego 
odcinka jakim dla przedsiębiorstw i  dla całej go­
spodarki narodowej jest fundusz płac.

Aby inspektor kredytowy miał dokładne roze­
znanie całości gospodarki przedsiębiorstwa wydaje 
mi się, że powinien on również kontrolować fun­
dusz płac w przedsiębiorstwie.

Biorąc pod uwagę konieczność posiadania przez 
inspektora kredytowego także dokładnego rozezna­
nia gospodarki przedsiębiorstw handlowych i usłu­
gowych, wydaje się, że inspektor kredytowy, kon­
trolujący takie przedsiębiorstwa powinien dokony­
wać kontroli również na odcinku utargów.

Dopiero przejęcie przez inspektorów kredyto­
wych tych tak ważnych odcinków w gospodarce 
przedsiębiorstw, jak gospodarowanie funduszem 
płac i kształtowanie się utargów pozwoliłoby in­
spektorowi kredytowemu na dokładne i dogłębne 
rozeznanie się w całokształcie pracy i  sytuacji f i ­
nansowej w kontrolowanym przez niego przedsię­
biorstwie.

Przejęcie przez inspektorów kredytowych kon­
tro li funduszu płac oraz kontroli spływu masy to­
warowej zostałoby także przyjęte z uznaniem przez 
klientów, ponieważ w sprawach kontroli wykony­
wanej przez Bank mieliby oni do czynienia tylko 
z jednym pracownikiem Banku, a nie jak dotych­
czas z kilkoma pracownikami.

Nasuwa się pytanie czy zlikwidowanie dotych­
czasowej komórki funduszu płac i przejęcie wszyst­
kich jej czynności przez inspektorów kredytowych, 
którzy przejęliby również część prac dotychczaso­
wej komórki planowania kasowego, wywołałoby w 
oddziałach terenowych jakieś ujemne skutki?

Nie sądzę, aby z tego powodu mogły wyniknąć 
jakieś trudności. Całe agadnienie sprowadzi się 
jedynie do konieczności dodatkowego przeszkole­
nia inspektorów kredytowych na temat zagadnień 
kontroli funduszu płac i planowania kasowego.

Z uwagi na to, że przepisy dotyczące funduszu 
płac oraz planowania kasowego nie przedstawiają 
większych trudności w ich opanowaniu należy przy­
puszczać, że w stosunkowo krótkim okresie czasu 
inspektorzv kredytowi mogliby całkowicie przejąć 
te czynności.

Przy sposobności należy nadmienić, że wykony­
wanie kontroli funduszu płac przez pracowników 
kredytowych to nie żadna nowość, pamiętamy bo­
wiem dobrze, że przed kilku laty kontrolę taką wy­
konywali całkowicie pracownicy komórek kredyto­
wych” .

Kolega Jerzy Goleniewski z Oddziału Wojewódz­
kiego w Lublinie omawia zagadnienie organizacji 
komórki kapitalnych remontów w strukturze od­
działu operacyjnego i  oddziału wojewódzkiego. 
Aczkolwiek zagadnienie to w roku 1958 będzie 
pra wodo podobnie nieco inaczej ustawione w związ­
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ku z przewidywanym przejęciem finansowania 
części inwestycji przez NBP, tym niemniej wywody 
kolegi Goleniowskiego są interesujące, posiadają 
bowiem znaczenie ogólniejsze.

Kolega Goleniowski pisze:
„Dla każdego, komu sprawy organizacyjne pionu 

kapitalnych remontów są biiżej znane nie może 
chyba ulegać wątpliwości, że w oddziałach opera­
cyjnych o niepełnoetatowej obsadzie tej komórki, 
a jest ich znaczna większość, pracownicy, którzy 
obok czynności z zakresu finansowania i  kontroli 
kapitalnych remontów, wykonują jeszcze i  inne — 
nie czują się dobrze w swej roli. Następstwem po­
dobnego stanu rzeczy jest permanentna płynność 
kadr na tych stanowiskach, odfrjająca się oczywiś­
cie w sposób ujemny na wynikach pracy na oma­
wianym odcinku. Tak wiec rozwiązanie, które w 
całokształcie systemu kontroli bankowej w minio­
nym okresie musiało być przyjmowane jako sto­
sunkowo „mniejsze zło” , musi być ocenione nega­
tywnie pod kątem widzenia iswej samoistnej przy­
datności organizacyjnej.

Rozważając- kwestię właściwego ustawienia ban­
kowej kontroli działalności remontowej w przysz­
łej strukturze oddziału operacyjnego należy wziąć 
pod uwagę pewne, już obecnie wysteDuiaee fakty 
i  tendencje na odcinku kontroli działalności re­
montowej i organizacyjnej pracy oddziałów, gdyż 
wskazać nam one mogą właściwy kierunek zmian. 
Otóż obok znacznego zmniejszenia udziału kontroli 
kameralnej w czynnościach pionu A—IV, dokona­
nego jeszcze w sierpniu ubiegłego roku, nastąpiło 
wyłączenie z kontroli bankowej gospodarki remon­
towej spółdzielni pracy. Z drugiej strony pracow­
nicy kredytowi, którzy przez kredyt na mechani­
zacje i racjonalizacje zetknęli się z zagadnieniami 
inwestycyjnymi przeimuia także — na warunkach 
eksperymentu — czynności z zakresu kontroli fun- 
du=-m płac i kapitalnych remontów'.

Mamy więc do czynienia z sytuacją charaktery­
zującą się:

— ograniczeniem do minimum ilości oddziałów 
wymagaiacych pełnoetatowej obsady stanowiska 
pracy finansowania i  kontroli kapitalnych remon­
tów,

— zerwaniem z zasadą wąsko poietej specjali­
zacji komórek organizacyjnych oddziałów (w tak 
zwanym pionie A).

W tych warunkach — należy to wyraźnie stwier­
dzić — istnien;e w oddziałach operacyjnych odręb­
nych stanowisk pracy kontrolujących działalność 
remontową przedsiębiorstw nie znajduje już uza­
sadnienia.

Licząc sie natomiast z tendencjami zmierzajacy- 
nr do odbiurokratyzowania naszego życia gospodar­
czego oraz zwiększonego nasycenia pracy bankowej 
myślą ekonomiczną należy przypuszczać, że w za­
kresie ustawienia stosunków miedzy przedsiębior­
stwami a oddziałami Banku powinna zwvciężvć 
koncepcja powierzenia pełnej — w odróżnieniu od 
dotychczasowych wycinkowych — kontroli banko­
wej przedsiębiorstwa (wydaje się przy tym, że 
znacznie zmienionei co do swego charakteru) jed­
nemu inspektorowi. W ten sposób rozstrzygnięta 
również zostałaby i interesującą nas kwestia.

Nie miejsce tutaj na szczegółowe rozważania do­
datnich i ujemnych stron takiego rozwiązania, mo­
żna tylko ogólnie stwierdzić, że lepsza znajomość 
przedsiębiorstwa, jaką ono zakłada, posiadałaby

duże znaczenie przy analizie zagadnień związanych 
z kredytowaniem, finansowaniem działalności in­
westycyjnej i remontowej, czy też kontrolą fundu­
szu płac danego przedsiębiorstwa.

Z organizacyjnego punktu widzenia ważny 
moment stanowiłoby przy tym, wynikające z roz­
szerzenia zakresu zadań nowego typu inspektora, 
zmniejszenie ilości jednostek kontrolowanych przez 
jednego pracownika tej komórki, co z kolei umo­
żliwiłoby przeprowadzenie branżowej specjalizacji 
inspektorów. Zważywszy, że kontrolę w przedsię­
biorstwach przeprowadzałby wówczas jeden, a nie 
co najmniej trzech pracowników bankowych, ko­
rzyści takiego ustawienia czynności byłyby oczy­
wiste.

Przyjęcie jednak najbardziej nawet trafnego 
rozwiązania organizacyjnego nie spowoduje auto­
matycznie zwiększenia efektywności pracy banko­
wej, zwłaszcza przy dokonaniu tak zasadniczych 
zmian jak to ma miejsce w omawianym przypadku, 
gdy nie zostanie ono poprzedzone właściwą akcją 
przygotowawczą.

Konkretyzując, przy rozważaniu interesującej nas 
kwestii musimy uwzględnić okoliczność, że ogrom­
na większość^ przyszłych inspektorów rekrutowa­
łaby się spośród obecnych pracowników kredyto­
wych, którym obce są w zasadzie zarówno zagad­
nienia remontowe jak i specyficzny typ kontroli 
tego odcinka działalności gospodarczej (jak zresztą 
i określone zagadnienia z zakresu inwestycji czy 
też funduszu płac). Biorąc to pod uwagę, dla za*- 
pobieżenia ewentualnym ujemnym skutkom prze­
prowadzonej reorganizacji, należałoby jednocześ­
nie pomyśleć o środkach, zastosowanie których 
przeciwdziałałoby możliwościom obniżenia pozio­
mu pracy oddziałów na poszczególnych odcinkach 
kontroli bankowej.

Moim zdaniem środki te powinny polegać na na­
stępujących dwukierunkowych posunięciach orga­
nizacyjnych. Przede wszystkim należałoby względ­
nie dokładnie ustalić „p ro fil” nowego typu kontroli 
bankowej przedsiębiorstw, należałoby to uczynić jas­
no, w sposób wykluczający podział na zagadnienia 
mniejszej i większej wagi, precyzując obowiązki 
inspektora .i opracować odpowiednie przepisy i ma­
teriały szkoleniowe, które zapewniałyby odnośnym 
pracownikom niezbędny zasób wiadomości dla 
właśęiwego wykonywania powierzonych im zadań.

Po wtóre, w przeciwieństwie do oddziału opera­
cyjnego, w oddziale wojewódzkim należałoby po­
zostawić komórki funkcjonalne, pracownicy ' któ­
rych, posiadający z reguły gruntowniejsze przygo­
towanie, większe doświadczenie w swojej specjal­
ności oraz będący w bezpośrednich kontaktach ze 
swymi odpowiednikami centralnymi, czuwający­
mi nad prawidłowym wykonywaniem odcinkowych 
zadań kontrolnych Banku i  realizującymi politykę 
gospodarczą państwa, udzielaliby oddziałom opera­
cyjnym koniecznej pomocy przy wykonywaniu 
przez nie czynności kontrolnych. Dzięki takiemu 
rozwiązaniu, zamiast obecnego dublowania stano­
wisk między oddziałem operacyjnym i  oddziałem 
wojewódzk:m mielibyśmy do czynienia z niewąt- 
pliwie bardziej korzystnym dla wyników pracy 
aparatu bankowego uzupełnianiem się odnośnych 
komórek.

Przy rozstrzyganiu spraw organizacyjnych, tak 
zwanego pionu A w oddziale wojewódzkim pożąda­
ne byłoby dokonanie jeszcze jednej istotnej zmia­
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ny w stosunku do obecnego stanu. Otóż moim zda­
niem, zagadnienia remontowe i inwestycyjne po­
winny znajdować się na szczeblu wojewódzkim a 
oczywiście i centralnym — w gestii jednej komór­
ki specjalistycznej. Zasadnicze podobieństwo pro­
blematyki, wiele spornych kwestii leżących na ich 
pograniczu oraz rozszerzenie zadań NBP na odcin­
ku inwestycyjnym, jakiego należy się spodziewać 
w związku ze zwiększonymi uprawnieniami przed­
siębiorstw i projektowanymi zmianami zasad finan­
sowania inwestycji, to główne argumenty przema­
wiające za podobnym rozwiązaniem. Jeśli dodamy 
przy tym, że dotychczasowa praktyka załatwiania 
wielu nietypowych spraw, dotyczących finansowa­
nia inwestycji z zakresu mechanizacji i racjonali­
zacji przez różne komórki oddziału wojewódzkiego 
i  Centrali Banku z organizacyjnego punktu widze­
nia nie może być oceniona pozytywnie, to potrzeba 
dokonania proponowanej zmiany stanie się jeszcze 
bardziej uzasadniona” .

Jak wynika z cytowanych wypowiedzi, autorzy 
nadesłanych artykułów opowiadają się za rozsze­
rzeniem zakresu działalności inspektora kredyto­
wego, nie biorąc pod uwagę jednak takich zasadni­
czych ujemnych cech tego powiązania, jak prak­
tyczną niemożność opanowania olbrzymiej ilości 
przepisów w poszczególnych działach czynności 
pionu A przez jednego inspektora. Problem ten po­
zostaje w dalszym c.ągu otwarty, znajdzie jednak 
swoje rozwiązanie w opracowywanych wytycznych 
organizacyjnych oddziałów operacyjnych.

Kolega Kropat z Zespołu Rewizyjnego Departa­
mentu Rewizyjnego w Koszalinie ustosunkowuje 
się do wielu stwierdzeń kolegi Grabiańskiego w ar­
tykule pod tytułem „Ustawienie głównych księgo­
wych w NBP” opublikowanym w numerze 5 Wia­
domości NBP z roku bieżącego, pisząc:

„Może nieświadomie, niemniej jednak dotkliwie 
krzywdzi kolega Grabiański głównych księgowych 
uwagą, że nie potrafią oni samodzielnie rozstrzygać 
kwestii o charakterze ekonomicznym, tak jak gdy­
by wiedza ekonomiczna była produktem zmonopo­
lizowanym na rzecz specjalnie uprzywilejowanych 
warstw pracowników. Osobiście nie wyobrażam 
sobie głównego księgowego Banku, aby w zakre­
sie swoich wiadomości nie stał na równym pozio­
mie z naczelnikiem wydziału planistyczno-kredyto- 
wego, czy też dyrektorem oddziału.

Zdaniem autora pracy, istniejąca obecnie w Ban­
ku „pionowość” i  „kompetencyjność” , są przyczyną 
przeszkód w usprawnieniu obsługi klientów. Jes­
tem w tym przypadku zupełnie zgodny z kolegą 
Grabiańskim. Ale jestem również przekonany, że 
bariery pionu i  kompetencji między naszymi klien­
tami i sprawnością ich obsługi, tam gdzie to jesz­
cze nie zostało zrobione, muszą być obalone. Muszą 
one być obalone jak najprędzej w I I  Oddziale 
Miejskim w Katowicach, gdzie jak wynika ze słów 
kolegi Grabiańskiego, łącząc czynności komórki 
dysponenta rozliczeń z czynnościami techniki kre­
dytowej, planowania kasowego i  kontroli funduszu 
płac, a nawet sekcji rozliczeń fakturowych, w imię 
zasad „pionowości” i  „kompetencyjności” , dopusz­
czono do poważnego błędu organizacyjnego przez 
przesunięcie szerokiego wachlarza różnorodnych 
zagadnień do wydziału planowania i  kredytów.

Myślą przewodnią reorganizacji pracy komórki 
dysponentów rozliczeń było i  pozostanie znalezie­

nie takiego rozwiązania, które by w praktyce od­
ciążyło inspektorów kredytowych od stosunkowo 
łatwych i  rzadkich zmieniających się czynności 
manipulacyjnych w zakresie techniki kredytowej, 
a naczelnika wydziału od nadzorowania tych czyn­
ności.

Z praktyki wiemy bardzo dobrze, że sama tech­
nika kredytowania jest w zasadzie prosta i  nie ma 
prawie trudności w szkoleniu w tym zakresie na­
szych pracowników. Powtarzające się czynności 
prowadzą do perfekcji w ich wykonywaniu i  na 
tym można by wszystkie wywody zakończyć.

Inaczej przedstawia się sytuacja w pracach kon­
cepcyjnych i  analitycznych, przecież tu nie ma i 
nie może być schematyzmu. Każda analiza bilansu, 
to zupełnie inny obraz ostatecznego wyniku przy­
czyn o różnej problematyce, które powodują te czy 
inne wyniki. Dotychczas technicznie opanowana zo­
stała w dostatecznym stopniu cyfrowa analiza bi­
lansu, to jest przekształcenie go w tak zwane ze­
stawienie „nieprawidłowości” . A jak wyglądają 
prace analityczne nad załącznikami do bilansu. 
Może w niewielu tylko oddziałach załączniki te są 
przedmiotem analizy. Przeważnie idą one do akt, 
a przecież nie w bilansie lecz tylko w załącznikach 
do bilansu znajdziemy odpowiedź na przyczyny do­
datnich lub ujemnych wyników pracy przedsiębior­
stwa. Analiza sprawozdawczości finansowej przed­
siębiorstw nie da odpowiedzi na wiele pytań o 
przyczynach ujemnych wyników pracy przedsię­
biorstwa, jeżeli nie będzie odpowiednio porównana 
z planem.

A czy w oddziałach, gdzie nie dokonano jeszcze 
reorganizacji na wzór I I  Oddziału Miejskiego w 
Katowicach, inspektor ma możliwość wykonania 
tej analizy, przecież w kółko ustawia kredyt na na­
leżności fakturowe, prowadzi rejestry rachunków 
oraz należności i zobowiązań, oblicza marżę, aż do 
takiego wyczerpania czasu, że nie wystarcza go na 
prace koncepcyjne. Czy nie będzie lepiej, jeżeli 
inspektor kontrolujący handel zacznie badać ro­
tację poszczególnych grup towarowych, weźmie 
udział w spisach remanentowych i  uzyska tą dro­
gą znajomość nie tylko wartości lecz i zdolność 
zbytu towaru. Zbada dokładniej wartość kredyto­
wanych środków obrotowych i w bardziej odpowied­
nim czasie przeprowadzi korektę wykorzystanego 
przez przedsiębiorstwo kredytu.

Trudno w kilku zdaniach określić pracę inspek­
torów kredytowych, wystarczy jednak tylko na 
chwilę zastanowić się nad różnorodnością i  iloś­
cią zagadnień problemowych, jakich dostarcza każ­
da praca analityczna w zakresie kontroli działal­
ności gospodarczej przedsiębiorstw, żeby właściwie 
ocenić korzyści wypływające z odciążenia inspek­
torów od pracy manipulacyjnej, a naczelnika w y­
działu kredytów od nadzorowania tych prac.

No tak — powiedzą kredytowcy, ale przecież tech­
nika kredytowania należy do kompetencji wydziału 
planistyczno-kredytowego, czy można bez szkody 
dla pionu przekazać technikę kredytowania pod 
nadzór głównego księgowego, który zdaniem kole­
gi Grabiańskiego nie jest ekonomistą. I można i  
trzeba, już choćby dlatego, że wszystko co wyko­
nuje Bank w zakresie koncepcji i  statystyki jest 
ekonomicznym wyrazem odpowiedniego odcinka 
życia gospodarczego. Ścisła współpraca konsulta­
cyjna między naczelnikami obu pionów powinna
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być gwarancją należytego wykonania wszystkich 
zadań Banku” .

Kolega Saller z Oddziału w Bielsku-Białej poru­
sza zagadnienie gospodarki funduszem płac w od­
dziale:

„W związku z koniecznością zwiększenia upraw­
nień dyrektorów oddziałów, powodowaną spodzie­
wanym wzrostem samodzielności i odpowiedzial­
nością oddziału operacyjnego, należałoby uwzględ­
nić również pozostawienie im większej swobody na 
odcinku ustalania struktury organizacyjnej danej 
jednostki Banku, z czym oczywiście wiązałaby się 
gospodarka przyznanym funduszem płac.

Celowo nie mówię o gospodarce etatami, gdyż 
uważam, że zagadnienie to nie powinno być bra­
ne w rachubę, a sprawę należałoby ustawić w ten 
sposób, jak to ma miejsce w przedsiębiorstwach 
kontrolowanych przez Bank, a mianowicie oddział 
powinien gospodarować w granicach przyznanego 
mu funduszu płac.

Rzecz zrozumiała, że każdemu z oddziałów bę­
dzie zależało na takiej gospodarce tym funduszem, 
aby przez właściwy pod względem kwalifikacji do­
bór personelu dążyć do zwiększenia uposażeń in­
dywidualnych pracowników przy równoczesnym 
zmniejszeniu go pod względem ilościowym.

Powszechne jest bowiem zjawisko zatrudniania 
w Banku dość znacznej jeszcze kadry pracowników
0 niskich kwalifikacjach, którzy niejednokrotnie 
nadają się raczej do zwolnienia, i niemożność przy­
jęcia na ich miejsce pracowników o wyższych kwa­
lifikacjach, spowodowana „nieatrakcyjnością”  pra­
cy w Banku pod względem zarobku.

Przy tego rodzaju postawieniu sprawy należało­
by więc usztywnić przyznawany fundusz płac, zaś 
wynikające sporadycznie zagadnienie ewentualnej 
kompresji etatów byłoby automatycznie uregulo­
wane daniem swobody w doborze wysokokwalifi­
kowanego personelu, przy atrakcyjnym zarobku
1 zwolnieniu personelu słabszego.

Poza tym ważnym momentem, przemawiającym 
za gospodarowaniem tylko w granicach przyznane­
go funduszu płac (a nie „ i  etatów” ) jest zagadnienie 
płynności kadr, która w tej sytuacji uległaby cał­
kowitemu niemal zahamowaniu. Nie można rów­

nież pominąć takiej sprawy jak wzrost odpowie­
dzialności poszczególnych pracowników za powie­
rzone im odcinki pracy, a przede wszystkim 
wzmocnienie odpowiedzialności dyrektora, czuwa­
jącego nad bezpośrednią realizacją zadań Banku.

Pozostawienie dyrektorom swobody na odcinku 
ustalania struktury organizacyjnej oddziału i po­
działu czynności pomiędzy poszczególne stanowis­
ka wymaga zmiany zasady kompetencyjności od­
działu wojewódzkiego odnośnie takich stanowisk, 
jak starszy inspektor, kierownik sekcji operacyj­
nej i starszy kontroler.

W zakresie tych stanowisk, a w zasadzie w za­
kresie ustalania wszystkich stanowisk w oddziale 
powinna obowiązywać oddział operacyjny pełna 
swoboda nie krępowana niczym przez oddz'ał 
wojewódzki. Dotyczy to oczywiście stanowisk bę­
dących w nomenklaturze oddziału operacyjnego.

Wydaje się bowiem, że korzystne byłoby pełne 
usamodzielnienie oddziałów operacyjnych i pozo­
stawienie im swobody decyzji w zakresie kroków 
niezbędnych dla wykonania ich roli w bezpośred­
niej realizacji zadań Banku. Toteż każde ograni­
czenie swobody oddziału operacyjnego przez od­
dział wojewódzki powinno w zasadzie dotyczyć za­
gadnień problemowych, węzłowych, a nie zagad­
nień błahych, porządkowych.

Omawiając sprawy związane z gospodarką fun­
duszem płac uważam za wskazane ustosunkować 
się również do systemu wynagradzania. Dyskuto­
wana jest obecnie sprawa utrzymania systemu „w i­
dełkowego” czy też przywrócenia systemu „gru­
powego” .

Wypowiadam się bezwzględnie za utrzymaniem 
systemu obowiązującego obecnie, jako korzystniej­
szego w dzisiejszych warunkach gospodarczych 
kraju.

System „widełkowy” wprowadzony jest obecnie 
w większości przedsiębiorstw kontrolowanych przez 
Bank i stosowanie go jest praktyczniejsze, a co naj­
ważniejsze chętniej widziane przez pracowników.

Utrzymanie jednakże tego systemu powinno przy­
nieść rewizję zbyt rozbudowanych stanowisk prze­
widzianych w taryfie płac, co z kolei powinno do­
prowadzić do zlikwidowania podziału pracowników 
na piony czynności.

O prawidłowej organizacji oddziału
Na temat niewłaściwej struktury organizacyjnej 

oddziałów operacyjnych — która utrudnia, a na-, 
wet wręcz uniemożliwia wysiłki czynione w kie­
runku osiągnięcia w nich jak najlepszej organiza­
cji pracy, wypowiedziało się już kilku pracowni­
ków bankowych na łamach naszego miesięcznika. 
Niemniej należałoby zwrócić ponownie uwagę spe­
cjalnie na dwa zamieszczone w Wiadomościach 
NBP artykuły R. Grabiańskiego, a mianowicie na 
artykuł pod tytułem „Próba oceny organizacji tech­
niki pracy w komórkach operacyjno-rachunkowych 
i  ustawienia głównych księgowych” (Wiadomości 
NBP numer 11/56, strona 577) i artykuł pod tytu­
łem „Ustawienie głównych księgowych w NBP” 
(Wiadomości NBP numer 5/57, strona 257), w któ­
rych autor przeanalizował dokładnie w obszerniej­
szym i  rzeczowym wywodzie przyczyny niedociąg­
nięć i  poważnych błędów organizacyjnych jakie po­

pełniano w komórce operacyjno-rachunkowej, 
a które doprowadziły do zniekształcenia schematu 
organizacyjnego w tym dziale czynności, co w kon­
sekwencji — jak słusznie podkreśla ” ... odbiło się 
ujemnie na organizacji pracy w tej komórce” .

Nie chcąc powtarzać całego szeregu trafnych na 
ten temat argumentów R. Grabiańskiego, należy 
jeszcze raz zastanowić się nad szkodliwością sto­
sowania i w naszej instytucji „uniwersalizmu” za­
rządzeń, jak to miało na przykład miejsce ze zna­
ną nam uchwałą Rady Ministrów z dnia 20 stycz­
nia 1950 roku w sprawie praw i obowiązków głów­
nych (starszych) księgowych przedsiębiorstw i za­
kładów uspołecznionych i objęciem tą uchwałą — 
na mocy uchwały Rady Ministrów z dnia 2 grud­
nia 1952 roku i zarządzenia Ministra Finansów 
z dnia 26 stycznia 1953 roku — również banków 
(i kas spółdzielczych). Jesteśmy bowiem w znako­
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mitej większości zgodni w tym, że ustanowienie 
w Narodowym Banku Polskim stanowiska pracy 
„Głównego (starszego) Księgowego” (pomijając nie 
pasującą do bankowych zwyczajów nomenklaturę) 
nie jest i  nie może być w zrozumieniu powyższej 
uchwały z 1950 roku nawet per analogiam odpo­
wiednikiem tego stanowiska w przemyśle i innych 
przedsiębiorstwach i  zakładach uspołecznionych, nie 
tylko z uwagi na odmienną specyfikę struktury 
organizacyjnej w bankowości, ale przede wszyst­
kim  ze względu na zakres praw i obowiązków tych 
pracowników, wynikających z przepisów prawnych 
dotyczących ustawodawstwa, na daleko większą niż 
w bankach odpowiedzialność materialną głównych 
księgowych z powodu dużej rozpiętości i różnorod­
ności ich prac rachunkowo-księgowych, obowiązko­
wych czynności kontrolnych itp., wykonywanych 
przez nich w znacznie szerszych niż w bankowości 
rozmiarach, skąd też i wymagalność o wiele więk­
szej u nich znajomości w tym kierunku przepisów, 
rozporządzeń, facnowego wyszkolenia itp. Zazna­
czyć tu jednak należy, że czynności te mogą wy­
konywać główni (starsi) księgowi w przedsiębior­
stwach i zakładach ściśle w ramach swojej specjal­
ności i  zakreślonych im odnośnymi przepisami 
i  wewnętrznymi zarządzeniami kompetencji.

Inaczej natomiast pod tym względem ukształto­
wała się (niestety w sensie ujemnym) sytuacja 
w Narodowym Banku Polskim wskutek niezbyt 
szczęśliwego pomysłu „dopasowania” przepisów 
wspomnianej uchwały do zgoła odmiennych sto­
sunków, warunków pracy, struktury organizacyj­
nej itd., panujących w bankowości. Jaskrawym 
przykładem przekraczania zakresu kompetencji oraz 
nieprzestrzegania wynikającej z ducha przepisów 
zasady całkowitego rozdziału funkcji kierowniczych 
od czynności kontrolnych, było powierzenie głów­
nym księgowym w oddziałach operacyjnych ogól­
nego nadzoru i kierownictwa wszystkich czynności 
całego pionu manipulacyjnego, a więc obejmujące­
go nie tylko komórki rachunkowości, rozliczeń, 
księgowości syntetycznej, obsługi budżetu państwa, 
ale nawet komórkę kasowo-skarbcową, ao czego 
główni księgowi posiadający przeszkolenie i przy­
gotowani z wąskiego zakresu swojej specjalności 
nie byli na ogół przygotowani, chyba że byli to 
pracownicy bankowi rutynowani i doświadczeni, co 
się niestety rzadko zdarzało. Stało się to przyczyną 
wielu nieporozumień służbowo-zawodowych, wy­
nikłych na tle bądź to niedokładnej znajomości 
przez głównych (starszych) księgowych rygorystycz­
nych przepisów kasowych, bądź też zbyt liberal­
nego traktowania przez nich tych przepisów, co 
z kolei powodowało niewłaściwe częstokroć usto­
sunkowanie się niektórych głównych księgowych 
do tak ważkich i odpowiedzialnych czynności, ja­
kimi zawsze były i  pozostaną w instytucji ewisyj- 
nej czynności kasowo-skarbcowe. Doprowadzało to 
także i do przykrych niekiedy następstw w posta­
ci poważnych uchybień, wykroczeń, a nawet prze­
stępstw, stwierdzanych w komórkach kasowo-skarb- 
cowych wskutek właśnie braku odpowiedniego 
nadzoru ze strony tych głównych księgowych, któ­
rzy nie mieli i nie mają do tych zagadnień ban­
kowego podejścia czy nawet zainteresowania 
w oparciu o rutynę i  fachowe wiadomości. Doty­
cząca tych spraw dokumentacja aparatu kontrol- 
no-rewizyjnego w naszym Banku miałaby wiele 
na ten temat do powiedzenia. Szeroki bowiem —

w połączeniu z funkcją kierowniczą — zasięg spraw 
i  zagadnień zleconych głównemu księgowemu, 
przerasta (poza nielicznymi wyjątkami) jego możli­
wości, zwłaszcza, jeśli na tym łącznym (podwój­
nym) stanowisku znalazł się pracownik o przecięt­
nych kwalifikacjach zawodowych i  osobistych wa­
lorach, o niewielkim stosunkowo doświadczeniu 
w bankowości i szczupłym zakresie fachowego 
przeszkolenia i wykształcenia.

Nic więc dziwnego, że przy takim ustawieniu 
pracy głównego księgowego w naszym Banku i przy 
niewłaściwym w wielu przypadkach doborze ob­
sady tego stanowiska, została bardzo ograniczona, 
lub raczej pomniejszona z jednej strony właściwa 
rola głównego księgowego przy sprawowaniu właś­
ciwej jego funkcji, to jest pełnienia czynności kon­
trolnych polegających jak wiadomo na badaniu 
przede wszystkim prawidłowości wykonywanych 
prac we wszystkich komórkach pionu manipula­
cyjnego, a z drugiej nie mogła być wypełniana na­
leżycie druga jego funkcja, a mianowicie spraw­
nego kierowania całością operacji w tym pionie. 
Musiało to w takich oddziałach doprowadzić w koń­
cu do stopniowego obniżania się jakości pracy, roz­
luźnienia dyscypliny, wytworzenia niezdrowej at­
mosfery itp. Jeśli zaś tak się w oddziałach szczęśli­
wie składało, że mimo tych n esprzyjających wa­
runków i okoliczności — obiektywnych i subiek­
tywnych—całość w pionie manipulacyjnym „grała” , 
to na pewno nie było w tym większej zasługi głów­
nego księgowego (poza oczywiście uzasadnionymi 
wyjątkami, gdzie główni księgowi istotnie stoją 
pod względem fachowości innych przymiotów za­
wodowych na wysokości zadania), ile raczej zasłu­
gą fachowego dyrektora oddziału, rutynowanych 
bankowców jako kierowników poszczególnych ko­
mórek w tym pionie, oraz pewnej ilości sumien­
nych i osiągających coraz wyższy poziom wyszko­
lenia pracowników-wykonawców.

Wydaje się przeto rzeczą słuszną, a nawet ko­
nieczną przystąpić do naprawienia popełnionych 
poprzednio pod tym względem błędów i drogą ra­
cjonalnego ustawienia „głównych (starszych) księ­
gowych” — po przeprowadzonej reformie — pra­
cowników pełniących dotychczasowe funkcje głów­
nych (starszych) księgowych —- ale tylko w zakre­
sie czynności kontrolnych i związanych z księgo­
wością syntetyczną prac, a nie kierowników całe­
go pionu manipulacyjnego — usunąć paradoksal- 
ność, jak słusznie podkreśla Grabiański — sytuacji 
wytworzonej wskutek niewłaściwego zastosowania 
uchwały z 1950 roku w bankowości. Byłby to za­
tem pierwszy krok na drodze oczekiwanych za­
mierzeń w kierunku dokonania gruntowniej szych 
zmian w wewnętrznej strukturze organizacyjnej 
oddziałów operacyjnych, za którymi musiałyby na­
stąpić dalsze. ■*.'

Osobiście byłbym zwolennikiem koncepcji wy­
suniętej przez Z. Gładyszowskiego z oddziału 
w Kielcach, wprowadzenia proponowanych przez 
niego ') — z pewnymi odchyleniami — zmian w do­
tychczasowym schemacie -organizacyjnym więk­
szych zwłaszcza oddziałów, a zarazem kreowania 
w tych oddziałach stanowiska zastępcy dyrektora 
jako szefa manipulacji, w miejsce dotychczasowe­
go stanowiska naczelnika wydziału operacyjno-ra- 
chunkowego i  głównego księgowego w jednej oso-

i)  Wiadomości Narodowego Banku Polskiego, numer 3/57, strona 108.
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bie. Stanowisko zastępcy dyrektora oddziału 
obsadzane przez pracowników posiadających 
wymagalne wykształcenie oraz odpowiednie 
kwalifikacje fachowe i  zawodowe nie sprze­
ciwiałoby się bynajmniej zasadzie jednooso­
bowego kierownictwa, a wzmocniłoby znacz­
nie pozycję dyrektora oddziału, który mając 
silmejsze oparcie w doświadczonym pracowniku 
bankowym jako swoim zastępcy w pionie manipu­
lacyjnym, tym spokojniej i  pewniej mógłby się 
oddać ciążącym na nim obowiązkom kierowniczym. 
Usunęłoby to zarazem zbędny — ogólnym zdaniem 
-— „dualizm władzy” polegający na dublowaniu 
niejako dwóch równoznacznych stanowisk kierow­
niczych — zastępcy dyrektora i naczelnika wy­
działu operacyjno-rachunkowego (głównego księgo­
wego), istniejących jeszcze w niektórych oddziałach 
operacyjnych. Oczywiście w związku z tym nale­
żałoby równocześnie poczynić pewne doraźne na 
razie, zmiany i  przesunięcia organizacyjne w struk­
turze pionu manipulacyjnego oddziałów operacyj­
nych, wykorzystując odpowiednio wzmiankowane 
powyżej, pozytywne doświadczenia oddziałów NBP 
w Katowicach i Kielcach na polu uzyskania jak 
najlepszej organizacji pracy, a co zostanie — pow­
tarzam — w pełni osiągnięte dopiero w oparciu 
o jak najbardziej prawidłową strukturę organiza­
cyjną oddziału.

Schematycznie, w grubszych zarysach, uważał­
bym obecnie za najodpowiedniejszą następującą 
strukturę organizacyjną dla większych oddziałów 
Narodowego Banku Polskiego — w powiązaniu 
z poszczególnymi w nich stanowiskami kierowni­
czymi:

F u n d .p la c  itp . i t a  **?■ nA p o d i la k t  b ra n t.J tp .

Kwestia nomenklatury poszczególnych grupowych 
stanowisk pracy w obydwóch pionach — kredy­
towym i manipulacyjnym — to sprawa dalszego 
jeszcze omówienia. Tutaj bowiem chodzi głównie 
o ustalenie ramowej, prawidłowej struktury orga­
nizacyjnej dla oddziału operacyjnego, a nie o taką 
czy inną nazwę stanowisk pracy jak na przykład 
dział, zespół, komórka (najmniej może sekcja) itp.

Należy przypuszczać, że niniejsze dodatkowe — 
do zamieszczonych już uprzednio w Wiadomościach 
NBP — uwagi i spostrzeżenia na temat prawidło­
wej struktury w jednostkach organizacyjnych Ban­
ku oraz ściśle się z nią wiążącej sprawy prawidło­
wej i jak najlepszej organizacji pracy, spowodują 
w tym kierunku dalsze wypowiedzi.

E. Kasprzykiewicz
K ra ków

Analiza planu produkcji i funduszu płac 
w przedsiębiorstwach przemysłowych

Tymczasowa instrukcja służbowa wprowadzona 
ZP A/17/57 nakłada obowiązek na oddziały prze­
prowadzania analizy planu produkcji i funduszu 
płac pod kątem widzenia realności założeń pro­
dukcyjnych i funduszu płac na poszczególne kwar­
tały, z uwzględnieniem proporcjonalności funduszu 
płac w stosunku do zadań produkcyjnych oraz czy 
odpowiadają założeniom rocznych planów technicz- 
no-przemysłowo-finansowych.

Aby ten obowiązek spełnić przeprowadzono 
w przedsiębiorstwach przemysłowych analizę we­
dług następujących dyspozycji:

a) założenia planowe roczne — podział ich przez 
przedsiębiorstwo na poszczególne kwartały,

b) wyniki ustaleń oddziału na podstawie wskaź­
nika wyprowadzone w punkcie a), obejmując na 
razie kwartał pierwszy i drugi,

c) analiza porównawcza
z analogicznymi okresa­

mi kwartalnymi ubiegłegc 
roku,

d) zastrzeżenia i uwagi 
oddziału co do prawidło­
wości ustawienia planu 
produkcji i funduszu płac 
na kwartał pierwszy i dru­
gi-

Analizą objęto plany produkcji i  funduszu płac 
w Państwowym Przedsiębiorstwie Wyrobów Meta­
lowych na przestrzeni pierwszego i drugiego kwar­
tału. Produkcja tego przedsiębiorstwa ołynie nie­
zmiennie w ciaeu całego roku, dlatego wskaźnik 
rocznego planu funduszu płac do rocznego planu 
produkcji powinien mieć zastosowanie w tym sa­
mym procencie przy układaniu tych planów na po­
szczególne kwartały.

Badania wykazały natomiast nieprawidłowości, 
a mianowicie:

Ad a. Założenia roczne planowe — podział ich 
na poszczególne kwartały przez zakład.

Odchylenia wskaźników kwartałów pierwszego, 
trzeciego i czwartego są niewielkie, ale zakład 
w planach operatywnych zmieniał założenia plano­
we produkcji, co wykazujemy poniżej.

Lp. T r e ś ć
Zało­
żenia
roczne

Podzielono na kmartałp
Uroagl

1 11 II I IV

I 2 3 4 5 6 7 8

I Plan funduszu płac 2.247,6 554,2 553,— 571,5 569,1
2 Plan produkcji 13.500,— 3.370,— 3.330,- 3.420,- 3380, -
3 Stosunek 1: 2 16.6 16,4 16,6 16,7 16,8

\
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Ad b. Analizą objęto tylko kwartał pierwszy 
i drugi — czy podział na kwartały został dobrze 
ustawiony.

Przyjęto do ustalenia funduszu płac wskaźnik 
16,6 tablicy „a” rubryka 3/3. Rezultatem wyliczeń 
oddziału są następujące założenia planowe:

mując już skorygowane plany produkcji z uwagi 
na nieotrzymanie 100 ton walcówki)
— zawyżył plan funduszu płac na pierwszy kwar­

tał o 33.0/m
— zawyżył plan funduszu płac na drugi kwartał

o 13.8/m

T r e ś ć kuiartał I kwartał II

Planowany fundusz płac 

Plan produkcji

521,2 

3.140, -

541,2

3.260,-

Wynik powyższych ustaleń finansowych w po­
równaniu z ustaleniami zakładu na pierwszy i  dru­
gi kwartał w planach operatywnych:

! I I I

pl
an

 
pr

o­
du

kc
ji

pl
an

ow
an

y
fu

nd
us

z
pł

ac

pl
an

 
pr

o-
 

j 
du

kc
ji

pl
an

ow
an

y 
|

fu
nd

us
z

pł
ac

1. Zakład ustalił planowany fun­
dusz płac według \P G 3.370 554,2 3.330 5 5 3 ,-

2. W  planie wzór Nr 1 osobo- 
uiego i bezosobowego fundu- 
szupłac, złożonym w NBP, 
zakład podał 3.140 3.140 554,2 3.260 555,—

3. Ustalenia oddziału NBP wy­
kazują że planowany fundusz 
płac powinien kształtować się 3 140 521,2 3.260 541,2

Z powyższego wynika, że zakład przy ustalaniu 
planu operatywnego na powyższe kwartały (przyj -

z racji zaniżenia właśnie planu produkcji w  obu 
przypadkach.

Trzeba tu zaznaczyć, że zaniżenie planów ope­
ratywnych produkcji w pierwszym i drugim kwar­
tale nie mają odbicia w zwyżce ich w następnych 
kwartałach, czyli suma wartości zaplanowanej pro­
dukcji kwartałów:

I. Z tablicy „b ”  3.140
Ii. Z tablicy „b "  3.260
III. Z tablicy „a ”  3.420
IV. Z tablicy ,,a”  3.380

daje wartość 13.200
______ c z rli o 300 niższą
od planu NPG 13.500 rubryka 3/2 tablicy „a ” .

Ad c. Analiza porównawcza z analogicznymi 
okresami kwartalnymi ubiegłego roku.

Wykonanie funduszu płac w stosunku do wyko­
nanej produkcji w pierwszym kwartale 1956 roku 
wypada w stosunku 16,7%, natomiast planowane 
założenia na pierwszy kwartał 1957 roku funduszu 
płac w stosunku do planowanej produkcji wyno­
szą 17,4%, a wykonanie w tym samym okresie wy­
pada 17,0%.

Stąd wniosek, że fundusz płac na pierwszy kwar­
tał 1957 roku został zawyżony, co potwierdza na­
sze ustalenia w tablicy „b” .

Ad d. Zastrzeżenia i uwagi oddziału
Analizując możliwości produkcyjne za­

kładu dochodzimy do wniosku, że są one 
wyższe niż ustalają założenia planowe. 
Stąd też występują znaczne przekrocze­
nia produkcji: na przykład pierwszy 
kwartał — plan 3.140, a wykonanie 
3.870,3 — wobec tego z powodzeniem mo­
żna by było przyjąć na pierwszy kwartał 
plan produkcji 3.370 z NPG, a plan fun­
duszu płac (z uwzględnieniem proporcjo­
nalności) — 559,4.

W. Gorazd
Jędrzejów
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1 2 3 4 5 6 7 8 9

Kwartał I I 2.980,7 498,6 16,7 3.870,3 688,3 17.7 3.140,0 545,2 17,4
Kwartał I 3.360,9 531,8 ¡5,8 — — — 3.260.0 555,0 17,0

Doświadczenia i wnioski z kredytowania 
przedsiębiorstw skupu

Być może, że zapowiedziane zmiany w syste­
mie kredytowym w niedalekiej przyszłości przy­
niosą również zmiany w kredytowaniu przedsię­
biorstw skupu. Niemniej jednak chciałem, w opar­
ciu o praktyczne doświadczenia oddziału, poddać 
myśl rewizji pewnych przepisów dotychczas obo­
wiązujących oraz przedstawić pewne wnioski.

Przedsiębiorstwo Skupu Owoców i Warzyw 
w Głogowie od dłuższego czasu było przedmiotem 
szczególnego zainteresowania i  troski ze strony od­

działu. Liczne nieprawidłowości występujące w  tym 
przedsiębiorstwie skłoniły nas do wystąpienia 
w trzecim kwartale 1955 roku z wnioskiem o za­
stosowanie wobec niego obostrzonych zasad kre­
dytowania i  kredytowania pod gwarancją. Wnio­
sek nasz ze względu na nie wystarczające motywy 
został załatwiony negatywnie, o czym zostaliśmy 
powiadomieni w połowie marca 1956 roku. Decy­
zja departamentu nie przekonała nas o słuszności 
załatwienia w ten sposób wniosku. Trzeba zazna-
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czyć, że wystąpienie z wnioskiem poprzedzone by­
ło wyczerpaniem wszystkich innych możliwości 
oddziaływania, jakie tylko oddział mógł zastoso­
wać w warunkach roku 1955. Nieprawidłowości 
polegały na niewypracowywaniu planowego wskaź­
nika rentowności, na przekraczaniu kosztów, na 
znacznych ubytkach towarowych ponad ustaloną 
normę, na katastrofalnej i karygodnej gospodarce 
opakowaniami, trwałym niedoborze środków, wy­
sokim kredycie przeterminowanym i  wielu innych 
uchybieniach natury organizacyjnej i  gospodarczej.

Ponieważ dążenia oddziału w kierunku uzdro­
wienia pracy przedsiębiorstwa nie przynosiły po­
prawy i żadnych odczuwalnych dla przedsiębior­
stwa skutków, praca przedsiębiorstwa biegła dalej 
starym trybem. Na wyniki nie trzeba było długo 
czekać, bo rok 1956 zamknięto stratą stanowiącą 
kwotę złotych 144/m, przy planowanym zysku zło­
tych 347/m.

Zdawaliśmy sobie sprawę, że w przedsiębiorstwie 
dzieje się coraz gorzej a oddział jest w zasadzie 
bezsilny. Stosując zasadę stopniowego oddziaływa­
nia przeszliśmy na oddziaływanie za pomocą kre­
dytu. Zgodnie z Instrukcją Służbową Dział V I Prze­
pisy szczegółowe o kredytowaniu przedsiębiorstw 
skupu paragraf 7 w marcu 1957 roku pozbawiliś­
my przedsiębiorstwo prawa korzystania z kredytu 
na zapasy towarów. Sankcja ta działa dotychczas, 
lecz nie przyniosła najmniejszego skutku, powięk­
szając jedynie w dniach regulacji kredyt przeter­
minowany, którego występowanie absolutnie przed­
siębiorstwu nie przeszkadza i nie stanowi punktu 
zainteresowania, gdyż najpilniejsze wydatki (fun­
dusz płac) pokrywa z odprowadzanej 'marży. Wy­
niki działalności przedsiębiorstwa, które z dniem 
1.7.1957 roku zostało przyjęte przez Rejonową Spół­
dzielnię Ogrodniczo-Pszczelarską, za pierwsze pół­
rocze 1957 roku są jeszcze gorsze. Straty za pół­
rocze wynoszą złotych 445/m, a to przede wszyst­
kim w wyniku urealnienia stanu zapasów mate­
riałowych (opakowania) oraz urealnienia innych 
pozycji bilansowych, których nierealność budziła 
zastrzeżenia oddziału jeszcze w roku 1955 w cza­
sie występowania z wnioskiem o zastosowanie obo­
strzonych zasad kredytowania.

Jakie są obecnie inne nieprawidłowości poza stra­
tą?

1. Dotychczas przedsiębiorstwo, mimo interwen­
cji, nie złożyło planu a stąd niewiadomo jakie są 
jego zadania.

2. Wskaźnik kosztów do obrotu wynosi 29,6°/o, 
przy planowanym w roku ubiegłym 18,5%.

3. Posiada, tak zwany ujemny fundusz włas­
ny, w wysokości 326/m złotych.

4. Mimo wezwania nie złożono dotychczas weks­
la gwarancyjnego, chociaż spłacalność kredytów 
jest zagrożona.

Wymienione nieprawidłowości oraz wiele innych 
skłoniły oddział do ponownego wystąpienia z 
wnioskiem o wstrzymanie kredytowania i  zmianę 
kolejności regulowania zobowiązań.

pozostaje także bez wpływu na zajęcie odpowied­
niego stanowiska przez Bank.

Omawiając sytuację przedsiębiorstwa nie wspom­
niałem o jednostce nadrzędnej, czyżby takowa nie 
istniała? Przedsiębiorstwo posiadało opiekuna na 
szczeblu ekspozytury wojewódzkiej i  centralnego 
zaiządu, które jednak do uwag i  spostrzeżeń od­
działu o złej pracy podległego przedsiębiorstwa 
odnosiły się z całkowitą obojętnością.
. Rozważając przedstawioną sytuację wyłaniają 

się następujące wnioski:
1. Czy słusznie załatwiono negatywnie pierw­

szy wniosek oddziału o zastosowanie obostrzonych 
zasad kredytowania, który najwyżej można było 
uzupełnić dalszym materiałem informacyjnym.

2. Czy nie należy wcześniej stosować bardziej 
zapobiegawczych środków, które przywrócą właś­
ciwą pracę w przedsiębiorstwie i nie soowodują 
zagrożenia zwrotności udzielonych kredytów ban­
kowych a nie dopiero jak brak zabezpieczenia 
kredytów staje się faktem. Uważam, że wcześniej­
sze zastosowanie sankcji zapobiegłoby dalszym 
nieprawidłowościom gospodarczym.

3. Czy istotnie jesteśmy bezradni, nie możemy 
wypracować odpowiednich środków i niie mamy 
możliwości wpływu na obojętność i lekceważący 
stosunek jednostek nadrzędnych wobec zdecydowa­
nie złej pracy przedsiębiorstw podległych.

4. Czy odpowiedzialne osoby przedsiębiorstw 
i jednostek nadrzędnych nie powinny być pociąga­
ne do odpowiedzialności za straty przynoszone pań­
stwu i czy w takich okolicznościach słusznie odpo­
wiedzialność materialna grozi inspektorowi kredy­
towemu Banku w przypadku niemożności ściągnię­
cia kredytów. Przecież sytuacja taka wynika tylko 
dlatego, że ten czy ów dyrektor źle kierował przed­
siębiorstwem lub tolerował kradzieże.

5. Dotychczasowa forma sankcji według Instruk­
cji Służbowej o kredytowaniu przedsiębiorstw sku­
pu (Część I/A  § 7 punkt 52-55) nie zdaje egzaminu 
i powinna być poddana rewizji.

Według IS Dział V I Część I/A  kredytowanie sku­
pu punkt 9 oraz PO 48/55, oddział ma obowiązek 
wydawania pisemnych zezwoleń na pobieranie za­
liczek na skup przez gminne spółdzielnie i posia­
dania stałe aktualnego wykazu agentów i innych 
osób upoważnionych do dokonywania skupu. Po­
nadto oddział powinien każdorazowo informować 
kasę spółdzielczą o wydaniu lub cofnięciu zezwo­
lenia na pobieranie zaliczek. Praktyczne stosowanie 
tej formy nie daje w zasadzie żadnych korzyści 
i uważam iż należałoby przepisy te zmienić wy­
chodząc z założenia, że:

1) załatwienie tych czynności czysto technicznych 
pochłania sporo czasu w pracy oddziału a korzyści 
są wątpliwe,

2) nie wpływa na zwiększenie dyscypliny rozli­
czeń zaliczek i celowego ich zużycia,

3) ponieważ pracownicy spółdzielni często się 
zmieniają a szczególnie sklepowi, wobec tego często 
musi być wykaz aktualizowany, a to wymaga przy­
jazdu pracownika spółdzielni do oddziału w celu 
załatwienia tych formalności,Zastosowanie tego rodzaju sankcja nie jest łat­

we biorąc pod uwagę okres skupu i fakt, że spół­
dzielnia obsługuje teren trzech powiatów. Samo 
przejęcie przedsiębiorstwa przez spółdzielnie nie

4) wydawanie zezwoleń sprowadza się raczej do 
akceptacji wniosku zarządu gminnych spółdzielni, 
gdyż oddział w zasadzie nie ma podstaw wnosze-

A



N r 11 W IADOMOŚCI NARODOWEGO B AN K U  POLSKIEGO 323

nia zastrzeżeń do tego wniosku i kwestionowania 
jego słuszności,

5) zarząd spółdzielni powinien sam decydować 
komu wypłacać zaliczki.

Do obowiązku oddziału powinno należeć badanie 
terminowości rozliczania i celowości zużycia zali­

czek w czasie inspekcji w spółdzielni. Tą jedynie 
drogą możemy utrzymać pewną dyscyplinę pra­
widłowego postępowania gminnych spółdzielni na 
odcinku zaliczek w skupie.

H. Majka
Głogów

Kredytowanie spółdzielni zrzeszonych 
w Centralnym Zwiqzku Spółdzielczości Pracy %

Wprowadzone zarządzeniem Nr A/47 z dnia 10 
czerwca 1957 roku kredytowanie w rachunku bie­
żącym spółdzielni podległych Centralnemu Związ­
kowi Spółdzielczości Pracy uprościło znacznie pod 
względem formalnym czynności kredytowania wy­
mienionego pionu. Odpadły regulacje co pięć dni 
kredytu na należności fakturowe, regulacje kredy­
tu normatywnego, składanie przez przedsiębiorstwa 
oświadczeń miesięcznych i doraźnych i związanych 
z tym wniosków kredytowych na podstawie któ­
rych były przyznawane kredyty na zaistniałe sta­
ny zapasów. Zapasy te w momencie przyznawania 
kredytu mogły już ulec dalszej zmianie z uwagi na 
rozpiętość w czasie między datą, na którą podano 
stan zapasów w oświadczeniu a datą załatwienia 
wniosku kredytowego. Powodowało to w wielu 
przypadkach trudności finansowe spółdzielni z po­
wodu niedokredytowania lub przekredytowania. 
Kredytowanie w rachunku bieżącym oparte na za­
sadzie antycypacyjnego przyznawania kredytu na 
podstawie kwartalnych wniosków kredytowych, 
składanych w pierwszym miesiącu planowanego 
kwartału, eliminuje ujemne strony uprzedniego ro­
dzaju kredytowania, umożliwiając spółdzielni bie­
żące wykorzystywanie kredytu w  zależności od 
kształtowania się realnych potrzeb kredytowych 
w ramach przyznanego limitu. W przypadkach od­
miennego od założeń kwartalnego wniosku kredy­
towego, ukształtowania się aktywów spółdzielni, 
ma ona prawo do złożenia dodatkowego wniosku 
kredytowego.

Niemniej jednak wprowadzone uproszczenia w 
zakresie techniki kredytowania pod względem for­
malnym i tryb antycypacyjny przyznawania kre­
dytu nakłada na pracowników kredytujących spół­
dzielnie podległe CZSP konieczność zwiększenia 
wysiłku na odcinku bieżącej analizy sytuacji f i ­
nansowej spółdzielni na podstawie inspekcji i otrzy­
mywanej sprawozdawczości miesięcznej. Przedmio­
tem tej analizy powinno być szczegółowe rozezna­
nie aktywów spółdzielni pod kątem ich realności 
i płynności, analiza zapasów wyłączonych z kre­
dytowania, kształtowanie się wyników działalności 
i funduszów oraz powiązanie analizy przedmioto­
wej z bieżącym wykorzystaniem przez spółdzielnię 
kredytu bankowego.

W celu zestawienia porównywalności wyliczone­
go w toku badań zabezpieczenia kredytów banko­
wych można posłużyć się powyższą tabelą.

W kolumnie 2 zestawienia podaje się stany pla­
nowane na dany kwartał według założeń wniosku 
kredytowego na dany kwartał, natomiast w ko­
lumnach od 3 do 5 — stany faktyczne, ustalone na

Grupa środków obrotowych
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Stany faktyczne 
na ultimo poszcze­
gólnych miesięcy 

kwartału

I II I I I

1 2 3 4 5

materiały 
wyroby gotowe 
półfabrykaty i produkcja 
m toku 
towary
nakłady przyszłych okresóui

razem
-*- wyłączenia z kredytowania

zapasy po urealnieniu 
faktyczny stan należności od od­

biorców
stan zaliczek na kontraktacje 
pokrycie normatywu obrotowymi 

funduszami własnymi 
pasywa stałe
faktyczny stan dostaw niefaktu- 

rowanych i zobowiązań nie- 
przeterminowanych

zabezpieczenie kredytu 
stan wykorzystanego kredytu

odchylenia . . -....................

podstawie wyżej omówionych badań na ultimo po­
szczególnych miesięcy kwartału.

Tabela powyższa wykazuje odchylenia między 
stanem planowanym zabezpieczenia a faktycznym 
oraz czy kredyty nie są wykorzystywane w nad­
miernej wysokości, bez względu na kształtowanie 
się przedmiotu kredytowania.

Analiza przeprowadzona w wyżej podany spo­
sób umożliwia bieżącą kontrolę wykorzystania kre­
dytu przez spółdzielnię oraz jego spłatę w przypad-*, 
ku stwierdzenia wykorzystania niezgodnego z 
kształtowaniem się środków obrotowych podlega­
jących kredytowaniu. Daje ona również pogląd na 
realność założeń planowych wniosku kredytowego 
spółdzielni. Ponadto ułatwia dzięki, zestawieniu ta­
belarycznemu śledzenie w czasie przebiegu wyko­
rzystania kredytu.

A. Makowiecki
G orlice
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O potrzebie rewizji z a r z ą d z e ń  

w sprawie dodatkowych odsetek 
pobieranych od jednostek gospodarki nieuspołecznionej

Zarządzenie Prezesa Nr B/18/57 uzupełnione ZP 
Nr B/31/57 lakonicznie poleca oddziałom pobierać 
ustawowe odsetki 8°/o od niespłaconych w terminie 
rat udzielonego kredytu jednostkom gospodarki 
n;euspołecznione j w ramach konta bilansowego 14. 
Okres podlegający dodatkowemu oprocentowaniu 
w wysokości 3% liczy się od dnia przewidzianego 
promesą lub datą prolongaty na spłatę raty do dnia 
dokonania spłaty lub dnia przeksięgowania kre­
dytu na konto bilansowe 70.

Zdawałoby się, że tak ujęta definicja rozwiązuje 
księgowo i technicznie stronę operacyjną naliczania 
i pobierania odsetek, że nie może tu być żadnych 
trudności, przeoczeń i nieprawidłowości. W rzeczy­
wistości, popartej doświadczeniem, tak nie jest.

Sprawa uchwycenia, na podstawie terminarza, 
niedotrzymania przez kredytobiorców terminu 
spłacenia rat kredytu, sprawa ewidencjonowania 
ilości przeterminowanych dni, sprawa przekazania 
tej ewidencji komórce rachunkowości — nie jest 
sposobem ani łatwym ani przejrzystym.

Terminarz spłat jest w posiadaniu komórki kre­
dytów i u dysponenta obsługującego sektor nie­
uspołeczniony. Tenże dysponent odnotowuje zasad­
niczo na kartach kontowych daty spłacania rat 
i kwoty rat, pomniejszając o nie jednocześnie wy­
sokość przyznanego limitu. Sposób ten jest dobry 
przy małej częstotliwości obrotów na rachunku 
kredytobiorcy, kiedy jedna karta wystarcza na ca­
ły okres obrachunkowy lub jego większą część. Go­
rzej jest, gdy rachunek kredytobiorcy wykazuje 
częste obroty. Naniesiony na kartę czy karty księ­
gowe terminarz spłat jest nieprzejrzysty i  przy 
dalszych zmianach kart — nieaktualny.

Odnotowywanie na kartach księgowych płatności 
miesięcznych czy rat kwartalnych, z uwagi na ich 
ilość i zakładanie nowych kart, jest niepraktyczne 
i nie dające żadnego rozwiązania oraz ułatwienia 
przy ustalaniu przeterminowanych rat i obliczaniu 
dodatkowych odsetek karnych. Trudność tę pogłę­
bia jeszcze fakt naliczania i pobierania odsetek 
w okresach półrocznych (ZP B/31/57). Podkreślam, 
że przy małej ilości prowadzonych rachunków 
w ramach konta bilansowego 14, przy dobrej współ­
pracy z inspektorem kredytowym i  dysponentem 
rozliczeń można trudności te usunąć i uchwycić 
wszystkie niespłacone w terminach raty, nawet 
w tych nieco przydługich okresach półrocznych. 
Dużo gorzej przedstawia się współpraca w oddzia­
łach, prowadzących już kilkadziesiąt a nawet po­
nad 100 rachunków. Przy tej ilości rachunków, 
przy wielkiej ilości rat, płatnych w dniach: 1, 5, 
10, 15, 20, 25 każdego miesiąca — prowadzenie ewi­
dencji przeterminowanych dni poszczególnych kre­
dytobiorców jest wielce uciążliwe, kłopotliwe i nie­
bezpieczne przy badaniu bilansów oddziałów i tym 
bardziej że według punktu 3 litera b ZP Nr B/31/57 
dodatkowym oprocentowaniem należy również ob­
jąć, w przypadaku nieuregulowania przy spłacie 
raty, zarachowanych uprzednio odsetek i  innych 
opłat bankowych.

Nie można mieć zastrzeżeń do pobierania dodat­
kowych odsetek od niespłaconych w terminie sa­
mych rat, mimo rzeczywistych trudności w usta­
leniu przeterminowanych dni, mimo braku odpo­
wiedniej dokumentacji w zgodności liczb procen­
towych i odsetek naliczonych przez księgowość 
analityczną i syntetyczną, a którą można w ten czy 
inny sposób ustalić. Mam natonrast zastrzeżenia 
do pobierania przez Bank karnych odsetek od 
uprzednio naliczonych już odsetek i innych opłat 
bankowych. Odsetki karne od tych pozycji, wy­
noszące dosłownie „grosze” są za kosztowne dla 
Banku w stosunku do trudności w ich ustalaniu, 
naliczaniu i pobieraniu. Jednym słowem — nié 
opłacają się. Nie widzę żadnych okoliczności prze­
mawiających za utrzymaniem w mocy tego zarzą­
dzenia; ani okoliczności wychowawczych w stosun­
ku do klienta, ani okoliczności dochodowości dla 
Banku. Za groszowe są to koszty, aby kredytobior­
ca z nimi się liczył i za groszowe są to dochody, 
aby Bank na nie liczył i pobierał je.

Nie bez znaczenia jest dla głównych księgowych 
Oddziałów możliwość korekty bilansów w wyniku 
uchwycenia przez komisje bilansowe przeoczenia 
pobrania takich odsetek. Wypadki tego rodzaju 
mogą zaistnieć, bo przecież jak już wyżej powie­
dziano, możliwości ku temu istnieją. Skoro dzisiaj 
jeszcze, na odcinku pobierania odsetek od kredytów 
obrotowych udzielanych jednostkom gospodarki 
uspołecznionej, obwarowanego i ustalonego szcze­
gółowo zarządzeniami, są nieprawidłowości nawet 
poważnego kalibru, to czyż nie będzie ich na od­
cinku pobierania karnych odsetek od niespłaconych 
w terminie rat kredytów przez jednostki gospo­
darki nieuspołecznionej a szczególnie nieuregulo­
wania przez nich innych opłat i naliczonych* już 
odsetek podstawowych? Nieprawidłowości te z ca­
łą pewnością są i będą i w niejednym przypadku 
będą rzutowały na jakość bilansów. Trudno bę­
dzie doszukiwać się słuszności i zasadności takich 
posunięć ze strony komisji bilansowych, z uwagi 
na te właśnie groszowe odchylenia.

Będę chyba wyrazicielem opinii wszystkich głów­
nych księgowych oddziałów operacyjnych, że obo­
wiązek naliczania dodatkowych odsetek za niespła­
cone w terminie a uprzednio naliczone odsetki i za 
różne opłaty bankowe powinien być zniesiony i sto­
sowany wyłącznie do niespłaconych w terminie 
rat.

Pozostaje jeszcze ważna sprawa opracowania 
ewidencji, która by w snosób przejrzysty, bezbłęd­
ny i mało pracochłonny przedstawiała ilość prze­
terminowanych dni u poszczególnych kredytobior­
ców i która byłaby podstawą do naliczania w usta­
lonych okresach, odsetek karnych.

W kwestii takiej ewidencji można by wyłonić 
dwie koncepcje:

1) ewidencja pozaksięgowa i
2) ewidencja księgowa.
W koncepcji pozaksięgowej opracowaliśmy ewi­

dencję, której wzór przedstawiam:
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Numer kujota termin data ilość
uiuagirachunku raty płatności spłaty dni

Ewidencja ta w oparciu o terminarz spłat i karty 
księgowe lub wyciągi byłaby prowadzona przez 
inspektora kredytowego, obsługującego finansowa­
nie jednostek gospodarki nieuspołecznionej. W ter­
minach, przewidzianych na naliczanie odsetek, ewi­
dencja ta opatrzona podpisem naczelnika wydzia­
łu kredytów, byłaby podstawą do stosowania i po­
brania dodatkowych odsetek w wysokości 3°/o od 
niespłaconych w terminie rat.

W koncepcji drugiej, to jest księgowej zastana­
wialiśmy się nad możliwością i  celowością doko­
nywania przez Bank z urzędu przeksięgowań nie­
spłaconych rat, w dniu następnym po terminie, na 
odrębne rachunki 14/1. W tej drugiej koncepcji 
zwiększyłaby się nieco ilość analitycznych kart 
księgowych i ilość samych księgowań. Zakres nie­
korzystnych stron na tym kończyłby się. Należy 
z kolei przedstawić momenty korzystne:

1) łatwość naliczania liczb procentowych z od­
dzielnych kart księgowych, które stanowiłyby

przejrzystą d łatwo sprawdzalną dokumentację do 
pobranych odsetek dodatkowych,

2) uniezależnienie się komórek rachunkowości od 
komórek kredytów na tym odcinku pracy,

3) pewność uniknięcia korekty bilansu.
W tym układzie i systemie dwa stanowiska pra­

cy, to jest inspektor kredytowy i dysponent rozli­
czeń musiałyby pilnie śledzić: pierwszy: terminy 
płatnych rat i co sdę z tym wiąże terminowych 
przeksięgowań ich na konto 14/1 i drugi: dopilno­
wać, by odpowiednie dokumenty dotyczące spłat 
księgowane były na odpowiednim rachunku konta 
14/1 z równoczesnym ewentualnym uregulowaniem 
odsetek i  innych opłat, jeśli zapłata raty następuje 
gotówką.

Wskazane byłoby, aby oddziały, a szczególnie 
wydział fachowy Departamentu Operacyjno-Ra- 
chunkowego wypowiedział się na ten temat lub wy­
jaśnił jak te trudności rozwiązać, bowiem obecny 
stan nie jest zadowalający i nie daje tej przejrzys­
tości i dokumentacji, jaką chcielibyśmy mieć w ko­
mórkach księgowości. Dowolność stosowania metod 
i systemów prowadzi do powstawania nieprawidło­
wości i  narastania trudności.

W. Świętojański
Radom

Czy wprowadzić odpłatność usług bankowych?
Dużo mówi się ostatnio u nas o rentowności 

przedsiębiorstw, o rozrachunku gospodarczym itd.
Zasady te, niewątpliwie słuszne, nie są niestety 

przestrzegane w Narodowym Banku Polskim. Na­
rodowy Bank Polski wykonuje wiele prac, które 
są li tylko usługą na rzecz klientów. Niezrozumiała 
jest ta postawa Banku — hojny wobec klientów, 
skąpy wobec siebie samego.

Przykładami chętnie służę:
W Narodowym Banku Polskim prawdopodobnie 

około 1.500 osób pracuje w komórkach rozliczeń 
inkasowych. Czynności tych komórek polegają wy­
łącznie na pośrednictwie między dostawcą i  odbior­
cą — dopilnowanie prawidłowości rozliczeń, obli­
czanie i uznawanie dostawcy karami za nie pokryte 
we właściwym czasie faktury itd. Nie ulega wątpli­
wości, że czynności te są wybitną usługą, zupełnie 
nie związaną z podstawową działalnością Banku.

Drugą taką typowo usługową czynnością są kasy 
wieczorowe w formie otwartej. Przed kilku 
jeszcze laty jednostki handlowe zatrudniały 
specjalnych kasjerów przyjmujących utar­
gi poszczególnych sklepów, wpłacając je na­
stępnie w ogólnej sumie do Banku.

Obecnie wszystkie te czynności wykonuje Bank. 
Jest to oczywiście wielkim udogodnieniem dla 
klienta, tym bardziej, że Bank robi to za darmo.

Przypadki takie można by mnożyć, ograniczymy 
sie jednak do podanych wyżej.

W swoim czasie tłumaczono, że ekwiwalentem za 
pewne czynności usługowe sa nieoprocentowane ra­
chunki rozliczeniowe przedsiębiorstw. Przeprowadź­
my małą analizę: W drugim kwartale bieżącego 
roku oddział z tytułu odsetek od rachunków rozli­

czeniowych według stooy 4°/o zapłaciłby 314.900,— 
złotych.

W tym samym okresie przyjęto 19.386 sztuk żą­
dań zapłaty na sumę 528.503.942,36 złotych. Gdyby 
prowizja Banku wynosiła chociaż 17«°, to dochody z 
tego tytułu wynosiłyby około 528.500,— złotych. 
Z tego wynika, że już prowizja za rozliczenia inka­
sowe przewyższałaby wybitnie wydatki na opro­
centowanie rachunków rozliczeniowych, a przecież 
to tylko jeden przykład.

Drugi przytoczony przypadek, to kasy wieczoro­
we. Bank jest do tego stopnia niezrozumiale hoj­
ny, że nie godzi się nawet na przyjęcie od zainte­
resowanych jednostek zwrotu wydatkowanych 
kwot. Niech mi na marginesie tej sprawy będzie 
wolno zająć się nią bliżej. W pewnych okręgach 
bankowych, ze względu na archaiczny stan trese­
rów nocnych, jednostki nie chcą z nich korzystać, 
żądając równocześnie uruchomienia kas otwartych. 
Pertraktacje z zainteresowanymi jednostkami nie 
odnoszą skutku. Oddziały wojewódzkie odmawiają 
jednak przyznania oddziałom odpowiednich kredy­
tów na różne prace operacyjne, uzasadniając swo­
je postępowanie nieubłaganym stanowiskiem Depar­
tamentu Organizacji, który nie przydziela oddziałom 
wojewódzkim żadnych kredytów. Całe to zagadnie­
nie jest jedną wielką sprzecznością. Z jednej stro­
ny Centrala stoi na stanowisku, że klientowi należy 
pozostawić zupełną swobodę w wyborze formy od­
prowadzania utargów. Z drugiej strony ta sama 
Centrala nie wydziela odpowiednich środków pie­
niężnych na sfinansowanie tego sposobu odprowa­
dzenia utargów, który wybrał sobie klient. Co wię­
cej klienci, znając sytuację oddziałów sami dekla­
rują udział w pokryciu kosztów związanych z inka­
sem utargów. Centrala jednak, jak dotychczas, od­
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mawia przyjęcia takich nropozycji, nie przydzie­
lając oczywiście w dalszym ciągu ze swoich środ­
ków odpowiednich kredytów.

Po tej trochę przydługiej dygresji powróćmy do 
tematu zasadniczego.

Przytoczone wyżej dwa przykłady charytatywnej 
wprost działalności Banku nie są oczywiście jedy­
nymi, że wspomnę tylko o akredytywach, 
kompensatach, książeczkach limitowanych i  nie­
limitowanych, wydawanych formularzach 4185, 
wpłatach poczty itd. A prowizje od wypłat 
gotówkowych i wpłat na rachunki obce? Nie 
chcę przez to stwierdzić, że Bank miałby za 
każdą czynność pobierać haracz! Chodzi po prostu 
o to, że obecna tabela opłat i prowizji jest jednak 
za bardzo skromna. Nie obejmuje ona wielu czyn­
ności — usług na rzecz klienta.

Należałoby opracować nową tabelę, przewidują­
cą rozszerzoną ilość operacji. Uzyskamy przez to 
wyraźniejszy obraz bilansowy pracy oddziałów, co 
w dobie formowania się nowego modelu gospodar­
czego nie jest chyba bez znaczenia.

Dla czytelników nie zorientowanych pozwolę so­
bie przytoczyć kilka pozycji tabeli opłat i prowizji, 
stosowanej w Powszechnej Kasie Oszczędności:

do
Wpłaty gotówkowe (na rachunki obce) 

złotych 50,— prow iz ja  wynosi złotych 1,50
do złotych 100,— prow iz ja wynosi złotych 2,—
do złotych 200,— prow iz ja wynosi złotydh 3,—
do złotych 500,— p row iz ja wynosi złotych 5,—
do złotych 1.000,— p row iz ja wynosi złotych 6 —
do złotych 2.000 — prow iz ja wynosi złotych 7 —
do złotych 5.000,— prow iz ja wynosi złotych 10,—
do złotych 10.000,— prow iz ja wynosi złotych 13,—
ponad 10.000,— prow iz ja wynosi złotych 15,—

Wypłaty gotówkowe (na podstawie czeków). 
l°/»o wypłaconej kwoty, zaokrąglony do pełnych 10 
groszy. Niemniej jednak 1,50 złotych, maksimum 
złotych 30,— Ponadto:
Za in fo rm ację  o stanie rachunku — 1,— złoty
Za złożenie dyspozycji bez pokryc ia  — 5,—  złotych
itd .

Jak z powyższego wynika są w naszym państwie 
instytucje, które każą sobie płacić za swoją pracę.

Dlaczego więc Narodowy Bank Polski ma być 
lepszy — lub gorszy — jak kto woli?

W każdym bądź razie wydaje się, że nadszedł 
czas, aby Narodowy Bank Polski przestał być in ­
stytucją charytatywną.

P. J. Newerla
Racibórz

L i s t y  do
W swoim liście pragnąłbym zwrócić uwagę Re­

dakcji na dwa zagadnienia, mające dość duży wpływ 
na pracę pionu operacyjno-rachunkowego oddzia­
łów terenowych.

Pierwszą sprawą będzie zaopatrzenie oddziałów 
w druki niezbędne do wykonania prac bieżących. 
Odpowiednie czynniki wiele wysiłku włożyły w 
wydanie specjalnej instrukcji (C -ll wprowadzonej 
ZP C-13/57) poświęconej między innymi zagadnie­
niu zaopatrzenia w druki. Tymczasem przypatrzmy 
się jak to zaopatrzenie wygląda w prakty­
ce: oddział SDorządza kwartalne zapotrzebowanie 
na druki. W najlepszym przypadku po dwóch mie­
siącach jednostka nadrzędna (oddział wojewódzki) 
zareaguje na zapotrzebowanie, realizując je — ale 
jak? W rubryce „wydano” , obok prawie 25°/o wy­
mienionych przez oddział pozycji znajduje się la­
koniczna adnotacja „brak” . Nic wiecej, żadnej 
uwagi w rodzaju chociażby „prześlemy dodatkowo 
w terminie do dnia......” , nic tylko zwykłe „brak” .

Albo też oddział zamawia jakiś formularz w iloś­
ci na przykład 5.000 egzemplarzy, a otrzymuje — 
1.500.

Gwoli ścisłości trzeba jednak powiedzieć, że zda­
rzają się również przypadki, że oddziałowi przy­
dziela się hojną ręką 2.000 egzemplarzy druku, któ­
rego zużycie kwartalne wynosi 300 egzemplarzy 
lub też bez zapotrzebowania przesyła się 40.000 
wkładek do dowodów wpłat (F-4104/11 starego 
nakładu), mimo że oddział nie pos:ada okładek do 
tych dowodów (F-4104 starego nakładu) rzecz dzie­
je się po zupełnym wyczerpaniu dowodów wpłaty 
starego nakładu.

W pewnym okresie oddziały dysponują czekami 
gotówkowymi w książeczkach po 50 sztuk, nato-

R e d a k c j i

miast brak książeczek dziesięcioblankietowych. 
Prawdopodobnie w  przyszłym okresie będzie od­
wrotnie.

Już chyba najgorzej przedstawia się sprawa z 
drukami działu IV  pionu B — czynności kasowo- 
-skarbcowych. Stwierdziłem na przykład, że na 
przestrzeni ostatnich osiemnastu miesięcy tylko 
przez trzy tygodnie oddział dysponował pełnym 
asortymentem opasek do biletów bankowych. Na­
prawdę paradoksalne i bez precedensu jest to, aże- 
bv bank biletowy me był w stanie zaopatrzyć swo­
je oddziały w oryginalne opaski do banknotów.

Na wiosnę bieżącego roku na alarmy oddziałów 
o braku opasek do banknotów udzielono informa­
cji, .że rzekomo wydrukowany jest większy nakład 
opasek, który obecnie czeka na gumowanie. Tym­
czasem „większy nakład”  wystarczył na dwa mie­
siące i  obecnie wszystko wróciło do dawnego sta­
nu.

Gumowaniu należałoby również poświęcić parę 
słów. Opaski do banknotów w odcinkach od zło­
tych 10 do 500 wydano gumowane. Praktyka jednak 
wykazuje, że jedynie opaski do odcinków 100 i 500 
złotych są gumowane rzetelnie. Opaski do innych 
wartości trzeba sklejać papierem gumowanym, któ­
ry oczywiście przysparza oddziałom dodatkowe 
koszty. A przecież dysponujemy na przykład numer­
kami kasowymi o pierwszorzędnym gumowaniu.

Wracając do zagadnienia formularzy w ogóle, 
trzeba stwierdzić, że w pewnych okresach czasu 
oddziały nie mają najmniejszego zapasu podstawo­
wych nawet formularzy, jak na przykład numerki 
kasowe (F-4852), zestawienia żądań zapłaty (F-4708) 
itd. Jest chyba rzeczą zrozumiałą, że brak podsta­
wowych formularzy wybitnie utrudnia pracę w
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oddziałach operacyjnych; zresztą wyciągnięcie 
wniosków z podanych wyżej faktów pozostawiam 
czynnikom zainteresowanym.

Wspomnieć chciałbym tylko jeszcze o jednej 
sprawie związanej z formularzami: Zarządzenie 
Prezesa Nr B-47/57 wprowadza nowy formularz Nr 
3700 pod nazwą „zlecenie pokrycia należności bu­
dżetowych” , służący do ściągania należności z ty ­
tułu podatków, wpłat z zysku i nadwyżek środków 
obrotowych, różnic budżetowych, zaległych skła­
dek CZUS itd. Zarządzenie to znosi równocześnie 
rozliczenia z tych tytułów za pomocą bezakcepto- 
wych żądań zapłaty. Tymczasem zarządzenie uka­
zało się pod datą 28.06 a formularza dotychczas 
nie ma. W jakiej sytuacji znajduje się oddział wo­
bec klienta?

Sprawa ta jest również wstępem do drugiej spra­
wy, którą chciałem poruszyć w moim liście, mia­
nowicie terminowości wydawania zarządzeń Pre­
zesa.

Szczególnie odnosi się to do zarządzeń wprowa­
dzających zmiany w spisie jednostek kontrolowa­
nych (załącznik do ZP A/15/57). Zarządzenia te z 
reguły ukazują się w ostatnich dniach miesiąca.

Ograniczę się do podania jednego tylko przykła­
du: Zarządzenie Prezesa Nr A-43/57, noszące datę 
31 maja wpłynęło do oddziału 2 czerwca, czyli w 
terminie kiedy prace nad miesięcznymi wykazami 
stanów rachunków bankowych powinny w zasadzie 
być na ukończeniu. W powyższym przypadku od­
dział nasz musiał cały wykaz przerobić i pewną 
część arkuszy przepisać od nowa na czysto, spowo­
dowało to albo wysyłkę sprawozdania z opóźnie­
niem albo pracę w godzinach nadliczbowych. Pod­
kreślam, że podobne przykłady mógłbym mnożyć.

Oczywiście taki stan rzeczy uniemożliwia oddzia­
łowi wcześniejsze przygotowywanie formularzy, 
gdyż jest w ciągłej obawie, że w ostatniej chwili 
nadejdzie zarządzenie, wprowadzające zmiany w 
spisie jednostek kontrolowanych.

Wydawanie zarządzeń ze zmianami w spisie jed­
nostek kontrolowanych z takim opóźnieniem nie 
jest niczym wytłumaczalne. Dla przykładu wspo­
mnę, że o połączeniu Ministerstw Budownictwa i 
Przemysłu Materiałów Budowlanych, które jest 
przedmiotem zmian wprowadzanych ZPA-43/57 
można było dowiedzieć się z prasy jeszcze na po­
czątku maja.

Podobnie rzecz się ma z zarządzeniami mającymi 
wprowadzać jakieś zmiany organizacyjne. Jako 
przykład podam zarządzenie Prezesa Nr B-48/57, 
traktujące o przekazaniu do Banku Rolnego pań­
stwowych ośrodków maszynowych. Zarządzenie to, 
noszące datę 28 czerwca, wpłynęło do oddziału 29 
czerwca (sobota). Przekazanie miało nastąpić z 
dniiem 1 lipca 1957 roku.

Pozwoliłem sobie przytoczyć w moim liście dwa 
przykłady, które utrudniają pracę poszczególnym 
jednostkom organizacyjnym.

Uważam za swój obowiązek zasygnalizować o 
pewnych niedociągnięciach. Jeśli tylko one zosta­
ną usunięte, cel mojego listu zostanie osiągnięty.

P. J. Newerla
Racib ó n

O WIĘKSZĄ ODWAGĘ W DECYZJACH 
CENTRALI

Zmierzając do dalszego usprawnienia pracy w 
komórce rachunkowości Centrala Banku wprowa­
dziła w ZP 64/56 między innymi punkt f) do 
§ 41/129 IS B/14, który zobowiązuje dysponenta 
rozliczeń do sprawdzenia, czy na czeku imiennym 
są odnotowane: seria, numer i  miejsce wystawienia 
dowodu osobistego osoby, na którą czek został wy­
stawiony. Niedomówieniem wspomnianej instrukcji 
jest niewskazanie kto jest zobowiązany wpisywać 
cechy dowodu osobistego na odwrocie czeku im :en- 
nego, lub zlecenia wypłaty CZUS. Klient, czy dys­
ponent rozliczeń? Z dotychczas obowiązujących 
przepisów, żaden dokładnie nie wyjaśnia tego za­
gadnienia.

Dalszym usprawnieniem i odciążeniem w pracy 
dysponenta rozliczeń miało być wprowadzenie kla­
uzuli „osobiście znany” przy czekach imiennych, 
gdy osoba zgłaszająca się z czekiem do wypłaty 
znana jest osobiście dysponentowi. W takim przy­
padku dysponent rozliczeń może umieścić wyżej 
wspomnianą klauzulę, nie sprawdzając dowodu 
osobistego klienta pod względem tożsamości i zgod­
ności odnotowanych cech, sprawdzając jedynie, czy 
na odwrocie czeku jest adnotacja znamion dowodu.

Zakładając, że znamiona dowodu osobistego na 
odwrocie czeku ma obowiązek odnotować klient, 
stosowanie klauzuli „osobiście znany” nasuwałoby 
zastrzeżenia z uwagi na to, że dysponent w myśl 
zasady obowiązującej w Banku bierze odpowie­
dzialność tylko za własne czynności, podczas, gdy 
w tym przypadku swoim podpisem i  klauzulą po­
twierdza wpisy przez niego nie sprawdzone. Kryje 
to za sobą niebezpieczeństwo zastosowania takiego 
samego postępowania przy innych czynnościach 
dysponenta. W przypadku realizacji czeków powy­
żej złotych 5.000,— podlegających kontroli „dodat­
kowej” , stosowanie wspomnianej klauzuli kompli- 
kuie się jeszcze bardziej. Na przykład: dysponent 
rozliczeń realizując imienny czek gotówkowy po­
nad 5.000,— złotych stwierdził, że klient przedkła­
dający czek jest mu „osobiście znany” . Główny 
księgowy lub pracownik upoważniony do kontroli 
„dodatkowej” , którzy osoby przedkładającej czek 
imienny nie znają, żądają przedłożenia dowodu oso­
bistego, ku zdziwieniu klienta, od którego dyspo­
nent pierwotnie nie żądał dowodu, gdyż jak stwier­
dził zresztą na czeku, był mu „osobiście znany” . 
Jest to brak konsekwencji, bo tak można określić 
takie przypadki powtarzające się często w oddzia­
łach operacyjnych. Jeden pracownik w tym samym 
oddziale i przy załatwianiu tego samego dokumen­
tu nie żąda dowodu osobistego, umieszczając w ta­
kim przypadku klauzulę „osobiście znany” , drugi 
pracownik (kontrola dodatkowa) i nieraz trzeci 
(kasjer) żądają dowodu do wglądu, w celu spraw­
dzenia zgodności odnotowanych cech. Niekonsek­
wentny sposób sprawdzania tożsamości, widziany 
ze strony klienta, powinien ulec zmianie. Dyspo­
nent rozliczeń, który umieści swój stempel pod 
klauzulą „osobiście znany” bierze całą odpowie­
dzialność na siebie co do rzeczywistej tożsamości 
przedkładającego czek. Stwierdzenie takie powinno 
być dostatecznym elementem do uwalniania klien­
ta od dodatkowego żądania ze strony pracowników 
Banku do okazywania dowodu osobistego. Przyczy­
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ni to się do odciążenia pracy dysponenta, kasjera 
i  skrócenia cyklu załatwiania klienta w komórce 
rachunków bankowych. W tym celu należałoby 
znieść przepis IS B/14 § 41/133 punkt d).

Zagadnienie stosowania klauzuli „osobiście zna­
ny”  zostało w oddziałach operacyjnych w różny 
sposób interpretowane, budząc w większości przy­
padków wątpliwości co do prawidłowego stosowa­
nia jej. Wątpliwości wynikały z tego, że po co od­
notowywać znamiona dowodu, skoro dysponent 
stwierdził, że klient jest „osobiście znany” ? Jeżeli 
dysponent rozliczeń raz stwierdził tożsamość wy­
żej wspomnianej klauzuli, po co żądać dowodu od 
klienta, aby dopełnić warunków kontroli „dodat­
kowej” ? Nierzadkie są przypadki, że klient odmówi 
wydania do rąk pracownika banku dowodu oso­
bistego, uważając może słusznie, że dowód służy ty l­
ko do okazania, bez wydawania go z rąk. W takim 
przypadku pracownik upoważniony do kontroli 
„dodatkowej”  zmuszony jest dokonywać tej czyn­
ności częściowo przy ladzie.

Oddział Wojewódzki we Wrocławiu, zgodnie 
zresztą z przepisami instrukcji B/14 zakłada, że 
cechy dowodu osobistego powinny być każdorazo­
wo odnotowane przy wypłatach ponad złotych 
1.000,—. W przypadku, gdy osoba przedkładająca 
czek jest dysponentowi „osobiście znana” , nie ma 
obowiązku ten ostatni sprawdzać dowodu, czy ce­
chy są zgodnie odnotowane. Inne oddziały jak: 
Dzierżoniów, Strzegom, Lesko, Kudowa Zdrój zro­
zumiały intencję wprowadzonej zmiany przepisów 
przy stosowaniu klauzuli „osobiście znany” . Aże­
by wszystkie oddziały należycie go stosowały gdy 
trzeba, należałoby przepisy i  ewentualne zmiany 
podawać w formie jasnej i  zrozumiałej.

Niektóre oddziały (Strzelin, Góra Śląska, Szczaw- 
no-Zdrój) z powodu niesprecyzowanego przepisu 
posługują się „dla pewności”  w każdym przypadku 
wypłaty czeków imiennych według starej metody,

odnotowując i  sprawdzając zawsze cechy dowodu 
osobistego osoby, na którą czek został wystawiony.

Centrala Banku poszła po drodze upraszczania 
obowiązujących przepisów i zarządzeń, jednak W 
podejściu jej nie widać śmiałości i  konsekwencji, 
co doskonale wyczuwają oddziały terenowe. W 
efekcie zachęcanie do usprawnienia czynności trafia 
w próżnię, gdyż pracownicy tych oddziałów nie 
widzą celowości opracowania jakichkolwiek wnios­
ków usprawnieniowych z uwagi na to, że dotych­
czasowe usprawnienia odbierają drugą ręką to, co 
dały pierwszą. Przykładem są wyżej wymienione 
przypadki. Toteż należałoby moim zdaniem zerwać 
z metodą nadmiernej kontroli ze strony Banku od­
nośnie obrotu czekowego i odpowiedzialnością za 
prawidłowość obrotu czekowego obciążyć z powro­
tem przedsiębiorstwa. Niech one pilnują " komu 
czek wręczają i  czy czek ten został właściwie zre­
alizowany. Dotychczasowa praktyka wykazuje, że 
przedsiębiorstwo wydaje czek „na odczepnego” , nie 
interesując się jego dalszym losem. Wszelkie kon­
sekwencje niewłaściwego postępowania z czekami 
są przerzucane na pracowników Banku, a sama in­
stytucja jest oskarżana przez nie ciągle i słusznie
0 duże zbiurokratyzowanie. Toteż zerwanie z me­
todą nadmiernej kontroli w sposób śmiały i zdecy­
dowany z jednej strony odciążyłoby pracowników 
Banku od wielu zbędnych czynności, z drugiej 
strony zmusiłoby przedsiębiorstwa do większego 
zainteresowania się własnymi dyspozycjami pie­
niężnymi. Odnośnie samej instytucji czeków imien­
nych, to jest ona w prawie czekowym fakultatywna
1 przedsiębiorstwa nie ufające swojej orgamzacji i  
nadzorowi, mogłyby się nią posługiwać bez zobo­
wiązywania Banku do stosowania czynności dodat­
kowych.

Redakcja sądzi, że odpowiednie kom órk i C entra li wez­
mą pod uwagę i  ustosunkują się odpowiednio do zagad­
n ień poruszonych w  powyższych listach.



Prenumerata czasopism
wydawanych przez

Polskie Wydamnictma Gospodarcze
na rok 1958

j Czasopismo kwart. półroczna roczna

1. Ekonomika i  Organizacja Pracy mieś. 27,— 54,— 108,—
2. Finanse — mieś. 27,— 54,— 108,—
3. Gazeta Handlowa*) — 2 x tygodn. 24,— 48,— 96,—
4. Gospodarka Materiałowa — 2 x mieś. 36,— 72,— 144,—
5. Gospodarka Planowa — mieś. 30,— 60,— 120,—
6. Handel Wewnętrzny — dwumies. — 45,— 90,—
7. Inwestycje i Budownictwo — mieś. 27,— 54,— 108,—
8. Przegląd Bibliograficzny Piśmiennictwa

Ekonomicznego — dwumies. — 45,— 90,—
9. Przegląd Ubezpieczeń Społ. — mieś. 18,— 36,— 72,—

10. Przegląd Ustawodawstwa Gospodarczego
— mieś. 21 — 42 — 84,—

11. Przegląd Zagadnień Socjalnych — mieś. 21 — 42 — 84,—
12. Przegląd Zbożowo-Młynarski — mieś. 24,— 48,— 96,—
13. Przemysł Gastronomiczny — mieś. 15 — 30,— 60,—
14. Rachunkowość — mieś. 24,— 48,— 96,—
15. Życie Gospodarcze — tygodnik

oraz 26,— 52,— 104,—
16. Biuletyn Państwowej Komisji Cen

— 3 x mieś. 31,50 63,— 126,—

*) Prenumerata Gazety Handlow ej przyjm ow ana jest również na okresy miesięczne. Cena 
prenum eraty miesięcznej wynosi z ł 8,— .

Prenumeratę powyższych czasopism na rok 1958 przyjmują urzędy pocztowe 
i listonosze. Instytucje i  zakłady pracy mające siedzibę w miejscowościach, 
w których znajdują się oddziały względnie delegatury „Ruch” zamawiają w tych 
oddziałach lub delegaturach.

Instytucje centralne zamawiające prenumeratę dla podległych im jednostek 
terenowych w skali krajowej, kierują zamówienia i przedpłaty do Centrali Kol­
portażu Prasy i  Wydawnictw „Ruch” — Warszawa, ul. Srebrna 12.

Zamówienia i przedpłaty na prenumeratę przyjmowane są na okresy kwar­
talne, oółroczne i roczne w terminie do dnia 15 miesiąca poprzedzającego okres 
prenumeraty.




